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Handel. O ziej e H-u s ięgają cza sów przed­
histo rycznych, bod aj nawe t wieku kamienia łu­

panego: w jaskiniach równiny Perigord znale­
ziono kawały kryształu górnego, muszle z wy­
brzeży oceanu Atlantyckiego i r ogi "polskiej" 
antylopy (sajgi). 're przedmioty, przynoszone 
zdaleka, świad cz ą o ro 7. l egłych sto sunkach po­
między owoczesnymi mi eszkańcami Europy, po­
sługuj ących do zaspakajani a ich potrzeb, zapew­
ne sposobem wyminny. Nagrom adzenie strza ­
łek, noży, ce ltów, toporków na wielu stacyach 
krzemiennych tłómaczy się przypus7.cz eniem, że 

tam i stniały wi elkie warsztaty, niby fabryki na­
r7.ędzi takich. Właściwy wszakże H. międzyna­

rodowy mógł pow stać wtedy dopiero, gdy s i ę 

potworzyły narody i państw a, a więc w czasach 
historycznych. Jako j edna z części składowych 

cywilizacyi, rodził s i ę on, ro7.wijał i up adał ra­
zem z cy wilizacyą . 'ro też podziały dziejów H-u 
zgadzają się z gł ównemi działami Historyi Po­
wszechnej : Okres I obejmuje świat starożytny , 
II Wieki Średnie do r. 1492, III Nowożytne, IV 
Historyę Najnowszą. Zanotować tylko winni śmy, 

że granicę pomiędzy d w oma ostatnieroi działami 
stanowi nie tyle Wielka Rewolucya francuska, 
która nosi przeważnie charakter polityczny, il e 
wyzwolenie się Stanów Zj ednoczonych Ameryki 
Półno cnej w 1783 r. 
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I. H. świata staroż.Jfnego. l. W s c h ó d. 
Pionierami H-u byli bez wf~tpienia mocarze-zdo­
bywcy, a ich rabun e k, -łupiestwo i daniny po­
przech'lały wędrówkę spokojnych kupców. Naj­
starszem z pa1istw :r.dobywczych by-t Egipt (od 
IV-go tysiącelecia pr:r.ed Chr.) . .Jnż faraonowie 
Ul dynastyi (Snefru) wojują z Arabami o kopal­
nie Synaju, robią podboje w Etyopii. Wielkie 
wyprawy 'l'utmesa 111 :r. XVIII dynastyi, około • 
1600 r . przed Chr., dosięgły Niniwy , Armenii, 
wysp Cypru i Kandyi, a z drugiej strony po­
dobno Algieryi. W ciągu lat ilOO-u nastę pnych 

faraonowie panowali nad Syryą i Mezopotamią, 
jak świadczą dochodzące nas raporty guberna­
torów egips kich z Byblosu, Bejrutu, Sydonu, 
rryru, Askalonu, Gezer, Kedes;-.u, królów Kara­
dnnianu itd. (Bezold "Oriental Diplomacy .. in 
the XV c." Lond. 1 893). \ 'V oj na· Ramzesa H 
7. XIX dyn. z król e m Hetej czyków, Chetasiarem 
xakończ,vł"a s i ę traktatem, wyzwalnjącym go od 
poclda1istwa, lecz zapewuiającym bezpieczeństwo 
wzajemne dla kupców. Potem król owie A s s y-
r y i, przerąbując lasy, przedz ie rali się do Arme-
nii, Medyi i w głąb ' Iranu aż rlo rz. Indus. Żą-
dali clanin w zlocie, miedzi , żelazie, tkaninach, 
drzewi e cedrowem cll:t przyozdabiania swoich 
pałaców. Z ich wielk iego państwa powstały ocl 
r. 60o prz ed Chr. dwa: ł:3abilo1'tskie Nabukudur­
ussura i Medo-Perskie. 'l'o ostatnie za Cyrusa, 
a szczególnie za rządów Daryusza f>2 l - 486 
stało się monarchią uniwersalną Wschodu z uje­
dnostajnioną admini stracyą satrapów pod naj­
wyższą władzą "wielki ch królów ". Do h re drogi 
ułatwiły wówczas kommunikacyę pomiędzy skraj-
uemi punktami Azyi Przodkowej od Sard es Ii ­
dyjskiego i greckiego .Miletu aż do złotodajnej 
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krainy Darada: kup cy zatem śmiało mogli spro­
wadzać towary z Arabii , Hindostanu, a nawet 
z mało znanej krainy jedwabiu, Seryki, leżącej 
w zakresie państwa Chi1i.skiego. W ciągu te­
go długiego szeregu wieków, pomiędzy 4 000 
i 400 laty przed Chr., ludy wszystkich trzech 
szczepów rasy Bi ałej -Chamici, Semici i Aryjczy­
kowie-poznały się wzajemnie już to w pętach 
niewoli, jako jeti.cy, przesiedleńcy i poddani zdo­
bywców, już przez dobrowolne stosunki handlo­
we i przemysłowe. Przedsiębiorczość i pomy­
słowość ludzi, ukrytych w tłumie, nieznanych 
n am z imieni a, stwarza prodnkcyę bogactw, a na­
stępnie rozposażenie ich drogą wymiany; ta dzia­
łalność ekonomiczna 11iesie ludom ważniejsze 
i trwalsze nabytki , niż wysławiane na pomni­
kaQh czyny groźnych mocarzy. Jednem z uaj­
więks~ych i najdawniej szych ś rodowisk ruchu 
handlowego· był B a b i l o n, dzięki geograficznemu 
położeniu na zbiegu głównych dróg Azyi Za­
chodniej, nad rzeką Eufratem, w pobliżu odnogi 
Perski ej , a więc i oceanu Indyjskiego. Widzie­
liśmy z Biblii i z Herodota, że był on mias tem 
bardzo ludnem, obfitującem we wszelkie osobli­
wości, wyrabiającem kobierce, piecz ęci, galau­
terye, rzeźbione z drzewa i kam ieni a, ale do­
piero nowsze badania (Brandisa) wykryły wiel­
ką, wpływow~ jego rol ę w dziejach H-u, stąd 

bowiem pochodzi system wag i miar, który za­
p anował w całym świecie starożytnym . Jednost­
ką zasadniczą miauowicie był talent. Otóż po­
kazało się z obliczeti., że jest to waga l stopy 
sześcienn ej wody z Eufratu przy średniej tem­
peraturze kraj u. Podział talentu na 60 min 
(prawie funtów) i miny na 60 sykłów musiał 
,być dzi eł em matematyków babilo1i.skich, którzy 
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używali rachuby na "sosy" i "sary" wedle nu­
meracy i sześćdzi esiętn ej, t. j. l sos= 1160 t alen­
tu, l sar = 1160 sosa; więc l talent=60 X 60 czyli 
3 600 sarów (Peschel, 536, 537). Gdy z r oz­
wojem H·u wymi ana przedmiotów 11ft przedmio­
ty stawała się uiedogodną, kupcy wymieniać 

zac7.ęli towar na kruszce, s:;:czególnie na s rebro 
i 11łoto , które trzeba było ważyć. Zwykle też 

czytamy o wypłatach tylu i tylu syklów. Po­
dobnie miara długości, powszechni e używana, 

stopa, pochod zi z nogi Babilończyka średniego 

wzrostu. Łokieć j est częścią jego rę ki. Roz­
powszechnienie takich wag i miar przyp isuj e my 
Fenicyanom, którzy nie siedzieli na miejscu, 
nie oczekiwali ciągnących zewsząd karawan, jak 
Babilończycy, lecz sami przeds i ę brali podróże 

lądem i morzem, poszukując towarów, a tym 
sposobem stali się twórcami H-u uniwersalnego. 
Ich kommunikacye lądowe, k a.ra wuuowe, rozc ią­

gały się : a) w ki erunku południowym p·rzez Pa· 
lestynę do Egiptu , gdzi e założyli s kłady E<woje 
w miastach 'l'anis, Bubastis , Sais, w Memfisie, po­
tem do Arabii dwiema drogami, rozchodzącemi 
się z Petry : albo do Gerry nad odnogą Perską , 
albo do Saby po kadzidła, gummę, balsamy. Na 
poblizki ej wyspie Sa koto rze Feuicyanie znajdo­
wali przywożone z Indyj drogie kamienie, perły, 

cukier, korzenie, bawełnę; dostawali też z Afry­
ki złoto, kość s-łoniową i he ban. b) w ki erun­
ku wschodnim do rz. Eufratu, którą przeby wali 
albo pod 'l'ipsaki0m, albo pod Karkamisem, że ­

by się dostać do Babilonu i Suzy, lub dążyć 

przez Medyę do Baktry, po ultramarynę do Ma­
rakandy i złotodajnego Ałtaju, a wreszcie do 
Seryki, ojczyzny jedwabiu. c) W kierunku pół­
nocnym do Armenii po konie i muły, do Kolchi-



D Z f E J E. 

(}y nad morzem Czarnem po uiewolników, wresz­
cie do Azyi Mniejszej, gd zie pobudowali miasta: 
I.1ampsak, Abydos, Herakleę, Synopę. Nawet na 
pólnocnym brzegu morza Czarn ego, przy uściach 
Dniepru, znalazła s i ę osada Nowy Tyr, która 
wysyłała poszukiwaczy w głąb' Europy. Napisy 
fenickie znalez iono daleko nad Dnieprem aż 

w okolicach d;,isiejszego Smol ei'1ska. Co dziw­
niejsza, Fenicyanie stworzyli i na wielką skalę 
rozwinęli H. morski , posługując się okrętami 

wiosłowemi, o żaglu trójkątnym (ob . tom IV do 
str. 611, fi g. 3 17), niezdatnym do chwytania 
wiatrów bocznych, bez busoli i mapy. Najpierw 
miesr.ka11cy Sydonu i Gebal czyli Byblosu do­
płynęli do poblizkiej , widzialnej z wybrzeża, wy­
spy Cypru, obfitującej w miedź; potem do wy­
spy Rodos, a następnie dostali się przez Archi­
pelag, nawiedzając Paros, Terę, Kyterę, Syros, 
aż do Grecyi, gdzie założyli miasta Gytion i •reby. 
Gdy upadł Sydon (około 1200 r. przed Chr.), prze­
j ę li ich stosunki handlowe Tyryj czycy i otwor~y­
łi kopalnie s rebra na w. 'rasos, a na brzegu 
'rracyi założyli m. Abderę. Coraz śmiel ej że­

glując, posuwali się morzem Bródzi emnem do 
Malty, która nosi imię ich bogini Melity, do Sy­
cylii , gdzie pobudowali Kefer i Ras Melkart, do 
Sardynii, gdzi e miasto dzi siej s ze Cagliari pocho­
ilzi od fenickiego Karalisu, do Tunetanii, gdzie 
powstały miasta •rapsus, Hadrumet, Leptys Wiel­
ka i Mała, Utyka, Hippoua, nareszcie do Hisz­
panii, gdzie świ adkami przedsiębiorczości •ryru 
są MaJaka (dzi ś Malaga) i Gades (dzisi ejszy Ka­
dyks) , zbudowany już poza cie śniną Gibraltar­
ską, nad Oceanem Atlantyckim. Wszystkie te 
miasta były założone przed l 000 rokiem w ce­
lu gromadzenia produktów i wyrobów z okolicz · 
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nych krajów, jako też rlla dostarczania okolicz­
nym mieszkańcom towarów, rozwożonych okrę­
tami syryjskiemi. Były to pierwsze w świeci& 
starożytnym kolonie. Jedna z późniejszych, za­
łożona około 813 roku przed Chryst., Karta­
gina (Kart- Hada = Nowogród) na miejscu dzi­
siejszego Tunisu, dzięki JUtder dogodnemu poło­
żeuiu na połowie dróg Śródziemnego morza, 
przewyższyła swoją metropolię i stała się naj­
ludniejszem, najbogatszem, najpotężniejazem pal't­
stwem handlowem. Nie miala w sąsiedztwie 

tak groźnych mocarzy, j akimi byli dla Aradu . 
Sydonu i Tyru naprzód faraonowie egipscy, a po­
tem królowie assyryjscy; przeciwnie, sama wy­
stąpiła w roli zdobywczej: formując wojska na­
jemnicze podbiła żyzną okolicę rzeki Bagradas, 
t. z w. Afrykę, następnie przez wojnę z Gre­
kami zdobyła połowę wyspy Sycylii; utraciwszy 
ją po pierwszej wojnie z Rzymianami, opano­
wała Hiszpanię z bogatemi wówczas kopalniami 
srebra, a w drugiej wojni e Punickiej wódz kar­
tagiński, Hannibal, przez lot kilka był panem 
Italii z wyjątkiem samego m. Rzymu (216-201} 
przed Chr.). Tyr, słynny ze swego przemysłu, 
z fabryk szkła, z wyrobów złotych i srebrnych, 
a szczególnie z farbierni, barwiących je d wabi& 
i wełnę na 53 kolory od jasno·czerwonego (pur­
pura.) aż do czarnego, był zdobywany przez 
Nabukudurussura (585 Stary •ryr) i przez Ale­
ksandra Macedoó.skiego (332 Nowy 'fyr); luduoś& 
jego wyginęła od miecza lub poszła w niewolę; 
całe wybrzeże fenickie spnstoszało wkrótce po­
tem przez konkurencyę handlową nowozałożonej 
Aleksandryi: lecz Knrtngina dosięgła wtedy naj­
wyższego stopnia rozkwitu i przez dwa stulecia 
skupiała w swych murach i w swych sztucznych 
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portach całą po tęgę feni cki ego plemi enia. Otwo­
rzyła ona nowe drog i h:llldłowe w głąb' lądu 
afrykańskiego: a) do Garamantów w dzi siejszym 
l?e zzani e, Augeli i Ammoniurn czyli dzi s . Siwah, 
b) ś rorlki t• m Sahnry do j eziom 'l'sad, c) przez 
Marokko do 'fimbuktu. 'l'emi drof);ami wchorlzi­
ły na targowisko ni eznan e dotąd Europie towa­
ry: pióra s trusi e, heban , słonie i- czarni niewol­
nicy. Chociaż zas·luguje na wiarę zaprzeczane 
przez He rodota podani e, że 'L'yryjczycy opłynęli 
Afrykę na żądani e faraona Neehao w ciągu trzech 
lat (o k oło fiOO r . prz ed Chr.), żegluga j ednakże 

po Atlantyku powinna być przypi s una Kartagil't­
czykom: a wi ęc ich sprawą zapewne były wy­
prawy po cyn ę do bryta1'1skiej Kornwalii na pół­
noc i do Senegalu na polurlnie. 'l'o pewnn., że 
najwięlo:;zy zakres dróg i stosunków handlowych 
światu. staroiytnego obejmuje krótkie, ule nader 
ważn e pismo Kartagi1i czy ka Hannona (między 466 
a 450 r. prz. Chr.), zunne nam w tlómacz. grec­
kiem p. t. Peryplus: od równika prawie do 55° 
szerokośc i północnej, orl brzegów Atlantyku do 
Hindos tanu, 'l'ybetu i Seryki. Po zburzeniu Kar­
ta g iny przez R1.ymian w 146 r . przed Chr. zni­
kają Fenicyanie r. widowni dziejow ej. Żaden 
inny naród nie dorównał im zdolnościami do 
H-u, ani ogaruąt tak rozleg łego ob szaru stosun­
ków w tn:ech częśc ia c h świata. 

:2, O r e c y , a wła śc iwi e Hell e nowie, około 

1000 roku przed Chr. osierlleni na wybrzeżach 
i wyspach Archipelagu, oraz na poludniowej ko1'1-
czynie półwyspu Bałkańskiogo, nie znajdowali 
cłostatecznego pożywienia na swej ziemi górzy­
stej i mało urodzajnej: więc szukać musieli s po­
sobu cło życia w ż egludz e , naprzód j a ko piraci­
rabus ie , potem jako handlarze . Fenicyan rychło 
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wyparli lub wynarodowili, od Vlll zaś wieku roz­
winęli na wielką skalę ruch kolonizacyjny. Za­
kładane przez wychodźców miasta szerzą ich 
mowę i kulturę daleko poza pierwotne siedziby: 
na morze Czarne aż do Olbii, na deltę egipską 
(Naukratis lj64) i Cyrenajkę, na Sycylię, na po­
łudniową Italię, która się stała "Wielką Grecyą", 
na wybrzeże Ga.llii, gdzie Fokejczykowie założyli 

w 600 r . Massalię (dzisiejszą il'[arsylię); nawet 
w Hiszpanii Sagnut był miastem napoły grec­
kiem. Wsławili się najbaniziej 50-letnią walką 

z królami perskimi, a na tem miejscu winniśmy 
zaznaczyć, że była to zarazem ostateczna walka 
z Fenicyanami, albowiem flota perska . składała 
się przeważnie z okrętów fenickich i w bitwie 
Salami1\.skiej 480 roku przed Chr. 'remistokles 
miał do czynienia z królem 'fyru, jako naczel­
nym dowódzcą siły morskiej Xerxesa. Jedno­
cześnie, nawet w tym samym dniu i roku Hie­
ron, tyran Syrakuz, odniósł walne zwycięstwo 

}JOd Himerą w Sycylii nad flotą kartagi1iską. 

Owocem tych bohaterskich czynów był świetny 
i wszechstronny rozkwit Grecyi w V wieku. Jej 
poeci, mędrcy, artyści taki urok wywierali na 
umysły ludzkie, że w IV wieku, gdy nastało pa­
nowanie Macedonii , Aleksander Macedoiłski stał 
się Grekiem z ducha i, podbiwszy monarchię 

Perską, biegł za rr.ekę Indus śladami Dianysasa 
wedle wskazówek greckiej mitologii, kazał ro­
bić opisy i zbierać kollekcye przyrodnicze dla 
pomnożenia wiedzy greckiej. Założona przez nie· 
go Aleksaudrya stała się pod berłem Ptolemeu­
szów głównem ogniskiem pracy umystowej i H-u. 
'fu zbudowano pierwszą latarnię mors ką. Faros, 
zaliczoną du cudów świata starożytnego. Z mia­
sta Arsinoe, zbuc:owanego na morzem Czarnem, 
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kupcy greccy dosięgają Adulisu, w okolicach dzi­
s ieJszej Massawy, oraz Barygazy i Nelkyndy 
w ludyach Wschodnich. Ujarzmiona jednocześ­
nie z Kartaginą w 146 roku przed Chr. przez 
Rzymian, Grecya zachowuje wszakże swoją siłę 
cywilizacyjną nad częścią Azyi aż do Mezopo­
tamii. Z dmgiej strony Massalioci dotarli do 
tajemniczej dla nas wyspy Thule, Ultima 'fhule 
(Brytanii, Norwegii, czy nawet-co trudno przy­
puścić - Islaudyi?). Ale nigdy nie przekroczyli 
Grecy Słupów Herkulesa i nie zwiedzali zacho­
dnio-afrykań>lkich wybrzeży. Nie byli oni naro­
dem wyłącznie lwudlowym, jak Fenicyauie, za­
służyli przeciaż na zaszcr.ytną wzmiankę w dzie­
jach H-u wprowadzeniem nowych artykułów, jak 
dzieła sztuki (szczególnie posągi) i pi ś miennictwa. 

W Atenach, w orkies trze teatru Dionysosa już 
w V wieku, za czasów Sokratesa, sprzedawano 
dzieła filozofa Anaksagomsa po drachmie; potem 
powstał cały rynek książkowy (ta biblia); towa­
ru dostarczali przepisywacze (bibliografoi), sprze­
dawali księgar1.e (bibliopolai). l\'[uzeum Aleksan­
dryjskie zgromadziło olbrzymią bibliotekę, obli­
c r.aną na 700 000 dzieł. Nie śmiemy twierdzić, 
że Grekom przyzna11y ma być wynalazek mone­
ty, bo dotychczasowe źródła hil!;toryczne przypi­
sują go Lidyjczykom; ale jest wielkie prawdo­
podobieństwo, że wynalazek zrodził się w je­
dnem z podwładnych królom lidyjskim miast 
greckich. Znacznie pierwej, niż król perski Da­
ryusz kazał wybijać złote darejki z wyobraże­
niem swojej postaci, krążyły już w vn wieku 
drachmy egińs kie, a nastę pnie ukazały się i ateń­
skie z wyobrażeniem sowy, godła mądrości bo­
gini Ateny. Wybijane w jednakowej formie, za­
wierały zawsze jednakową ilość kruszcu: więc 
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czyniły niepotrzebnem ważenie s rebra lub złota 

na szalach przy każdym obrachunku. 'rak wiel­
ka dogodność zjednała pieniądzom powszechną. 

wzi ę tość. Mennice nie mogły r.razu nastarczyć 

żąrianiom, więc przejście od tranzakcyj zamiennych 
do gospodarstwa pieniężnego sprawiło głębokie 
przeobrażenia w stosunkach społecznych; w Ate­
nach - jak wiadomo-wynikły nawet zaburzenia, 
którym zaradzić potrafił dopiero męd rzec Solon 
zmniejszeni em stopy menniczej o 27%. Ur:;ta­
nowiona przez niego drachma attycka zawierała 
srebra 1

/ 10 0 miny czyli funta ; przechowane do 
dziś dnia egzemplarze ważą po 76-82 granów 
paryskich. Jest to waga bardzo zbliżona do fran­
ka, a ponieważ frank jest obecnie jednością. 

monetarną we wszystkich krnjach Unii Łaciu­
skiej, t. j. we Francyi, Belgii, Szwajcaryi, Wło­
szech i w królestwie Nowo-Greckiem: więc przy­
znać musimy Solonowi trafność w wyborze tej 
właśnie miary wartości. Potem bito w Atenach 
srebrne obole , których liczono po 6 na l . drach­
mę i miedziane chałkusy wartości 1/ 8 obola (nie­
co mniej od 1

/ 2 kopiejki). Trudno zaliczyć do 
monet attyckie lepty, bo to były niekształtne 

kawałki miedzi ; miały one jednakże cenę 1/t 
chalkusa, mniejszą od 1

/ 2 szeląga dawnego pol­
skiell,o, a istnienie ich świadczy o taniości pro­
duktów w ówczesnej Grecyi w stosunku do ce­
ny kruszców. Rzeczywiśc ie l medymn= 1/ 2 kor­
ca czyli prawie szefel pszenicy kosztował za 
czasów Solona (600 przed Chr.) tylko l drach­
mę, w 420 za czasów Sokratesa 2 1

/ 2 • w 392 r. 
3, w 376 przy drożyźnie 6 drachm, w 320 zaś 
za Demostenesa 5 drachm. Wedle obliczeri Bockha 
żywność jednego człowieka rocznie kosztowała 
75 drachm, ubranie i obuwie 15 drachm, mieszka-
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nie na całą rodzinę 3 miny, zatem rodzina z 4-ch· 
osób złożona wyżyć mogła 11 360 + 300 = 6ti0 
drachm czyli 6'/t min przez cały rok. Łatwo 
też było wyliczać wię k s ze summy: gdy l 00· 
drachm szło na l minę: wi~ c tal e nt attyc ki for­
mował si ę z 6 000 drachm, egir'1ski zaś i babi­
lor'Iski 7. l O 000 drachm attyckich. W okresie 
macedońskim ukazały się srebrne state ry, warto­
ści 4 drachm; state ra złota warta była 20 drachm, 
11. perski e z-łote cłar ejki ceniły si ę tylko na 2 
drachmy. Najwi ększe masy mone ty, nagroma­
dzone przez król ów pers kich w Egbatanie i za­
brane przez Aleksandra Macedol1skiego, wynosi­
ły 180 000 tal entów; tenże A leksander miewał 
dochodu z całej swej A11yatyckiej monarchii po 
30 000 talentów attyckich na rok. Więc gospo­
darstwo pieniężne dosięgało już znacznego roz­
woju w IV wieku przed Chr. Grecy mieli w tej. 
reformie ekonomicznej czynny, a może i pr?.e­
ważny, twórczy, udział. Za dowód służyć może 
pojawi enie się u nich klar>y trapezitów, t. j. 
wek s larzy, bankierów, i wytwor?.enie pewnych. 
form kredytu najpierw r11eczowego (hypoteka 
w Atenach), a następnie handlowego; znakl)mitsi 
bowiem tra pPzyci pozyr>kali t ~tkie ?.aufanie, że 
na ich zl ece nie można było ot.r?.ymać wypłatę 

pewnych s11m w różnych mias tach. Podpis ich 
tedy miał znaczenie sola-wekslu. Pasion w Ale· 
ksandryi udzielał pożycze k, ale żądał wysokiego 
pro centu, oli"/11 • Miewał ze swych operacyj ban­
kiers krch po l 00 min rocznie czystego zysku. 
O zręczności, obrotnoś ci, no-i sprycie w oszuki­
waniu kupujących świadczą też orlziedziczoue 
po przodka.ch zdolności kupi eckie dzisiejszych 
Greków. Na pochwalę za ś starożytnych dodać · 
winni śmy, ż e nie ukrywali dróg swoich handlo-
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·wych i owszem opisywali je, a badanie obcych, 
nieznanych krajów zużytkowali na stworzenie 
·geografii; że, zakładając swoje kolonie, nie odo­
·sabniali się od krajowców, lecz przynosili im 
oświatę ; że sadzili wszędzie wino i drzewa oliw­
ne, które stały się nieraz źródłem zamożności 
·dla mieszka1iców, up. w skalistej Prowancyi (oli­
wa prowancka, pamiątka po Massaliotach). Był 
tedy kupiec starożytnej Grecyi cywilizatorem, 
a czasem i mędrcem, jak np. Solon. 

3. Rzym powstał nad największą rzeką 

półwyspu, Tybrem, w p·unkcie bezpiecznym od 
napadów korsarzy, a jednak niezbyt odległym 

·(3 mile) od morza, na pograniczu trzech styka­
jących się tutaj plemion (Etrusków, Sabi1'tczyków 
i Laty1'1ców). Mommsen upatruje w tych dogod­
nych dla H-u warunkach przyczynę szybkiego 
wzrostu miasta i przypuszcza istnienie stosunków 
·handlowych z Grekami i Kartagińczykami w naj­
dawniejszych nawet czasach . Nie powinniśmy 

-przecie~ spuszczać z uwagi, że miasto stało na 
ziemi Latyńskiej, że wszystkie rody patrycyu­
szów trudniły się rolnictwem, lub wojaczką, i że 
.do żeglugi Latyńczykowie w ogólności, a Rzy­
mianie w szczególnoiŚci nie kwapili się wcale, 
skoro pierwszą flotę zbudowali dopiero podczas 
·pierwszej wojny Punickiej. Rolnicze piętno jest 
wyryte widomie na urząd7.eniach społecznych: 
w znaczeniu pieniędzy używane jest bydło (pecu); 
zamiast skarbca rząd posiada trzody bydła pań­
stwowego; bydłem uiszczano kary sądowe (stąd 
pochodzenie wyrazów pecunia i peculatus). Póź­
niej, gdy się upowszechniły tranzakcye na kru­
szec, brano kawałki miedzi ważące lJO 2 lub 3 
funty i wybijano na nich wizerunek cielęcia, 

.albo trój7.ęba; a jednak ważono je na szali przy 
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świadkach ; czynuość taka zwała się "mancipatio-· 
per aes et li bram" i utrzymywała się jako zwy­
czaj prawny długo (podług ius Ouiritium). Do­
piero w latach 453- 430 r.aczęto odlewać mie­
dziane okrągłe assy, ważące po funcie (as li­
bralis). Gdy po wojnach Samnickich Rzymianie· 
zaczęli się stykać w stosunkach niemal codzien­
nych z miastami greckiemi Italii, wtedy zbliżyli 

oni swój as do wartości greckich obolów. Pod­
czas pierwszej wojny Punickiej, około 241 roku, 
z powodu wyczerpania funduszów, zmniejszono 
raptem as do '/ 6 , t. j. do dwu uncyj czyli sex­
tansu (stopa sextansowa); za drugiej wojny Pu­
nickiej zmniejszono go znów o połowę, do l 
uncyi (as uncialis), nareszcie aż do '/ 2 uncyi, 
podobno zn Sulli. 'fymczasem atoli od roku 269· 
uknzywały się w Rzymie pieniądze srebrne po l O, 
5 i 2 1/ 2 assów (ale rachując pod-ług stopy trien­
talnej), zwane denarii, quinarii, sestertii· 
(sesquitertii). Wtedy też wchodzi w użycie ogól­
na nazwa dla pieniędzy: m o n e t a, ponieważ . 
mennica była urządzona przy świątyni Junony 
Monety czyli Doradczyni, na pamiątkę dobrej 
rady, udzielonej przez tę boginię podczas wojny 
z Pyrrosem, że na żadną słuszną wojnę nigdy 
Rzymianom pieniętlzy nie zabraknie. Przepo­
wiednia ta sprawdziła się, gdyż w zdobytem 
wówczas mieście Carcieinae zdobyto dużo sre­
bra, które użytem zostało na wybicie pierwszych 
pieniędzy. Denar z wyobrażeniem Dyoskurów 
zawierał '/ 84 funta czyli 73.39 paryskich granów 
srebra: więc był nieco mniejszy od drachmy. 
ateńskiej, sestercya zaś ważyła 18.34 grana, 
a wartośeią odpowiadała 10 uncyom miedzi, 
czyli funtowi aeris gravis zmnieJszonemu o '/ 6 •. 

N a.poleon III oszacował sestercyę na 19 centi-
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·mów francuskich. Niebawem, na początku dru­
gieJ wojny Punickiej ukazały się i złote pienią­

dze: aureus, późni ej t . z w. s o l i d u s. Obrotno­
ścią lub szczególną jakąś zdolnością do H-u nie 

-odznaczali się nigdy Rzymianie. Ich i u s c o m­
m er c i i obejmowało wszelakie zobowiązania 

pielllęzne, a dbało jedynie o jaknajlepszy 
wymiar sprawiedliwości w sprawach sądowych . 
. Sądy przyjmowały skargę tylko od obywatela 
.rzymskiego, · lub od mieszkańca takiego miasta, 
które zawarło z Hzymem przyjazne przymierze. 
Po groźnej wojnie 641-33!:1 r. przed Chr. senat 

· utrzymał wprawdzie stosunek sprzymierzeńczy 
(socii) ze wszystkiemi miastami Jatyńskiemi , lecz 
rozklasyfikował je wedle stopnia doznanej od 
,nich wrogiej zawziętości na kilka kategoryj 
i zupełne prawo commercii wraz z prawem za­
wierania związ!.ów małże{u;kich mieszanych (ius 
-commercii cum iure connubii) przyznał tylko 
najżyczliwszym, innym zaś pr7.episał różile ogra­
niczenia, pozwalając np. jednym miastom bić 

monetę srebrną, a innym tylko pieniądze mie­
dziane. Ta zasada stosowaną też była do wszyst­
kich ludów Italii, jako pokrewnych pochodzeniem 
i mową. Ale gdy legiony rzymskie wyruszyły 
na podbój ludów innoplemiennych i podbijały świat 

·Sródziemnomorski, podbite kraj e stały się pro­
wincyami, czyli "majątkiem ludu rzymskiego" 
.(praedium populi romani) , a więc przedmiotem 
bezlitośnego wyzysku i ciemięstwa. Znaleźli się 

wówczas kupcy, a raczej spekulanci, którzy za­
pragnęli bogacić się z nadużyć zwycięstwa 

i przemocy politycznej. Mianowicie klasa jeźdź­
ców (equitetl) rzuciła się do operacyj skarbowo­
finansowych: tworząc spółki (sodalitates), brała 
w dzierżawę dochody z prowincyj, uiszczając 
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do skarbu z góry całoroczną surmnę wedle wy­
kazów urzędowych, a pote m wyci skała orł miesz­
kaliców prowincyj, ile się dało. Albo jeśli wódz 
zwycięski nakład ał ogromną kontrybucyę, kap i· 
tali ści rzymscy ofiarowali ujarzmionej ludności 
pożyczkę na lichwiarski procent. Nie dziw, że 

dochodzili szybko do fortun olbrzymich i mogli 
urządzać na forum wspaniałe kantory do zała­

twiania operacyj pieniężnych. Zwano ich a r g e u­
t ar i i, a można ich porównywać z bankiera­
mi. Zresztą w każdym prawie domu znajdo­
wał się sklep do sprzedaży produktów wtas­
nego gospodarstwa, albo do wynajęcia (fig. 1). 
Prokonsulowie i towarzyszący im urzędnicy przy­
wozili co rok wielki e pieniądze, zdobywane łu­
piestwem i ciemięstwem. Rzym rozrastał się 

i zaludniał szybko, ale najwięcej niewolnikami, 
t. j. j eńcami, rozprzedawanymi w obozach. Nie­
zmierne masy srebra i złota gromadziły się 

w skarbcu kapitolińskim, a j esr.cze większe roz­
pleniały się po pałacach magnackich; ale speł­
nione zostały wielkie zbrodnie dziejowe, z któ­
ł·ych na tern miejscu wymienić musimy zburze­
nie największego w swoim czasie miasta grec­
kiego, Syrakuz (2 L2 r. ), pote m pi ę knego i boga­
tego Koryntu jednocze śnie z Kartaginą ( 146 r: ). 
Po tych ogromnych ogniskach cywilizacyi i H-u 
pozostały ruiny. Jest ślad, że do zniszczenia 
ich poduszczali kupcy rzymscy z pobudek zawi­
śc i handlowej, szczególnie względem Koryntu, 
który przec i eż ni e był nigdy żadną niebezpiecz­
ną dla Rzymu potęgą polityczną. Mimo wszel­
kich korzyśc i, osiąganych z podboju, Rzymianie­
spekulanci nie umieli obsłużyć rzetelnie i spraw­
nie własnego miasta nawet w H-u zbożowym, 
w dostawach pszenicy z Egiptu i poblizkiej Sy-
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cylii: wiadomo , ż e gwałtowne pod skoki ceny 
chleba na rynkach, dochoflz&ce aż do poczwór­
nej kwoty , polJudziły Grakchów do wniesienia 
praw agramych i założenia magazynów rządo­

w yc h na za pa s z b o ża dla ubogich. Więc urzęd­

nik, · prnefectus annonae, musiał ro b ić zakupy 
w dostatecznej ilo śc i; riostawy stn ły s i ę sp raw ą 

rządową polityczną i wywołały raz wielką woj­
nę (korsarską) ; cena nie była za leżną od wanm­
ków handlowy ch, lecz od u chwały ludu na ko­
micya ch- to znaczy od propozycy i trybuna, lu b 
od agitacyi j a ki egoś dobijajf\cego s i ę urzędów 

demagoga.. Genialny fl emngog, Juliusz Ceza r , 
obaliwszy Rzeczpospolitą i tworz ąc monarchię , 

wprowadził rozd awni ctwo zboża darmo dla ubo­
giej lnflnośc i za assygnacyami (tesserae) tygo­
duiowcmi. Następcy jego, pi nstnjący władzę ce­
sarską, sta le karmili z funrluszów s karbowych 
masę próżniaczą, wciąż wzrastającą od 150 do 
600 tysięcy głów, czyli raczej żołądków (z1t Se­
wera). J,iczue okręty ze zbożem przybywały 
do Os tyi, ale odpływały próż n e, bo Rzym nic 
ni e produkowat, tylko kon sumował. Był s toli cą 

ale też i pijawką świata. J edn a kże nowy rząd , 

zorganizowany zna korni cie przez A ugu ta, zapew­
nił olbrzymi emu pnJ1stwn lepszy porządek i spo ­
kój na Jat 200 : ustało łupiestwo w prowincyac h; 
arystokrn.cya. rzyms ka po s tra dała swoje przywi­
leje, a nawet wy tęp i o n ą została; wszystkie ludy 
podbite otrzyma·ły opiekę prawną (iu s gentium). 
Najbardziej za.ś sprzyjaJ r ozwojowi dobrobytu 
ekonomicznego pokój powszechny-pax Romana. 
używany w mowie jako synonim cesarstwa Rr.ym­
ski ego, imperium Romanum. Oznaką niewidzia­
nej dotąd pomyś ln ości by·lo zniżenie s topy pro­
centowej w Rzymie za Augusta do 4 % . Bo ca-
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ły ruch towarów od Eufratu aż do Słupów Her­
kulesa, od Sahary aż do Karpat, Dunaju i Renu 
odbywał się bez przeszkód, po wyborny c h 
drogach (ob.) lądowych, pod opieką flot na 
morzach, i stał się H-em wewnętrznym. Poza 
temi granicami znajdowała się kraina jedwabiu: 
dla zapewnienia tedy transportów wyprawiane 
były poselstwa do Chin w 166 roku po Chr. za 
Marka Aureliusza i w roku 284 za Dyoklecyana. 
Muzeum Guimeta w Paryżu posiada materye rzym­
skie z jedwabiu chińskiego (Tombe 200, necrop. B) . 
W pysznych sklepach Rzymu znajdowały się 

wszelkie, najrzadsze nawet towary, ale przeważ­
nie były one przeznaczane na zaspokojenie zbyt­
ku niedorzecznego. utracynszowstwa i rozpusty 
bogaczy. Pożytecznym jednakże dla oświaty był 
rozwój jednej gałęzi H-u: księgarstwo, połączo­

ne z wydawnictwem. •rak Cycero miał gorliwe­
go wydawcę w Pompouiuszu Attyku, Liwiusz 
w Dorusie, Horacy w Sozyu.;zu. Dzieła rozcho­
dzą się w tysiącach egzemplarzy. Bibliopolae 
i librarioli znajdują się następnie w innych mia­
stach, jak Brundisium, Vienna, Lugdunum, 'rolo ­
sa.- ~Złoty wiek" cesarstwa zakończył się na 
Marku Aureliuszu. Potem nastały czasy swa­
woli żołnierskiej, rujnujące dla wszystkich pro­
wincyj. Biurokratyczne rządy Konstantyna W-go 
i jego nastę pców nie przywróciły dawnej zamoż­
ności: przeciw nie, pod uciski em podatkowym lę ­

gła się coraz dotkliwsza nędza, rozpanoszyła się 
znowu lichwa i poduiosta stopę procentową do 
12, 16, 50, 60%. W t11kim stanie cesarstwo 
Rzymskie, podzielone ua dwie częśc i, doczekało 
się barbarzyńców, którzy zaczęli za:dadać króle­
stwa średniowieczne. 

2 
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11. Wieki Średnie poczynają się od zajęcia 
ziem cesarstwa Zachodnio -Rzymskiego przez 
Germanów w V wieku. W kilkaset lat później, 
od IX wieku zaczną się wytwauać patlstwa sło­
wiańskie i widownia ciziejawa rozsz erzy się na 
Europę wschodnią i północną aż do gór Ural­
skich i do morza Białego . 'f e nowe mało znane, 
lub wcale starożytnym pi sarzom nieznane, kraje 
do kotlca XI w. stały na nizkim szczeblu oświa­
ty, który nazwiemy dobą barbarzyństwa. 

Dopiero przez krucyaty wstąpią w drugą dobę, 
która zosłuży na nazwę cywi lizacyi średnio­
wiecznej. Cesarstwo Wschodnio-Rzymskie czyli 
Byzantyjskie ocalej e, a le w uszczuplonych grani­
cach, gdyż prowincyc azyatyckie i afrykatiskie 
zabiorą mu Arabowie.- l) W d o b i e b ar b a­
rzyństwa wsz elki H. na wię kszą s kal ę upadł 
skutkiem wojen , ciemnoty i braku popytu na 
towary , służące do zaspokojenia potrzeb cywili­
zowan ego życia. Wróciły czasy gospodarstwa na­
turaln ego. Nawet królowie poprzestawali na odzie­
ży , robionej rękami żon i córek, lub sług i niewol­
ników; urzędnikom dawano, zamiast płacy pie­
niężnej, pewną ilo ść wieprzów, owiec i zboża 
codziennie. Elegancya zasadzała s i ę na pięknych 
futrach, ale i te kupowano zn. ty le i tyle miar 
zboża. Pozostaly wprawdzie po Rzymianach 
złote so lidy i srebrne denary , ale tych ilo ść 

r. bi egiem czasu zmniejszała s ię przez przeta­
pianie na inny użyte k, a k ró lowie barbanyńscy 
bili nowej monety bardzo mało i rzadko. Więc 

H. pieniężny znikł, zastą piła go prosta zamiana 
przedmiotów na przed mioty. Taki mnteJ -więcej 

stan r zeczy trwał w Europi e za Karola Wiel­
kiego i z nieznacznemi zmianami parę wieków 
po nim . H. i przemysł starożytny utrzymał si ę 
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tylko w ocalonem cesarstwie Byzantyjskiem. 
Przybyła tu nawet gałąź nowa produkcyi-j e­
dwabnictwo. W r. 550 za panowania Justynia­
na z Chin czy z Turkastanu dalszego dwaj mni­
si przynieśli do Konstantynopola jaja jedwabni­
ków, ukryte w wydrą~onych kosturach. Odtąd 
hodowla tych cennych robaczków zaszczepioną 
~wstała w Europie. Je d wabne matery e i złoto­

głów na szaty kościelne wysyłali Grecy Duna­
jem w głąb ' Germanii do miast Vindobony 
(Wiednia) , Passawy i Ratysbony. Ślad bezpo­
średni ch z niemi stosunków sięga do VIII wieku. 
'fą drogą przychodziły też podzwrotnikowe pro­
dukty: pieprz, imbir, goźdz iki; Germanowie z aś 

płacili bursztynem i niewolnikami. Włochy by­
ły lepiej zaopatrywane przez Rawennę i połu­
rlniowe porty. Szybko j erlnak~e i na rozległą 
skal ę potrafili rozwinąć H. i nowemi artykułami 
wzbogac i ć przem)sł Ara b o w i e. Mahom et za­
pisał w Al-Koranie, ~e H. i rzemiosła są miłem 
Allahowi zatrudnieniem: więc kalifowie gorliwie 
budowali mosty, wodociągi , karawanseraje , ka­
zali kopać studnie w pustyni lub kanały (np. 
w Egipcie). Więc te~, poczynając od Mekki, 
gdzie wśród natłoku pobożnych pielgrzymów od­
bywa s i ę co rok j armark 4-miesięczny, powsta­
ją wielkie ogniska handlowe na ogromnej prze­
strzeni panowania i wpływów islamu: Aden, Ma­
s kat, El-Katif na miej scu dawnej Oerry w sa­
mej Arabii, Damaszek, Aleppo w Syryi, Bagdad 
i Mossul w Mezopotamii, lspahau, 'feheran, Szy­
raz, Abuszer, Herat, Merw w Iranie, Ch iwa, Sa­
markanda, Buchara w 'furkiestauie, Itil nad 
Wołgą u Chazarów; Kairo, Damietta, Tripoli , 
Kairwau, 'fuui s, Fez, Tafil elt, 'fimbuktu, Burnu, 
Kuka aż nad jez. Tsad, Suakim, Zauguebar i t. d. 
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w Afryce, wreszcie Korduha i inne miasta kwi­
tnące w Hiszpanii, oraz przez czas jakiś w Sy­
cylii. Ożywiły się tedy wszystkie dawne szlaki 
handlowe Fenicyan, a przybyły nowe artykuły 
handlu, jak safian i dywany bucharskie, kordyba­
ny, czyli skórki farbow1me w Kordubie, papier 
bawełniany z Xativy, muśliny z Mossulu (z fran­
cuska: mousseline) , tkaniny jedwabne i złotolite, 

nawet wyroby chińskie z faktoryi, założonej 
w Kantonie. Było też zasługą Arabów rozpo­
wszechnienie bawełny. Cywilizacya arabsko­
maurytaliska rozwinęła· się szybko, a świetność 

jej uwydatniła się w poselstwie Haruna-al-Ra­
szyda do Karola W-go, w darach mianowicie , 
którym dorównać nie mógł cesarz barbarzyli­
skiej jeszcze Europy. Ale ta Europa umiała 
orężem obronić swoją niepodległość od podboju 
muzułma!'1skiego, Ewangelię Chrystusową od pa­
nowania al-Koranu . Ni etylko na lądzie odnio­
sła stanowcze zwycięstwa, ale i na morzu: gdy 
Arabowie z Sycylii chcieli uderzyć na Rzym, 
flota ich poniosła porażkę pod Ostią w r. 849 
od Amalfitanów, śpieszących z pomocą papieżo­
wi Leonowi IV. Odtąd włoskie miasto A m a l fi 
nabywa coraz większego znaczenia. Zakłada 

swoje osady na wybrzeżach włoskich i w Pa­
lermo, zawiązuje stosunki handlowe z Konstan­
tynopolem , a nawet z Muzułmanami w Egipcie 
i w Syryi. W XII w. miało dosięgnąć liczby 
50 000 mieszka1łców, wytworzyło w znakomitej 
swojej szkole prawniczej w X w. najdawniejsze 
prawo morskie (Tabula Amaltitana, ze śladami 
starożytnego prawa Rodyjczyków); zasłynęło też 
nazwiskiem Flawiusza Gioja, któremu zwykle 
przypisuje się udoskonaletJie igły magnesowej. 
Ruinę sprowadziła nai1 poczęści przewaga Pi-



D Z l E J E. 21· 

:tańczyków (1 135, l U:l7). a najbardziej zamule­
nie portu działaniem fal morskich. Tymczasem 
rozpoczęła się już nowa 2) d o b a cywilizo­
wanego średniowiecza (1096-1492) od 
wojen Krzyżowych, które były wędrówką tłumną 
rycerzy i pielgrzymów europejskich do Palesty­
ny, lub Egiptu, lądem przez Konstantynopol 
i morzem z portów włoskich i francuskich. Stąd 
wynika nasamprzód rozwój tych miast porto­
wych i rozszerzenie sfery ich H-u. Największe 

korzyści osiągnęła W e n e c y a,' która już po­
przerlnio, bo w 828 r. , sprowadziła z Aleksan­
dryi relikwie św . Marka, patrona swego, a w r. 
883 od Karola Otyłego otrzymała przywilej rozwo­
żenia towarów swoich po ca lej monarchii Franków 
7-a opłatą zwykłych ceł i myt; w czasie krucyat 
uzyskała lUtdania od królów jerozolimskich i po­
zakładała faktory e w różnych punktach Azyi, 
w roku zaś 1204 stała się władczynią " półtory 
ćwierci~ ceRarstwa Byzantyjskiego z ' najważniej­
sze mi wyspami i wybrzeżami. Wówczas żegla­
rze weneccy weszli na morze Czarne i zawią­
zali stosunki Imnrllowe z l~usią, Chazaryą nad­
wołżańską, Kaukazem, założywszy miasta: Sol­
dadię {Sudak) w Krymie i Tanę, czyli dzisiej­
szy Azow przy uściu Donu. Mieli tam swoich 
konsulów, a trzeciego w Trebizondzie ·i nie na­
potykali konkurencyi aż do r. 1261, tj . do upad­
ku cesarstwa Łacińskiego. Potem przeszkadzali 
im Genueitezycy, a ciosy fatalne ·zadali Mongo­
łowie, ostatecznie Tamerl a n, który zburzył •ra­
nę (1:397). 'fowarami wschodnimi i wyroba'mi 
własnego jedwabnictwa, lHZeniesionego z Byzan­
eyum, ożywili Wenecyanie swój H. lądowy 

z Europą środkową (aż do Polski) przez Niem­
cy. W r. 1268 ukazują się w Weneeyi urzęd-



22 H .t>,NDEL. 

nicy osady niemieckiej (vicedomini fontici 'feu­
tonicorum); do dziś dnia istnieje na wyspie 
Rialto duży gmach bazarowy tej osady (Fondaco 
dei 'fedeschi), bo też obrót jej interesów obli­
czano w XV w. na ogromną summę miliona du­
katów. Orły stosunki z Azyą osłabły po upP,dku 
królestwa Jerozolimskiego, Wenecya w początku 
XIV w. otworzy-ła sobie nową drogę hnndlową 

przez Atlantyk do Antwerpii (1 31 21 i Briigge 
(1 318), gdzie nastąpiło spotkanie z Hanzeatami 
i odbywała się wymiana towarów poludnia na 
produkty Europy północnej. Manipulacya H-u 
weneckiego była zorganizowana ściśle: w lipcu 
(8-20) wypływała flota czarnomorska, podzielo­
na na trzy dywizye do Konstantynopola, Krymu 
i Trebizondy, w sierpniu (8-25) flota syryjska, 
a we wrześniu egipska. Oznaczane były: czas za­
trzymania się w każdym porcie, sposób budowy o­
krętów i taksa na towary, a ich dobroć sprawdzali 
urzędnicy. G e n u a, od IX w. dzielnie walcząe 
z Saracenami, wydarła im wyspy Korsykę i Sar­
dynię; na pierwszą krucyatę ( J 097) wysłała 28 
galer; dopomagała krzyżowcom do zdobycia An­
tyochii, potem miast nadbrzeżnych Syryi, ale 
w Konstautynopolu wyf:!tępowała jako współza­

wodniczka zazdrosna Wenecyi. Dopomogła ona 
Michałowi PaleolO!/:OWi do wskrzeszenia cesar­
stwa Byzantyjskiego ( 12t:i1 ), a za to otrzymała 
od niego cenne przywileje; wydarła też Wene­
cyanom H. czarnomorski, założywszy Kaffę 

(1259) w Krymie i kilka innych miast porto 
wych nad morzem Czarnem. Ztąd sięgała sto­
sunkami do Mołdawii i Polski . Odważyła się 
nawet uderzyć na samą Wenecyę i blokowała 
ją przez 10 miesięcy ("wojna o Chioggię" 
lo78--1381), lecz znpłaciła za to utratą całej 
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floty, a zaburzenia wewnętrzne doprowadziły ją 
do poddanin się pod protektorat Francyi (1395), 
potem Medyolanu i t. d. Trwalsze i korzystniej­
sze dla niej były operacye na zachodniej stro­
nie morza Śródziemnego: w Hiszpanii i Fran­
cyi. P i z a miała świetne chwile w XII i XIII 
w., lecz w r. 1284 Genueńczycy zamknęli jej 
port ła!'tenchem, a morze z czasem odsunęło ją 
w głąb lądu na mil parę. Nie przez żeglugę, 

ale przez pracę 200 fabryk sukienniczych i jed­
wabnych urosła Flor e u cy a i zgromadziła wiel­
kie kapitały, któremi obracali umiejętnie bankie­
rzy z rodów: Pazzi, Capponi, Buondelmouti, Cor­
sini, Falconieri, Portinari, ponad wszystkich zaś 
wyniósł się dom bankierski Medici, który w XV 
w. poRiadał l ~8 kantorów w różnych krajach, 
bogacił się H-em wełny i korzeni, i stał się 

pierwszą potęgą finansową w owoczesnej Euro­
pie. WRpółzawodniczyła z Włochami Barce­
l o n a dostawą płodów, lub wyrobów Hiszpanii 
i Sycylii, gdy tę wyspę posiedli królowie ara­
got'lscy. Piękna Fran cyn, jak wiadomo, obfituje 
w dogodne porty, lecz najważniejszy z Ilich, 
Marsylia, uależał jeszcze w czasie krucyat do 
królestwa Arelatu, podwładnego cesarzom nie · 
mie.Jkim; l eżące dalej od brze~ów przy kanale 
Montpellier, gdzie słyszano ~wszystkie jęry­
ki, n nie wyjmując arabskiego,. hołdowało Ara­
goni i; król francuski, Jmdwik Swięty, chcąc po­
siadać port własny tutaj, kupił od opactwa 
Psalmodi wioskę Aigues-Mortes, do której do­
chodzić mogły niezbyt wielkie okręty przez sze­
reg jezior, ciągnących się na milę przeszło (8 
kim.). Ztąd też wyruszył i1a wyprawę krzyżo­
wą ( 1248); ale znaczenia handlowego ten port 
nie nabył i zezasem stał siQ nieużytecznym 
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z powodu zamulenia jezior. Nad Atlantykiem 
najczynniej krzątało się miasto Rouen, które po­
siadało swoją gildę czyli hanzę (la ghilde ou 
hanse de Rouen), utrzymującą stosunki z hanzą 
Londynu i innemi miastami An!!;lii. Atoli więk­

szy bez porównania ruch handlowy rozwjnął się 
we Francyi na drogach lądowych, mianowicie 
na jarmarkach: w Beaucaire (około 1250), w Pa­
ryżu, w Saint-Denis (od VII wieku) i w czterech 
mias tach Szampanii: Bar, Provins, Lagny, •rroyes. 
'l' en ostatni doszed l w XI![ w. do znaezenia tar­
gowiska najważniej szego w Europie. Zaczynał się 
od 10-u dni "sukienui.czych", w których odbywała 
się sprzedaż sukna z wars7.tatów langwedockich, 
florenckich, medyolall.skich, bazylejskich , augsbur­
skich, a również materyj jedwabnych włoskich, 

tkaniu bawełnianych z Lewantu, muślinów indyj­
skich, wreszcie płórien: flamandzkich, normandz­
kich, burgundzkich , szwabskich, i bawarskich. 
Następnych 12 dni przeznaczano na handel "kor­
duanów" czyli skór, wyrabianych w Kordubie, 
oraz w Marukko (maroquin); rozkładano też w skle­
pach futra z Nowogrodu Wielkie~o, dostarczane 
przez Niemców, i z ni eznanych krajów A11yi, 
otrzymywane od Ormiar1 drogą wodną, Dunajem. 
Wolno było sprzedawać farby , tłuszcze, korzenie, 
sól, Gdy sierżanci obwołali zamkni~cie okrzyka­
mi : "Ha re! Ha re!", zaczynał się trzeci okres 
16·dniowy na konie i bydło, pochodzące z Fran­
cyi, Hiszpanii, Sabaurlyi, Włoch, Niemiec połu­
dniowych. Na ulicach był taki tłok, ż e hrabia 
Szampanii musiał przysyłać konnych sierżantów 
do utrzymania porządku. Ponieważ z.bierali się 
tu kupcy z różnych krajów i z rozmaitemi .pie­
niędzmi : wię c rlła ułatwienia rozraehunków za­
siadali. wekslarze z workami monet lub sztabami 
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srebra i z szalami do ważenia (fig. 2). Dawano im 
15 dni łaskawych (de grace) po zamkni.ęciu jarmar­
ku na załatwienie wszystkich wypłat; pozwalano 
im przyjmować depozyty i udzielać na procent 
5%. liczony za 2 miesiące . Były t.o czynności 
bankierskie czyli H. pieniędzy, specyalność Ży­
dów, a potem Włochów, czyli t. zw. "Lombard­
czyków" (Lombardi).-Ż y d z i, osiedleni w Hisz­
panii przez rzymskiego cesarza Ad ryana, prze­
chodzili w okresie upad ku cesarstwa Zachodnie­
go do Ga.Jlii, a potem posuwali się coraz dalej 
w g ł ąb' E uropy, szukaj ąc sposobu do życia 
w nowopowstających państwach barbarzyuskich. 
Wśród chaosu i ruiny ekonomicznej znaleźli oni 
zyskowne z ajęc i a w H-u pieniędzmi , gdy ducho­
wi e l·lstwo zakar.ało chrześcianom pobierania pro­
centów od kap i tału , czyli t . r.w. l i c h wy (usura). 
Im rzadsr.ą stawała się moneta . przez upadek 
myncarstwa i przez klęski wojenne, tern wyższej 

ceny można było żądać za dostarczenie j ej po­
trz ebującemu: więc w par1stwie Franków już od VI 
wieku widzimy li czne i znmożne g miny żydowskie 

po miastach , np. w Clermont, Narbonnie, Marsy­
lii , Orleauie, Paryżu. Nienawidzeni, wypędzani 
(np. w roku ó76 z Clermont, w 6UO-ym z Mar­
sy lii), stają. s i ę jednak niezbędnymi. Zyd pa­
rys ki , Priscus, jest agentem u króla Merowinga 
Chilperyka, Salomon u Dagoberta, a Karol Wielki 
orlwdzięczał ich usługi z wyprawy hisz pauskiej 
takiemi łaskami, że przeszedł do ich tradycyi 
w legendowym ornamencie. Opowiadali, że od­
dał im trzecią cz ęść miasta Narbonny. W tem 
mieście utworzyła się , w istocie, wielka gmina 
żydowska ze swoim "królem" i zupełnym sa­
morządem . Podczas podboju Hiszpanii przez 
Arabów Żydz i usługiwali im , a naę!ę,p.uie.,... zużyt-
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kowali swoje pobratymstwo plemienne do spro­
wadzania uajcenuiejszych towarów Wschodu. Kró­
lowie i panowie feudalni, chrześcianie, dostawali 
z rąk Żyda perły, drogie kamieni e, jedwabie, 
korzenie: więc trzymali go pod swą opieką, a ra­
czej w swojem posiadaniu, wyciągając jak naj ­
więcej z jego zarobków dla siebie, stra!;ząc go. 
wypędzając, rabując , ale też powierzając mu in­
teresa pieniężne i nawet urzędową władzę w czyn ­
u ościach skarbowych. Krucyaty podniecały nie ­
nawiść fanatyczną aż do mordowania Żydów 
masami w miastach niemiecki ch, cu sprowad ziło · 

ich em i gracyę do dalszych krajów, do Czech 
i Polski , ni e wydarły im jednakże monopolu 
handlowego, dopóki miasta włos kie nie rozwinę ­

ły swoich stosunków handlowych na większą. 
s kal ę. Dopiero w XIII wieku ukazują się na 
jarmarkach z grubemi workami pi eniędzy L o m­
bardczykowie, ale pod tą nazwą ogólną ro ­
zumieć nale7.y Włochów z różnych miast: za­
równo z Medyolanu lombardzkiego, jak i z Wene­
cyi, Genui, !Jukki , Florencyi, Bolouii etc. Jak(} 
chrześcianie i obywatele, używający op ie ki swo­
ich konsulów, mają oni dogodniejsze warunk~ 

zarobkowania, tembardziej, ż e z biegiem czasu, 
ze zmianą Rtauu ekonomicznego w nowym okre­
sie, ustawy synodów o li chwie tracą moc daw­
ną i samo duchowie 1is two ulega pokusie boga­
cenia się. W słynnem ba nkructwi e domu flo­
renckiego Bard i w r. l a ag, spowodowanem 
przez niewypłatoość król a angielskiego Edwarda 
III, pokazało się , że w licz bie l 6 milionów stra­
conego kapitału znajdowało się pół-miliona po­
życzek duchownych. Włosi wprowadzili do H-u 
papi ery kredytowe, mia nowicie w eks l e pisane 
(lettre de change, cambi ale, najdawniejsze z r . 
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1204 i 1205 w Genui), i przez to udogodnienie 
ogromnie rozszerzyli zakres obrotów handlowych, 
a zarazem wytworzyli nOWI\ gałąź operacyj ban­
kierskich. Banki ich mnożą się we Francyi. 
Za Filipa IV Pięknego dwaj Florentyńczycy: 
Biccio (Bichet) i Musciato (Mouchet) są jego do­
radzcami i głównymi kierownikami jego polityki 
finansowej. Witllu z nich osiada stale; ci 
w drugi ero pokoleniu SI.\ już Francuzami i pro­
toplastami pierwszych firm bankierskich francus­
kich: Chanchat = Calcati w Clermont, Maches, 
'fadelin, Pigasse, Rapond z dawniejszych: Macci, 
'fadelini, P igazz i, Rap011di - w Paryżu. Paryż 

staj e się miastem wielkiem i mofmem, a s tarszy 
zgromadllenia kupieckiego ( prevót des march ands). 
jak np. Stefan Marcel, występuje jako potentat 
polityczn.}' ; rada miejska posiada wielką powagę 
w s prawac h pieniężnych i administracyjnych. 
Jednakże od początku XIV wieku jarmarki fran­
cuskie traCI.\ na znaczeniu, ponieważ włoskie 
okręty dotarły do Antwerpii i Briigge, dwóch 
miast, którtl stały Rię wielkie mi targowiskami, 
a przez wojnę 1302-1 305 wyłamały si ę z pod 
ciemięs kiej władzy króla fra.ncuskiego. Przemysł 
Flandryi płóci euniczy i sukienniczy (sayettes, po 
polsku falendysze) tak s ię ro?.winął i wzmocnił, 
że tkacze, jak Artevelde z Gandawy, śmiej!.\ wcho­
dzić w przymierze z Anglią, producentką wełny, 
kładać hołd Edwardowi III i wyprowadzać po 

kilkadziesiąt tysięcy zbrojnych robotników w po· 
Ie przeciwko Francuzom i zadawać porażki ry­
cerstwu. Co jeszcze ważniejsza, Briigge stało 
się miejscem spotkania Włochów z kupcami nie­
mieckiej Hanzy (ob.). Nie w samych Niemczech 
zrod?.iły s i ę wyraz i pojęcie "hanse" , wcześniej 
bowiem znajdujemy j e w nazwach stowarzyszeń 
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kupieckich Rouen, Londynu i k ilku innych mia st 
francuskich. W Niemczech zaś w r. 1240 po­
wstał związek miast nadreńskich pod przE>wod­
nictwem Kolonii w celu obrony od rozbójnicr-e ­
go rycerstwa (Raubritter); ale historycy nadają 

nazwę H a n z y, nie temu, lecz innemu, potęż­

niejszemu, związkowi, który się wytwarzał ]JOd 
przewodnictwem I~ub eki od roku 124 1 lub 1259 
w ciągu stulecia, wydał królowi Norwegii, Ery­
kowi II Menvoed, wojnę zwycięską w r . 1294, 
urz ędowo zaczął s i ę tytułować powyższą nazwą 

od 1358, w 1362 - 70 zwyciężył króla duńskie ­

go, Waldemara II[, i narzucił taki warunek trak­
tatu, ż e w Danii żaden król ni e rozpocznie pa­
nowania, dopóki przywi lejów Hanzy nie zaprzy­
S i ęze . W owym czas ie Eczyła 77 miast, p óź­

niej liczba ta jeszcze wzrosła, zapewne do stu , 
podzielonych na 4 cyrkuły: Wendzki czyli Sło­

wiański pod prze\vodnictwem Lubeki, Saski -
Brunświku, Westfalski z Kolonią na czele i Pm­
ski 11 Gdańskie m, jako głową. Każrle miasto 
płaciło podatek roczny, a za to miało gło s na 
sej mach, które s i ę odbywały we wspaniałym 

ratuszu miasta Lubeki co lat trzy; każdy miesz­
czanin-kupiec dostawał za opłatą straż dla swe­
go transportu z 16, 24, 30 , 90, 100 ludzi zbroj­
nych (Messegeleiten) na l ądz i e (fig. 3), lub mi ejsce 
na okręcie dla swego towaru pod o pi eką floty, 
i korzystał z wszelkich dogodności handlowych 
wszędzie , gdziekolwiek Hanr.a pos iad ała swoje 
osady lub kantory. A posiadała je nietylko 
w Dan'ii, Norwegii (całe miasto Bergen), Szwe­
cyi, ale nttwet w Anglii (Stahl czy może Stall­
haf czyli Steelyard w Lonoynie), z przywil ej a mi , 
zabezpieczającemi · ją od współzawodnictwa iu­
»ych kupców; miała j e na Rusi i w Polsce, t . j . 
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w pmistwaeh najmłodszych , które się organizować 
poczęły zaledwo w IX wieku na ogromnej równi­
nie wschodnio-europejskiej, wśród ogromnej rze­
szy ludów Sło wi ańsk i c h. Nad jeziorem 
Ilmeń, na wielkiej drodze wodnej, ~ąezącej Bal­
tyk z morzem Czarnem i Konstantynopolem, po­
myślnie rozrastało się miat>to Nowgorod Wielki, 
kolebka pierwszego z k si ęstw ruskich, pózniej 
zaś miasto samorządn e, wiecowe, prawie repu­
blikańskie. Wychodziły z niego wyprawy śmia­
łej młodzieży ochotniczej (powoJniki) na wszyst­
kie strony, wodą i lądem , na poszukiwanie bo­
gactwa. Tacy wędrowcy docierali aż do morza 
Białego, do wysp Sołowieckich i do gór Ural­
skich, zakładali osady wśród plemion fińskich, 
wr.dłuż Dźwiuy pólnocnej i w dorzeczu Wołgi 

(najdalsza z nich: Wiatka w zdobytem przez 
nich mieśc i e Chłynowie), opanowali mato zalud­
nioną, niezrniernemi lasami pokrytą, pótnocną 

część Rossyi dzisiE'jszej, podzielili ją na 5 ogrom­
nych prowincyj (piatiny) i w daninie od F iun ów 
lub sposobem wymiany otrzymywali w obfitości 

zapasy najcenniejszych futer (za siekierę żelaz­
ną tyle skórek, ile przejdzie przez jej dziurę). 
Wyp-ływali też przez rr.ekę Wołchow, jezioro Ła­
dogę, rz. Newę i Fińską odnogę na Baltyk do 
miasta Wishy, zbudowanego na wyspie Gotland. 
'l'u spotykali się ze Szwedami i Niemcami, osie­
dlali się i już w XII wiełat mieli swoją cerkiew. 
Hnnza ni e omieszkała skorzystać z takich stosun­
ków: zbudowała w Nowogrodzie obszerne sklepy, 
szpital, browar, jadalnię, łaźnię i kościół pod 
wezwaniem św. Piotra-j ednem słowem założy­
ła tu swoją osadę , czyli .dwór": Neugard. Chwi­
lowe zamącenie wynikło w r . 1369, gdy wielki 
książę, Dymitr Doński , obłożył sekwestrem to-
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wary niemieckie z powodu, że sztuki sukna fla­
mandzkiego nie trzymały zadeklarowanej długo­
ści: lecz hanzeaci potrafili tę sprawę załagodzić. 
Upadek osady wiąże się z upadkiem Rzeczypo­
spolitej Nowogrodzkiej: wielki książę moskiew­
ski, Iwan lll, wcieliwszy ją do swego pa1łstwa, 
1478 roku, wyprowad~ił 3 000 rod:;;in najbogat­
szych Nowogrodzia.n, a w roku 1494 kazał uwięzić 
49 Niem<;.ów i zamknąć llwór św. Piotra.-Usa­
dowieuie się rycerzy niemieckich 7.akonnych 
w Inflantach (Kawalerów Mieczowych) i w Pru­
sach (Krzyżaków) ułatwiło hanzeatom wysyłanie 
transportów Dźwiną Zachodnią , a następnie lą­
dem aż do Smoleńska i Wisłą od Gdmłska aż 
do Krakowa. Zresztą przed Hanzą miała Sło­
wiat'tszczyzna. prastare stosunki i drogi handlo· 
we: w Wiekach Średnich Kij ów był duże m tar­
gowiskiem, ponieważ znalazł się w punkcie wę­
:dowym dróg, biegących od wschodu aż z pań­
stwa samarkandzkich Sa.manidów, od południa 

z Konstantynopola, od północy na wielkiej dro­
dze wodnej przez Dniepr i od zachodu lądem 

w stronę Gdańska albo przez Karpaty i Tren­
czyn do Enns w pobliżu Wiednia, gdzie się od­
bywał jarmark wielkanocny, ściągający kupców 
weneckich i niemieckich aż z Ratyzbony. Wy­
kopaliska archeologiczne wska:-mją istnienie 
dużej ludzkiej osady w odległej starożytności 

przedhistorycznej, ale z X-go wieku doszły nas 
zupełnie wiarogodne dowody stosunków handlo­
wych Kijowa z Grekami, mianowicie: traktat 
księcia Oleg!L z r. 911 i dwa traktaty Igora 
(944, 945). Swiadczą one, że Rusini byli wpusz­
·czani do Konstantynopola partyami po 50 ludzi 
pod dozorem urzędników greckich i mieli swoją 
gospodę przy kościele św. Mamy. Za futra, 
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miód, wosk i niewolników dostawali ubrania, 
"pawołoki", złoto, ryby, wino i owoce. Za cza­
.sów Bolesława Chrobrego naliczono w Kijowie 
8 rynków i 300 dzwonnic, a w skarbcu św. Zo­
fii miały się przed10wywać skarby nie?.mierne 
(i netrabilis pecunia. Thietrn. lO 18). Pod koniec 
XIII w. Lew, książę Rusi "Mniejszej" czyli Ha-
1lickiej, założył m. Lwów w punkcie tak do­
.godnym, że się stało pośrednikiem w H-u po­
między wschodem a zacbodem i siedzibą znacz­
nej osady Ormian, oraz dostawcą farby czerwo­
nej z owadu, zwanego czerwcem i nadającego 
-ca.łemu okolicznemu krajowi nazwę Grodów Cozer­
wieńskich lub Rusi Czerwonej. I Polska "Wielka", 
czyli starsza, miała swoją drogę wodną przez 
pasmo jezior, które niegdyś ciągnęły się od Wi­
sły aż do Warty i Baltyku. Na jerlnem z nich, 
-Gople, urosł gród Krusz w i c a w takich cza­
sach, kiedy "krusze" soli były jeszcze używane 
jak o pieniądz ; wysławiane przez Gallusa bogac­
two Kruszwicy pochodziło zapewne z opłat, 

uiszr.zanych przez liczne statki kupieckie, które 
przepływały tędy do Warty, Odry i ?.budowane­
go na delcie tej rzeki Julina czyli Wolina. Ten 
gród pomorski miewał przybyszów ?.daleka; 
świadczą o tern wykopywane dzisiaj dirhemy 
Abassydów i Samanidów. W Małopolsce, czyli 
młodszej, późniejszej Polsce, do wielkiego zna­
·czenia dochodzi Kraków, zdobyty na C?.echach 
w 999 r. przez Bolesława Chrobrego, odbudo­
wany po tatarskim pogromie i prawem magde­
burRkiern obdarzony w r . 1257 przez Bolesława 
Wstydliwego. Poło~ony nad Wisłą, korzystał on 
z jej wód, a nadto ze zbiegu traktów lądowych : 
ruskiego, węgierskiego, szląskiego. W 1306 r . 
-otrzymuje prawo s kładowe (jus stapullle), zmu-
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szające kupców przejezdnych do wystawiania 
towarów swoich na sprzedaż Krakowianom przez 
dni kilka. Wówczas jeszcze ludność Krakowa 
składała się z samych prawie Niemców, którzy 
sympatyzowali z Piast!J,mi zniemczonymi. Bunt 
wójta Alberta przeciwko Łoki etkowi (1311) 
ściągnął na nich surową karę i zawieszenie 
obieralności urzędników aż do r. 131 9; jeszcze 
Kazimierz Wielki w początkach panowania ży­

wił zapewne urazę, j eśli w r. 1335 ufundował 
nowe miasto tuż pod murami starego, nazwane 
jego Imieniem, Kazimierv., z prawem składo­

wem na sól, ołów i miedź; ale po upływie lat 
kilku stał się łaskawym i życzliwym dla Krako­
wa: w 1342 przyznaje radz ie miejskiej moc wy­
dawania wyroków sądowych w sprawach han­
dlowych, wekslowych ( cambiums ), cywilnych 
i policyjnych; 1354 i 1368 wskazuje kupcom 
przejezdnym gościlice i obowiązek sprzedawa­
nia tylko miPszczanom i ziemianom polskim; r. 
1361. ustanawia sąd zadworny apellacyjny; roku 
1364 nadaje mieszczanom krakowskim przywi­
lej kupowania dóbr ziemskich narówni ze szlach­
tą, ceniony wielce wówczas i szanowany 11awsze 
aż do koilca XVIII w. Do takich objawów 
życzliwości doprowadzała zwykle królów potrze­
ba zaciągania pożyczek u bogaczy miejskich ; 
jakoż sam Kazimierv. pożyczył l OUO kop groszy 
praskich od konsulów krakowskich w r. l 352, 
a cesarz Karol IV dostał raz 3 000, drugi raz 
l 700 grzywien u Wierzynka czyli Viersinga, 
słynnego :.: ugaszczania 5-ciu monarchów bur­
mistrza, Slązaka (nie zaś Niemcaj z pocho­
dzenia; pożyczał też l 000 grz. u Mikołaja Kem­
picza. Było i więcej bogaczy między mieszcza­
nami, jeśli Kazimierz W. w r . 1336 uznał za sto-
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sowne wystąpić przeciwko ich zbytkom: ograni­
czył mianowicie liczbę da1i przy ucztach wesel­
nych do 5-u, liczbę półmisków do 30 tu i licz­
bę biesiadników do 90 (po 3-ch przy każdym 
półmisku), liczbę muzykautów do 4-ch z płacą 
1/

2 
grzywny od pary. Tak możne miasto, wszedł­

szy do Hanzy, zachowywało z nią raczej sprzymie­
rzeJiczy, niż poddańczy stosunek. Sejm hanzeatyc­
ki pisywał do królów polski ch, np. r. 1368 o za­
targach swoich z Waldemarem duńskim i 1498 
o wojnie z Hollandyą (Hauserecesse, I, Bd. II, 
Abth .. str. 168, 174, 1 \HJ, 352, 362, 425). Nie­
ma przecie w rachunkach krakowskich śl adu 

płacenia podatku czyli składki hanzeatyckiej, 
a notatki z r. 1402 jednego .11 subjektów kupca 
krakowskiego, Jana Ślepkogila, świadczą, że 
posyłano towary z Krakowa na sprzedaż wprost 
do m. Briigge i zapewne co rok, ponieważ je­
den rachunek miał być zapłacony dopiero ~na 

przyszłym jarmarku zimowym" . Kasa miejska 
ponosiła koszt ~ rejz" czyli podróży komisan­
tów, wysyłanych dla zawiązywania nowych sto­
sunków za granicę, np. w r. 1403 wydała na 
ten cel grzywien 390, w r. .1404 grz. 332, 
w r. J 405 grz. 303 i t. d. Krakowianie umie­
ją uzyskiwać cenne przywileje od monarchów, 
jak: w r. 1372 od Ludwika Wielkiego na wol­
ny przejazd do 'rartaryi przez Lwów, od Ale­
ksandra Koryatowicza w 13 7 5 na wolny handel 
w jego księstwie Podolskiem, od cesarza Karo­
la IV w 1378 na kupczenie w Pradze cze­
skiej i gdziekolwiek stamtąd udać się zechcą , 
pod warunkiem wzajemności dla Prażan. A "zla­
ta Praha" była jednem z najznakomitszych miast 
w Słowiat'iszczyźnie: targi jej słyną już w 993 r. ; 
jej dwór kupiecki czyli "'ryn" obtituje w towa-

3 
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ry, rozkładane przez kupców cudzoziemskich: 
Niemc6w, Francuzów i Żydów; gr o s z (ob.) pras­
ki czyli szeroki, wybity z rozkazu króla Wacła­
wa II w r. 1302, jest monetą epokową dla Eu­
ropy, zastąpił bowiem denary Karol!t Wielkiego, 
zmniejszane podstępnie przez późniejszych kró­
lów i panów feudalnych. Z Polski kupowała 
Praga szczególnie sukna szare, samodziały. Pod 
koniec XIV wieku zawarte małżelistwo Jagiełły 
z · Jadwigą, łącząc Polskę z w. księstwem Li­
tewskiem, stało się wypadkiem wielkiej donio­
słości dla dziejów politycznych, a zarazem i dla 
ruchu handlowego wschodniej Europy. Nowo­
powstające pa1'istewko rumuńskie, Mołdawia, pod­
daje się w hołduwnictwo Polsce; cesarz bizan­
tyjski, Manuel Paleolog, prosi o dostarczenie 
zbóż do Konstantynopola i Jagiełło wysyła w r. 
1415 dużą ilość ze swego c;.:arnomorskiego por­
tu Radżybeju (gdzie dziś Odesa); Genueńczycy 
i Wenecyanie z Kafl'y dopraszają się opieki Ja­
giellonów, którzy jednak nie zdołali obronić ani 
włoskich osad w Krymie, ani Konstantynopola 
przed straszną potęgą s n łtanów tureckich. W drugiej 
połowie przeto XV w. zamarł w tej stronie ruch 
handlowy, morze Czame zamknęło się, na wo­
dach Archipelagu, na wybrzeżach Lewautu i Sy­
ryi znikły osady chrześciańskie europejskie i za­
legła martwota handlowa. Pomyślniej dla pań­
stwa Polsko-litewskiego układały się stosunki 
w innych stronach. Książęta pomorscy .dożyli 
hołd Jagielle: więc 1raktaty 1390, 1391 r. za­
pewniły wolność H-u przy zniżeniu ceł kupcom 
polskim w Stralsuudzie, Gryfli, Wolgaście, Szcze­
cinie i t. d. Usłużność książąt nabierała war­
tości ze względu na walkę z Krzyżakami, któ­
rzy opanowali uścia głównych rzek: Wisły, Niem-
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na, Dźwiny i zaludnili Niemcami miasta, nad te­
mi rzekami położone . Pod ich rządami pozostał 
Gda1isk (ob.), wzrastający szczególnie od r. 13V2, 
kiedy do portu jego zawinęło 300 okrętów fran­
cuskich, angielskich i hollenderskich, żądając 

pszenicy. Płaciły one po 9 do 12 grzywien za 
łaszt, cenę niezmiernie wysoką na owe czasy. 
Jagiełło miał juz wprawdzie zawarty w 1391 r. 
traktat z Krzyżakami, ubezpieczający kupcom 
polskim prawo handlu z Prusami i "za morze"; 
ale zatargi polityczne podniecały wciąż wrogą 
waśń, aż doprowadziły do "wielkiej wojny" 
141 O r . i do Grunwaldu. Po takim ciosie ryce­
rze zwrócili się do H-n, żeby zyskami z niego 
zastqpić zachwianą potęgę państwową; zakupy­
wali więc dowożone Wisłą zboże i towary le­
śne, podniecając wysokiemi cenami ziemian pol­
skich do wytworzenia wielkiej uprawy czyli go­
spodarstwa folwarcznego. Ale z takiego kole­
żeństwa nie byli zadowoleni kupcy mieszczanie, 
a gdy ich karcono za opór surowo, nawet kara­
mi śmierci, przyłączyli się do zwią?.ku szlachty 
"Jaszczurczego". Gdańsk, od r. 144!-.l będący 
stolicą wschodniego cyrkułu Hanzy, stanął na 
czele miast pruskich, które wysłały poselstwo 
poddańcze do Krakowa, i otrzymał od Kazimie­
r?.a JagielloilCzyka w r. 1454 słnwne privile­
gium Casimh·ianum, które uczyniło z n i ego sa· 
morządną, fortyfikacyami i wojskiem własnem 
ubezpieczoną Rzeczpospolitą handlową. Wierny 
Polsce aż do ostatnich jej rozbiorów, Gdańsk 
był odtąd głównym jej agentem do sprzedaży 
ziemiopłodów z całego wodo?.bioru Wisły i wzma­
gał się w dostatki, gdy Hanza upadała przez 
wyzwalanie się Szwecyi, Danii, Anglii z pod 
chciwego, nielito ściwego, wrogiego krajowcom 
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monopolu Lubeki (w XVI w.) .-Z tego, chociaż 

bardzo pobieżnego , zarysu okazuje s i ę, że kn 
końcowi Wieków Średni c h H. doszedł do znacz­
nego rozwoju tak pod względem obszaru uczest­
niczących w nim krajów jak pod wzglęclem 
assortymentn towarów i form wymiany. Ustali­
ło s ię wszędzi e gospodarstwo pieniężne, rozmno­
żyły się monety w różnych postaciach 1) syste­
mu denarowego: denary, krnj ca ry (z krzyżem), 
starliugi (z gwiazdą) , pfeni gi 2) systemu groszo­
wego -praskie, krakowski e, kopami li czone na 
Rusi, 3) systemu złotowego: floreny (od r. 1252 
we Florencyi, a zaraz potem we Fraucyi za, 
Ludwika Ś-go), dukaty weneckie i węgierskie 
etc. Wartość metalu w tych monetach oblicza­
no na 800 do 850 milionów w całej Europie. 
Nareszcie zrodzi-t s ię kredyt handlowy i pnń­
stwowy, powstały banki kółek (Giro): wenecki 
1171 r. z przymusowej pożyczki, genue1\.ski San 
Giorgio, który rządził Korsyką i t. p. Obniżyły 

one znaczni e sto1; ę procentową: gdy w XIII w. 
królowi e francuscy pozwalali Żydom pobierać 
aż clo 800ft,, gcly w Polsce Kar.imierz Wielki 
w połowie XIV w. wyznaczył im 108°/ 0 (po gro­
szu od grzywny tygodniowo), we Włoszech 

w XV w. procent handlowy zniża się do 14 lub 
12%, a pożyczkę na zastaw można już było 
dostać na 35% do 40°/0 • 

Okres III, 1492-1783, wyo llrębnia się od po­
przedniego w historyi H-u: a) zmianą dróg i ter ­
rytoryów handlowych , b) pomnożeniem przedmio­
tów H-u, c) przeobrażeniem w organizacyi i za­
sadach przewoduich H-u.-Co do a) Zasługa po­
czątkowania należy s ię Portugalczykom, a na­
samprzód ich królewicowi Henrykowi, zwanemu 
Żeglarzem, który w swojej willi Sngres koło 
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pr;") Iądka P.w. \\'in ce ntego, ;~,gro rmu!J~al uczonych, 
układał tablice astrono rni cz ne, U<'zyl .·terników, 
ohznajamiająe ich z hussolą, budowal lekkie 
i szybkie karawele i wypożyćznl je żeglarzom 
z warunkiem oddawania mu czwartej części zdo­
byczy. Gdy igła rnaf!_nesowa w hussoli wskrtzy­
waln, kierunek póln ocy, a zatrrn i wsr.ystkie in­
ne stro ny (;wia ta; gdy nar r,ędr.ia maternntyer.ue 
i zegary d;lly możno8ć wywac?.ania drogi pr7.e­
bywanej i każdej rm eJscowosc r na tafli wód 
z taką samą dokładnością, jakby na ląrl r.ie przy 
pomocy sznura miernicJ~cgo, lub narzędzi geo­
detycz nych: więe żeg lar11 e portugal scy mogli 
puszczać się na ocean bezbrzeżny bez obawy 
zbłąkania się, i w r. l 4.1!) oś mielili się przepły­

nąć koło pr11ylądlm afrykar'rskiep:o Nun (="Nic" ) 
do grupy wysp :\[adery, a w 14 ::3-l przekroczyć 
r ówn ik, poczytywany dotychczn~ za jakąś nie­
pr,:e bytą lini ę o<•nistą. Zatem posz·lo odkrycie 
przylądka Dobrej ~adziei (lł86) i na reszcie 
dro!!;i morskiej do lndyj przez \'as co cle Gama 
w 14U8. 'l'ymczasem już w 14U~ Krzysztof 
Kolumb z trr.ema hiszpańskiemi karawelami pr7.e­
płyrqł przez Atlantyk i od krył inne " lndy e" 
Zachodnie, czyli właściwic Amerykę, której lądu 
dotknął w dwóeh miejscach przy p6żniejsr.ych 

wyprawach, trzceiej (lł\.lH-1500) i czwartej 
( l f)02 -150-l) , niedomyślając się r11eczywistej war­
tości swe~o od krycia. Zagadkę tę ror.wiązał 

dopiero Portugalczyk w słu ż bie hiszpat'rskiej, ~ta­
gelhaens, pnr.e plynąwszy około Ziemi Oguistej 
z ,\ tlantyku na Ocea n Wschodni ku znanym już 
wodom Azyi ( 1 5 1!J- 1 52 ł ); Zrozumiano wtedy, 
że 1\ meryka jest I\' owym i:iwiatem i badanie jej 
sta ł o się celem dla żeglarr.y innych narodów: 
Francuzi odkryli Kanalię ( 15::3 -1), probowali ko· 
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Jonizować Florydę i Karolinę ( 1562, 1564 ), An­
glicy od r. 1584 osiedlają się w Wirginii i na 
sąsiednich wybrzeżach; od r. 1602 Hollendrzy 
kolonizują Jawę; ich urzędnik. Abel Tasman, wy­
słany przez gubernatora generalnego Van-Die­
mena, odkrywa Ziemi ę Van-Diemen czyli Tas­
manię w Australii (1643). Wyprawy Drake'a, 
Cavendish'a, Bougainville'a, Forstera, Cooka po­
zostawiły niewiele już zi em do odkrycia geo­
grafom XIX w. na kuli ziemskiej. Przy takiem 
rozszerzeniu widowni H. s tał się rzeczywiście 

powszechnym, wszechświatowym , a morze Śród­
ziemne postradało dawne swe znaczenie, tem­
bardziej, że na jego brzegach rozsiadła się wro­
ga cy wilizacyi europejskiej potęga 'furków i kor­
sarzy afrykańskich , Barbaresków. 'fracił też na 
wartości dawny H. lądowy Azyi. Przy dosko­
nalącej się żegludze, przy ulepszeniach w bu­
downictwie okrętowem (gal er wiosłowych, galio­
nów, żaglowców hollenderskich, francuskich, an­
gielskich) ładunek całej karawauy mieścił się 
na jednym okręcie kupieckim już w połowie 

XVII w. b) Poronożenie artykułów H-u objawił() 

się przedewszys tkiem w dowozie produktów stre­
fy zwrotnikowej, towarów t. zw. kol o n i a l­
ny c h, tudzież srebra i złota . Ukazują się mia~ 

nowicie: Cukier, jako przedmiot codziennego u­
żytku w coraz szerszych kolach luduośc i zamiast 
używanego dawniej miodu, gdy dawniej cukier 
czy-to z Indyj dostarczany, czy przez Arabów 
w Hiszpanii i Sycylii produkowany, znajdować 

się mógł tylko w aptekach. Ryż, który dawniej 
do Europy nie dochodził, ponieważ nie znosił 

kosztownego transportu i kilkakrotnego przeła­

dowywania. Sago. Herbata od początków XVIII 
w., dawniej całkiem nieznana. 'fytoń, z Ame-
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ryki ród swój wiodący. Bawełn a w wi ększych 
partyac h. I\ukao, wanilia, koszenil a, towary 
apteczne i t. p. Srebro po odkryciu wielkich 
pokładów w Mexico (Guanaxuato i Zacatecas) 
oraz w Peruwii (Potosi dziś w Boliwii) napły­
wało do Europy w ni ew idzianej przedtem ilości, 
złoto w mniejszy m stosuliku ( '/ ,,. ilości srebra) ; 

· te drogie meta le s zły przeważnie do mennic: 
więc w XVI w. (pomiędzy l 500 a 1600 rokiem) 
zwiększyła s i ę il ość monety w Europi e z 800 
na 3 300 milionów. Stąd wynikło zniżenie jej 
wartości, a wzrost wartośc i towarów, czyli r e­
wolucya cen, korzy stna dla kupców, rz emieślni­
ków , dla miejskich kapitali stów, a szkodliw a dla 
właścici e li ziemskich , t. j. sz lachty , która naj­
bardziej wyrzeka na wzrastającą wciąż drożyznę. 
c) S kutkie m przekształcenia szachow nicy feudal­
nej na monarchie, w któryc h zjednoczyły się 

plemiona jednej narodowośc i . wytwarza s i ę sa­
mopoznanie nar.odowe, które na polu hnndlowem 
obj awia s i ę w dążności bogacenia swoj ego na­
rodu kosztem innych przez pozyskiwanie od cu­
dzoziemców jak najwi ększej liczby pieniędzy dla 
swego kraju i przez niewypuszczanie ich ze 
swego kraju , o ile można. W wieku XVII dąż­

n ość ta przybierze ksz tałt naukowej teoryi, zwa· 
nej "systemem merkantyln ym". W polityce 
znów wewnętrznej rządów objawi się upodoba­
nie do monopolu , t. j. do z:1trzymyw ania pew­
nych artykułów lub stref H-u na rzecz monar­
chy i rządu , albo do wydawania ich pojedyli­
czym osobom lub spółkom kapitalistów na wy­
łączne zarobkowanie. Tak np. hr. Essex otrzy­
muje monopol sprzedaży win w c ałej Anglii , 
ks . Turn i 'faxis utrzymywania poczt w całych 
Niemczech, Kompanie Wschodnio - Indyj ska au-
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gielska i takaż holleaderska wyłączne prawo 
H-u i zakł1.1.dania kolonij w Indyach. Obdaro­
wane takiemi przywilejami osoby i spółki mogły 

dowolnie nakładać i nakładały bardzo wysoką 

cenę na swe towary, kierując s i ę maxymą, że 

korzystnie jest sprzedawać mało, ale drogo . 
Najgorzej na tern wychodzili kupujący. 'rłóma­

czy się przecież w pewnych wypadkach taka 
polityka koniecznoś c ią zapewnienia dużych i po­
nętnych zysków osobom, które odważały się cza­
sem na ryzykowne przedsiębierstwa na niezna­
nych morzach, w odległych kmjach, wśród nie­
bezpieczeństw. Poznamy łatwiej ową politykę 

i orga11izacyę H-u, gdy się przypatrzymy dzia­
łaluości przodujących Jta.rodów: l) w XVI w. 
Portugalczyków i Hiszpanów, 2) w XVH Hollen· 
drów, a potem 3) Anglików i Francuzów. 

l) Vasco de Gama miał tylko 4 kara­
wele i 160 ludzi, gdy zawinął (1498) do portu 
Kalikut na wybrzeżu Małabarskielli Hindosta­
nu: starał się więc pozyskać życzliwość władz­

cy miasta, Zamoryna, lecz napotkał zawistną 

intrygę ze strony osiedlonych w pobliżu mu­
zułmanów, którzy wystawiali go Zamorynowi 
jako herszta piratów i przeszkodzili zawarciu u­
mowy. Ucieszył 'się jednakże król portugal­
ski, Emmanuel Wielki, z samego faktu odkrycia 
legendowej krainy niewyczerpanych bogactw, 
o której tyle rozprawiano i !llarzono od lat kil­
kuset w Europie. Przyb rał zaraz tytuł "pana 
żeglugi , zdobyczy i H-u w Afryce, Arabi i, Per­
syi, Indyach" i wyekwipował 13 okrętów dla 
do11 Alvareza Cabrala, który wymógł już na Za­
marynie traktat wolnPgo handlu z prawe m utrzy­
mywania faktoryi w m. Kalikut (1500). Ale 
z poduszczenia Arabów traktat został wkrótce 
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pogwałcony: faktor Correa z 50 towarzyszami 
poniósł śmierć od krajowców, CalJral zaś dał 

ognia ze swoir.h armat na miasto i spalił okręty 

arabskie w porcie. Broit palna nie była tu zna­
ną: więc tak silne sprawiła wrażenie, że po­
mniejsi władzcy zaczęli poddawać się Portugal­
czykom, a miasta Koczyu i Krangauor weszły 

w ugodowe z nimi traktaty. Założywszy ufor­
tyfikowaną osadę św. Jakóba (1503), Cabral po­
wrócił do ojczyzny. Następca jego, Fr. Almeid!l, 
przybył z 22 okrętami (1505), nawiedził wyspę 

Cejlon i zmusił ją do rocznej daniny z cynamo­
nu, walczył dwukrotnie z liczniejszą od swojej 
flotą egipską i opanował m. Diu ( 1509); po nim 
znakomity vice-król, Alfons AllJuquerque, rozcią­

gnął panowanie Portugalczyków na wybrzeża 

Bindostanu i założył stolicę w mieście Goa, któ­
re zdobył i zrabował (15 LI), zajął wyspy Mo­
luckie, przyjął poselstwa od królów Syamu i Pe· 
gu; nareszcie, zawróciwszy nazad, zmusił do 
poddania się (l 515) m. Ormus w odnodze Per­
skiej, które utrzymywało stosu n ki handlowe 
z Bagdadem, Aleppo i Chorazanem. Nie dorów­
nywali mu zdolnościami późniejsi vice-królowie, 
n:ianowani na termin trzyletni; jednakże rozcią­

gnęli władzę zwierzchniczą nad wyspami Bahrein, 
slyunemi z połowu pereł, i nad Maskatern w A­
rabii, a w r. 1533 otrzymali od rządu chińskie­

go wyspę Makao (niedaleko od Kantonu i Hong­
Kongu). Muzułmanie stanowczo utracili swój 
monopol, a ?.atem i Weuecya, która za ich po­
średnictwem, drogą karawanową, otrzymywała 
najcenniejsze produkty Wschodu, nie była już 

zdolną współzawodniczyć z tańszym, wodnym, 
przewozem portugalskim. Więc Lizbona stała 

się głównem, a nawet jedyuem, na Europę tar-
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gowiskiem pieprzu, trzciny cukrowej, indygo, 
goździków, gałki muszkatowej, cynamonu, siarki, 
dro~ich kamieni, złota w sztabach i proszku 
i t. p. Złoto, kość słoniową i heban dostawali 
Portugalczycy przeważnie z af1 ykat'tskich swoich 
osad, szczególnie z Mozambiku, rezydencyi ich 
gubematora. Zapuszczali si ę oni i w głąb lą­

du; są ślady ich stogunku nawet z negusami 
Abissynii (up. artykuł .AbassitL" str. 224-!ł 
w .Relatiae powszechne abo nowiny pospolite 
Jana Botera Benesiusa" Kraków 1613 in 4-o, 
przekład z włoskiego na polski). l w Ameryce 
przypadek nastręczył im o gromną, lubo odludną, 
d:r.iewiczemi lasami pokrytą, Brazylię, w r. 1500, 
kiedy odkrył ją Cabral, r:r.ucony przez burzę na 
jej brzegi; w XVI w. jedn akże nie zdołali urzą­

dzić tutaj silniejszej kolonizacyi ; wysyłali tylko 
przestępców: przeważnie Żydów, uła s kawionych 
przez lnkwizycyę . przewrotności heretyckiej". 
Wszak Portugalczykuwie byli maluczkim naro­
dem i wielką rolę dzi ejową zawdzięczali boha­
terstwu swoich admirałów, słus:r.nie wysławio­

nych przez Carnoeusa w Luizyadach. Za7.dro­
śnie strzegli swych nabytków i dróg przed obcy­
mi. Chwytali okręty i burzyli osady francuskie , 
zakładane w Brazylii (1526-1538) i potrafili 
uzyskać edykt, którym król francuski, Franci­
szek I, zaka7.ywał poddanym swoim wypraw do 
Bra7.ylii. A do Indyj nie mógł się dostać na­
wet Portugalczyk inaczej jak pod dozorem rzą­
dowym t. zw .• Izby Indyjski ej" (Casa de Indias). 
Mógł składać swój towar na okręcie rządowym 
za opłatą 30°/ 0 od jego wartości, albo przyłą­
czyć swój okręt do floty rządowej , która wypły­
wała z Lizbony w lutym, lub w marcu do Goa 
pod osłoną galionów woj ennych i caracasów 
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o 4-ch albo 5-u pokładach i 2 000 ton ładunku. 

Na Ocennie Indyjskim policyn. morska pilnowała, 
aby się nie przemknął żaden okręt hez paSZ(;Or­
tu (carta), zawierającego zwykle opis drogi po­
zwolonej, przy~tanków, oraz ilości i jakości 

ładunku. W Goa rezydowały wszystkie władze 
rządowe: vice-król z radą swoją przyboczną, in­
tendent finansów, sądy świeckie, trybunał św. 

Jnkwizycyi i arcybiskup. Takie same zasady 
zastosowała H i s z p a n i a rlo swych posiadłości 

w Nowym Świecie. Zaraz po pierwszej wypra­
wie Kolumba, lzabella i Ferdynand urządzili Izbę 
Handlową (Casa rle la Contractacion) w Sewilli 
dla czuwania nad ruchem żeglarskim; w r. 1503 
oddano jej wspaniały i obszerny gmach Alkaza­
ru; tu miały być składane wszystkie towary, 
przeznaczone do ładowania; stąd wysyłano faktu­
ry do Hispa111oli, iżby żadna paka cudzoziemska 
nie mogła się do Ameryki dostać. Sami Ka­
stylczycy tylko mieli korzyRtać z bogactw tych 
mniemanych lndyj ("zachodnich"), z krainy zło­
ta, z wymarzonego El-Dorado. Wiadomo, że tra­
wieni gorączką zbogacenia się zdobywcy (con­
quistadores) pod bili Mexico, Amerykę Centralną 
i wybrzeże Oceanu Spokojuego w Ameryce Po­
łudniowej; że założyli szereg miast, jak oto: 
V era Cruz (151 9), Cumana (1520), Cartageua 
(1532), Caraccas (1567), Panama, Lima, Concep­
cion (1530-1550) i odkryli ogromne kopalnie 
srebra w Zacntecas (1532) i w Potosi (1545). 
Przy tak powiększonym obszarze zaszła potrze­
ba zorganizowania władz rząd(.wych na większą 
skalę: więc Karol I (V) ustanowił naczelną Ra­
dę Indyjską i dwóch vice-królów, z których je­
den rezydował w m. Mexico (od 1540), drugi 
w Limie (od l 542), mając pod sobą kapitanów 
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generalnych dla każdej prowincyi. Mianowano 
też biskupów. arcybiskupów, inkwizytorów. Księ­
ża (szczególnie Jezuici) zakładali missye, zwy­
kle nad wielkiemi rzekami, w celu nawracania 
krajowców; oni-to przekroczyli ła1l.cuch Kordy­
lierów i posunęli kolonizacyę do uścia La Platy. 
Krajowcy byli nawracani na wiarę chrześciań­
ską, a zarazem wyzyskiwani brutalnie na rzecz 
państwa i ludu kastylskiego. Bo srebro, złoto 
i wszelkie kosztowności Ameryki musiały iść do 
Kastylii wzamian za towary, przywożone z je­
dynego miasta, Sewilli, które wysyłało raz na rok, 
lub na dwa lata, jedną (60-70 okrętów) przez 
Atlantyk wprost do odnogi Mexykańskiej, a dru­
gą (40 okrętów) do Peru i Chile przez Oceany 
Indyjski i Spokojny. Okręty kupieckie były 
eskortowane przez galery, zbrojne w 50-55 
dział. Pierwsza flota zawijała do Vera Cruz, 
druga do Portobello i z chwilą ich przybycia zaczy­
nał się jarmark 40-dniowy. Na okręcie admi­
ralskim wystawiano ceny towarów wedle taksy, 
ustanawianej prze'l deputacyę od sprzedających 
i kupujących w obecności gubernatora. Ładu­
nek cały rozdzielano na partye dla każdej pro­
wincyi i rozsyłano na sprzedaż miejscową. 0-
peracya taka zwała się ripartimiento. Krajow­
cy amerykańscy musieli nabywać naprzód rze­
czy zbytkowne, chociażby dla nich wcale nie 
przyclat~e, jak up . aksamit i materye jedwabne, 
tabakierki, brzytwy, chociaż chodzili prawie na­
go, tabaki nie zażywali i zarostu na twarzy przy­
roda im odmówiła; potem już mogli dostawać 
rzeczy potrzebniejszych: płótna, narzędzi, ale po 
cenie potrójnej, albo i poczwórnej, pod dozorem 
corregidorów, którzy zyskiwali na tern całą róż­

nicę pomiędzy ceną jarmarczną a sprzedażną. 
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Bogacili się wogóle urzędnicy, ale czas ich u­
rzędowania byl ograniczony terminem 5-let nim ; 
sami tylko vice-królowie (ltrzymywali nominacyę 
na Jat 7. Taki system kolonialny, ·pozomie ko­
rzystny, w rzeczywistości stał się zgubnym tak 
dla kolonij jak dla samej metropolii. Krajowcy 
Iodyanie wyginęli całemi plemionami; sama kla­
sa panująca, biała, znalazła się wkrótce w nie­
znośnem położeniu. Tkactwo, przędzenie, gar­
bowanie i farbowanie skór było zakazane w A­
meryce, a nawet upraw a wina i oliwy (z wy­
jątkiem Peruwii i Chile), chociaż przeniesiona 
prz ez samych Hiszpanów, ul egła zakazowi, a tym­
czasem już w 1545 fabryki hi szpa!lskie nie by­
ły w możności wykonać otrzymanych z Portobello 
obstalunków prędzej niż w ciągu 6-u lat. Ka­
stylczycy, jako naród wojowniczy, nie byli zdol­
ni do wytworzenia przemy słu na wielką skalę, 

a polityka Filipa II, skierowana wyłącznie ku 
zwalczaniu innowierców, wywarła jaknajgorszy 
wpływ na sprawy ekonomiczne całej jego olbrzy­
miej monarchii. Fatalną się stała nnprzód dla 
Portugalii, która w r. 1580 popadła pod jego 
berło, a już w 1588 postra dała swoją flotę 
w klęsce, jaką poniosła "niezwyciężona armada" 
(ob.) przy brzegach Wielkiej Brytanii. Zamknię­

cie portu Lizbony przed Holiendrami (15~4) 
zmusiło ich do poszukiwania towarów indyjskich 
bezpośrednio w samych Iudyach, co się im też 

udało . Fatalną też była i dla Hiszpanii przez 
rujnujl\Ce a nieustanne wojny, szczególnie z Fran­
cyą i z Niderlandami, przez bankructwa skarbo­
we, przez obarczenie kraju długiem, ni esłycha­

nym dotąd na świecie: 140 000 000 dukatów. 
Pod r.astępca.mi Filipa II, niedołężnymi Filipami 
III, IV Karolem II w ciągu XVII w. (15~8-
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1700) Hiszpania przedstawia 11dumiewający wi­
dok upadku eko nomicznego. Ro~poczęte od cza­
e;ów Izabelli pr~eśladowanie i rugowanie semic­
kich jej mieszkańców (Żydów i Maurów) zakoit­
czyło się w 1614 wygnaniem Maurykosów, lu­
dności pracowitej, przemysłowej, zamożnej, 

a z górą pół-miliona głów liczącej . Szlachta 
i szlacheccy "synowie" (hidalgos) pracą ręczną 
gardzili, bo ta, według prawa, pozbawiłaby ich 
przywilejów i herbu; mieszczanie, usunięci od 
wszelkich urzędów, chociażby alcalda i corregi­
dora, marzyli o kupowaniu patentów szlachec­
kich; kupcy nie mogli :mosić porlatku .alcavala", 
pobieranego w ilości l O do 14% przy każde m 
przejściu towaru w inne ręce (a więc przy na­
byciu od producenta i przy wydaniu konsumen­
towi, a czasem jeszcze przy rozdawaniu kupcom 
detalicznym przez hurtownika); warsztaty Se­
willi, Segowii, 'l'oledo, niegdyś zatrudniające po 
kilkadzi esiąt tysi ęcy robotników, opustoszały 

skutkiem błędnych zarządzeń biurokracyi, nie­
rozumiejącej spraw ekonomicz n,Ych, le niwej, kra­
dnącej dochody skarbowe. Jakimże sposobem 
kolonie amerykatłskie mogły zaopatrywać się 
w ubranie, narzędz ia , we wszelkie naj ni ezbęd­
niejsze przedmioty wygody? Oto radziły sobie 
za pomocą kontrabandy, zorganizowanej w po­
rozumieniu z urzędnikami, a podobno tolerowa­
nej nawet przez rząd. Cudzozi emscy kupcy 
składali tajemnie swoje towary na galionach, 
polegając na obietnicach zapłaty, rzetelnie do­
trzymywanych po powrocie tych okrętów z A· 
meryki; wyładowanie zaś odbywało się albo 
przed rewizyą portową, zwlekaną umyślnie o dni 
kilka, albo przez przenoszenie pakunków do ma­
gazynu król ewskiego o drzwiach dwojakich: o-
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pieczętowywanych z jednej i otworzystych z dru­
giej strony budynktl. Galiony wracały potem, 
naładowane srebrem. Co rok prawie prt~yby­

wały do Kadyksu całe tak zwane fi o ty 
sr ebrne; surowe zakazy strzegły, aby to s re­
bro nie było wywożone poza granice Hiszpanii: 
a jednak nie dawało się ono u trzy mać i przez 
ręce hiszpaii.skie przechodziło do produkujących, 
przemysłowych narodów. NiP. tyłku bowiem ko­
lonie, ale i metropolia musiała zaopatrywać swo­
je potrzeby wyrobami cudzoziemskiemi, których 
dowóz (import) przewyższał wartość wywozu 
mniej - więcej o 20 000 000 dukatów rocznie. 
I tak wytwarzało si ę dziwne zjawisko, że przy 
nieprzebranych skarbach Mexyku i Peruwii Hisz­
pania pogrążyła się w najokropniejszą nędzę : 

Filip III był świadki em, ja k rozbójnicy (bando ­
leros) zrabowali pałac jego pierwszego ministra, 
hrabiego J,erma ( 1605); Filip IV, odprowadzają­
{!.y w r. 1629 zaślubioną cesarzowi siostrę, in­
fantkę Maryę, miewał noclegi w domostwach 
dziurawych do ta kiego stopnia, że śnieg padał 

przez dach do sy pialni; Karol II nie opłacił swo­
jej służby dworskiej (1680), chociaż mnisi kwe­
stowali po domach na zasilenie skarbu królew­
s kiego; ludność Madrytu zmniejszyła się do po­
łowy (do 200 000) w c iągu stulecia, i tak samo 
prawie w całej Hiszpanii (z l O do 6 milionów 
.głów). Szczęściem, Portugalia wyzwoli-ta się 

z pod władzy tych nieudolnych królów (1640). 
Nie odzyskula wprawdzie monopolu w Indyach, 
zachowawszy zaledwo Din i Goa, ani Ormuzu, 
straconego w 1622, ani wstępu do Chin, wzbro­
nionego w 1639 r.; ale w Brazylii zakończyła 

pomyślnie walkę z Rolleudrami (1630-1654), 
założyła kilka miast, z wielkiem powodzeniem 
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uprawiała trzcinę cukrową, prze ni e sioną z w. 
Madeiry, i sprowadzała do Europy cukier w o­
gromnej ilosci {po 32 000 000 funtów na rok), 
a. nadto kawę, wanili ę, kakao, sassaparillę, bal ­
sam kopaiwy, bawełnę , indygo, drzewo koloro­
we, skóry, dopóki ni e odkryto kopalni złota 
i dyameutów w prowir1Cyach Min as Geraes l 6!18 
i Serra de Frio 1725. Kopalnie te odciągnęły 
kolonistów od produkcyi rolnej i przemysłowej. 
łudząc n a dzieją szybszego bogacenia się. A to h 
wydo byte złoto przechodziło do Anglików, któ­
rzy traktatem handlowym , zawartym przez posła 
ich Methu ena w 1703, zyskali wyłączne prawo 
dowozu swoich wyrobów wełnianych ; wywzaje­
mni ali s i ę oni wprawdzie zniżeniem cła na win ach 
portugalskich o '/ 3 w porównaniu z francuski e­
mi: lecz obrachunki zwykle kończyły się dopła­

tą ze strony Portugalii na dobro Anglii złotem 

brazylij ski em. Poprawę sprowadziły dopiero re­
formy Pombala (1755- 177 7), skierowan e ku 
podniesieniu rolnictwa i przemysłu . 

2) Hollandya, czyli t.zw. "Wielmożne " Sta­
ny G e n e r a I n e siedmiu Zjednoczonych (1579} 
Unią Utrechcką prowincyj , zdobyła sobie bogactwo 
i potęgę podczas 80- letniej bohaterskiej walk i 
z Hi szpanią (1568-1648). Po upadku zdobytej, 
i zrabow anej przez woj ska hi szpańskie Antwer­
pii, po spustoszeniu przemysłowych miast Flan­
dryi , zaludnia s i ę wychodźca mi Amsterdam i przej­
muj e stosunki handlowe F lnmanclów. Posiadała 

też własny przemysł-: solenie siedzi sposobem 
wynalezionym przez Wilh elma Beukelszoona (t 
134 7), wyborne płótna, po 2 400 postawów suk­
na z Lejdy i Haarlemu, postrzygalnie i farbier­
nie w Dordrechci e i Midd elburgu, które nadawały 
apreturę suknom, dowożonym z warsztatów an-
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gielskieh. Bydło, wypasane na tłustych żuła­

wach, dostarczało nadmiaru mięsa, sera i masła 
na sprzedaż zagraniczną. Budownictwo okręto­

we było bardzo ożywione i udoskonalone przez 
urozmaicenie żagli. Więc gdy Filip II w 1 594 
r . skonfiskował 50 okrętów, przybyłych do Liz­
bony po towary kolonialne, Stany Generalne 
mogły zarządzić poszukiwania drogi do lndyj 
przez własne floty. Barentz i Heemskerk pro­
bowali przedostać się przez Ocean Lodowaty, 
lecz odkryli tylko Nową Zemlę, Wajgacz i Szpic­
berg; ale Rontmann z Uoudy, wykupiony z wię­
zienia portugalskiego marynarz, doprowadził 
okręty hollenderskie do wyspy Jawy (1597). Od­
tąd Hollendrzy stają się groźnymi współzawodni­

kami :Portugalczyków i wypierają ich, wyzysku­
jąc nienawiść krajowców do ciemięskiego ich 
panowania. W 1600 r. zawinęły już do Am­
sterdamu okręty z pieprzem, goździkami i inne­
mi towarami korzennomi, a w 1 601 zawiązała 

się najpierwsza w Europie Zjednoczona Kompa­
nia Wschodnio- Indyjska z kupców 7-u miast, 
którzy złożyli udziałowy kapitał w summie 6 1

/ 2 

milionów złotych i obrali "Kollegiurn Rządzące" 
z l 7 -u członków i 7 -u izb. Otrzymała ona od 
Stanów Generalnych wyłączne prawo H-u z In­
dyami, utrzymywania floty wojennej i wojska, 
budowania fortec, zawierania traktatów. Opano­
wała też rychło wyspy Banda, Sumatrę, zało­

żyła faktorye na Cej lonie i na wybrzeżach Hin­
dostanu, zbudowała na Jawie m. Batawię (1621), 
skąd rozpostarła swoje stosunki na Chiny, Ja­
ponię i Australię. Wypłacała ogromną dywiden­
dę: po 40% od r. 1607; zysk netto dochodził 
czasem do 3 milionów na rok. Wprowadziła do 
Europy pierwszy transport herbaty (1610). Że-

4 
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by utrzymać wysoką cenę swoich towarów, ozna­
()Zała ilość ich do przywozu, a przewyższające 
normę ładunki niszczyła; kazała wyrąbywać na­
wet całe lasy cynamonowe. W r. 1621 · zawią­
zała się nowa Kompania Zachodnio- Indyjska 
o 5-u izbach i 7 1

/ 2 milionach kapitału; działal­
ność jej kierowała się ku Afryce i Ameryce; 
założyła Nowy Amsterdam (1630), dzisiejszy 
New-York, i w grupie Małych Antyiłów zajęła 
wyspę św. Eustachego w celu wysyłania stąd 

kontrabandy do kolonij hiszpa1iskich. Zachęca­
ła do chwytania okrętów portugalskich i hisz­
pańskich, wydając listy kaperskie, zaś admi­
rał jej, Piotr Hein, potrafił zabrać około Ma­
tanzas całą flotę srebrną, złożoną z 20-u okrę­
tów, z 12 milionami srebra. Dywidenda docho­
dziła czasem do 1 OO%: więc nie dziw. że u­
działy obu kompanij były odkupywane za sum­
mę sześćkroć wyższą od nominalnej. Giełd a 
(ob.) zręcznie ułatwiała i regulowała obroty pie­
niężne, a bank Amsterdamski depozytowy przy­
sługiwał się kredytem H-owi. Stopa procentowa 
od pożyczek spadła do 3'/ 2 , u nawet i do 3%. 
Mając tani pieniądz, Holl endrzy mogli wszędzie 
kupować za gotówkę, a sprzedawać po najniż­

szej cenie i na kredyt: więc zjednywali sobie 
klientelę i w Hiszpanii, i w innych krajach. Nad­
to podejmowali się przewozić cudze towary naj­
taniej i najprędzej; trudniły się tern liczne okrę­
ty frachtowe z dobrym zarobkiem. Zwano Hol­
Iendrów przewoźnikami Europy. 'rak pomyśl­
ny rozwój rlobrobytu trwał nieprzerwanie do 
połowy XVII w.; pierwszy cios był mu zadany 
przez parlament angielski w 1651 r. "aktem 
nawigacyjnym", który odebrał Holiendrom frach­
ty w portach i rybołówstwo przy brzegach Anglii. 
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Wynikła stąd wojna dwul etni a tylko (l 652-4), 
ale rujnująca niezmiernie, bo w zaciętych bi­
t wach morskich znakomici admirałowie hollen­
derscy, van Tromp i de Ruyter doznawali po­
raże k, a mnóstwo okrętów kupieckich przejmo­
wali i chwytali Anglicy; w Amsterdamie około 

1 400 domów opustoszało. W drugiej wojnie 
7. Anglią (l 6fi5-7) de Ruyter wprowadził wpraw­
dzie flotę swoją aż do 'famizy i huk dział 
j ego był słyszany w Londynie: WRzakże w zy­
sku pozostało tylko małe ustępstwo z aktu na­
wigacyjnego dla towarów dowożonych z Nie-

. miec przez Hollaudyę l ądem lub r1.eką R.enem. 
'fymczasem nowe szkody H-owi jej zrządziły 

taryfy minist ra francuskiego Colberta (od r. 
1666), a naj azd armij francuskich ltl72 r. za­
groził ni epodl egłości Rzplitej. Nieprzyjacielskie 
czaty docierały do Amsterdamu; przeraż eni 
mieszkańcy jedni chcieli uc i e kać do Batawii, 
inni biegli do banku po odbiór swoich kapita­
łów. Ale dyrekcya banku uratowała kredyt, po­
kazując w piwnicach nie tkni ęte worki, a młody 
statuder, Wilhelm III Orm'1Rk i, odparł najezdników 
zatopieniem całej częśc i Kraj u, powiększeniem woj­
s ka i zorganizowaniem koa licyi mocarstw przeciw­
ko zaborczym planom Ludwika XIV. Odtąd staje 
s ię on przywódzcą wrogów Francyi i duszą wiei · 
kich wojen europejskich. Rzeczpospolita we 
wszystkich swoich 7-u prowiucyach li czyła wów­
·Czas zaledwo 2 200 UOO ludności (v. Noorden II, 
138), a jeduak zaciągała pod swoje sztandary po 
100 000, czasem aż do 160 000 woj ska, werbo­
wanego przeważnie z innych, ludniejszych , kra­
jów protestanckich . Wywalczyła te~ powa~ne 
stanowisko europejskie i niemałe kor?.y śc i poli­
tyczne w traktatach Nymwegskim (1679), Rys-
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wickim (1697), Utrechckim (1713): ale musiała 
opłacać je ogromneroi ofiarami pienię~nemi. 
Półmisek ryby, zanim przyszedł na stół, vonosił 
30 różnych podatków. Dług publiczny urósł do 
350 milionów złotych, co odbić się musiało nie­
korzystnie na cenie towarów i na stopie pro. 
centowej. Sprr.ymierzona Anglia znajdowała się 
w pomyślniejszych warunkach, nie dorównała 

jednak w XVII w. potęd7.e handlowej Hollen­
drów, gdy~ flota jej obejmowała 500 000, a hol­
lenderska 900 000 ton ładunku (1697); portfel 
Hollandyi obliczany był wówczas na 2 miliardy 
złotych czyli na 2

/ 3 wszystkich krą~ących w Eu­
ropie walorów. Amsterdam obsługiwał wszelkie 
narody: Mictdelbug-Francyę, Dordrecht-Niemcy 
przez Ren, Rotterdam-Anglię. 

3) Francuzi i Anglicy już w XVI wieku 
nie byli obojętnymi widzami przeobrażenia H-u. 
We Francyi kupiec i bankier z Dieppe, .Jan 
Ango (t 1551), w spółce z kilku innymi utrzymy­
wał około 30 okrętów i wysyłał je na oceany 
dla poszukiwania krajów "korzennych", lub dla 
przemytnictwa do kolonij portugalskieh i hisz­
pańskich . Jeden z jego kapitanów, Verazzano, 
obejrzał wybrzeża Ameryki Półn. od 34 d u 4 7° 
szer. póło. (1526), lecz w drugiej wyprawie zo­
stał pojmany i zjedzony przez dzikich Indyan. 
Inny żeglarz, Jakób Cartier z Saint-Malo, odkrył 
"wyspy Kanady" i uście rzeki Św. Wawrzyńca 
(1534, 1535). Admirał Coligny powziął plan 
wysyłania hugonotów do Ameryki w celu kolo­
nizacyi: więc Villegagnon wylądował w zatoce 
Rio Janeiro (1555) i zbudował fort Coligny, 
lecz Portugalczycy zniszczyli wszystko w 1560 
r.; J. Ribaud uczynił podobną próbę na półwy­
spie Florydzie (1562), a R. Laudonniere w roku 
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1561 nad rzeką May założył forteczkę Karolinę, 
lecz w r. 1565 przypłynęli Hiszpanie i wywie­
szali osadników "lutrów." Poważniejsze i trwa­
łe korzyści przyniósł traktat handlowy, zawarty 
przez Franciszka I z sułtanem tureckim Soli­
manem II w 1536 r., który zezwalał na wolny 
handel w posiadłościach tureckich wszystkim 
chrześcianom (prócz Wenecyan i Węgrów) pod fla­
gą francuską i pod sądownictwem konsulów 
francuskich. Tym sposobem artykuły H-u le­
wanckiego (kobierce ze Smyruy, figi z Azyi 
Mniejszej, wina cypryjskie i greckie, gąbki, ja­
ko też przywożone z Arabii kadzidła i gumma, 
a nadto skóry i wełny z Marokko, korale i zbo­
ża z Algieryi, oliwa z 'funisu, pióra strusie 
z Tripoli) gromadzić się zaczęły w Marsylii. 
Znikli już Lombardczykowie; miejsce ich zajęli 

kupcy francuscy, którzy przewodzą w klasie 
mieszczauskiej ; magistrat Paryża (fig. 4) wy­
puszcza rentę ( rentes perpetuelles), od r. 152!) 
dla ułatwienia i sądzenia spraw handlowych 
ustanowione zostały w Paryżu: giełda ( 1563) 
i trybunał handlowy (1564). Wojny religijne 
domowe wstrzymały tę rozwijającą się działal­
ność i zrujnowały porządek, dobrobyt, bezpie­
czeństwo publiczne Francyi. J,urluość zmniejszyła 
Rię do 15-u milionów. Objawia się znowu po­
lepszenie i postęp dopiero za Henryka IV, który 
słuchał rad Oliviera de Serres, gorliwego pro­
pagatora jedwabnictwa, i ekonomisty Bartło­
miej a Laffemas (t 1613 ), mianowanego kontro­
lerem generalnym H-u (1602). Fabrykacya ma­
teryj je d wabnych, przeniesiona z Włoch jeszcze 
w 1521 r., rozwinęła się od roku 1596 w Ly­
onie, Ntmes, Montpellier, Tours, Paryżu, tak 
pomyślnie, że zwyciężała współzawodnictwo 
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Włoch i Hiszpanii przy zachęcie i zasiłkach 

pieniężnych rządu. Ożywiają się jarmarki: lyoń­
ski i paryskie, szczególnie w ogromnym, syste­
matycznie urządzonym, bazarze St. Germain-des­
Pres (zbudowanym w r. J 51 l przez opata Bri­
QOnnet), gdzie znajdowała wielki dobór towarów 
i przyjemne zabawy arystokracya, gdzie by­
wał i Henryk IV, wydając po kilka tysięcy 

talarów (fig. 5 ). Żeglarze przepływają znów 
ocean Atlantycki; próby tworzeniu kompanij nie 
udają się jeszcze, ale Samuel Champluin (t 
1635) rozpoczął kol G nizacyę Kanady przez za­
łożenie mi usta Quebec (1608) i przez wynalezie­
nie dużych zysków w H-u futrami; w Guyauie 
powstaje fort Cayenne ( 1636), w Senegambii 
fort St. Lo ui s (l fi33). Nie było jeszcze floty 
wojennej do obrony statków kupieckich, a na­
wet portów francuskich, od nu paści Hiszpa· 
nów, Hollendrów, 'funetańczyków i algierskich 
piratów; brakowi temu zarudzi ł Hichelieu, two­
rząc dwie floty królewski,e : dla oceanu z 64 
okrętów i dla morza Sródz iemnego z 35. 
Poczta rządowa, wynalazek Ludwika XI , udostęp­
niona dla publiczności przez Ht:nryka IV, otrzy­
mała dobre urządzenie w r. l ti30 : z centraloe­
go biura paryskiego rozj eżdiali się pocztylioni 
dwa razy na tydzień do 20 miast, z szybkością 
przepisaną (po 4 lieues na godziu ę) rozwozili za­
równo rządową korrespoudencyę jak listy osób 
prywatnych . Od Hi34 r. dla podróżnych zaczę­
ły kursować powozy (coches C't carrosses) z da­
chem i firankami sk«'lrzauemi; worlą można było 

odbywać podróże w łodziach, ciągnionych koń­

mi. Przewożenie towarów można było powierzać 
od r . 1635 królewskim furmanom (messagers et 
rouliers). Zaczęty przez Suilego kanał Brinrski 
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został uko1!czony i otwarty w r. 1641; obniżył 
on znacznie koszta transportu z dorzecza Loary 
do Sekwany. Niemałą zasługę Richelieu'go 
stanowi dokonana w 1640 r. reforma menniczna, 
tj. wycofanie obciętych, źln wybitych młotem 

monet i przebicie ich w machinie mennicznej 
(monnayage au moulin) na "ludwiki" złote (Iouis 
d'or), oraz na talary Ludwikowe srebrne, po­
dług nowej ordynacyi; zagraniczne zaś monety 
zostały zakazane z wyjątkiem hiszpańskich pi­
stoli. Nareszcie orl r. H\31 znczyna wychodzić 
"GazP.tt.e de France" z pomysłu lekarza Teofra­
sta Remtudot, który założył też biuro adresowe 
i kantor rekomendacyj do użytku publicznego 
za opłatą. 'l'ak więc przed połową XVII w. 
Francytt posiadała już cały aparat H-u nowożyt­
nego, prócz tych urządz eń, które stworzyła pó­
źniej para i elektryczność. Miał czem opero­
wać Colbert (ob.), wielki minister i twórca 
wielkiego przemysłu: jedwabniczego (12 000 
warsztatów w jednym Lyonie 168o), kapelusz­
niczego (z sierści bobrów kanadyjskich i owiec 
peruwiańskich), koronczarskiego (Valencie1111es, 
przejętego z Brabancyi), zwierciadlanego (prze­
niesionego przez robotników weneckich z Mura­
no ), artystycznego (kobierców z Gobelins i por­
celany w Sevres), sukienniczego i t . d. Kie­
rując się zasadami systematu merkantylnego 
zmierzał on do tego celu, aby .waga H-u" (balan­
ce) zawsze korzystntt była dla Francyi, tj ., aby 
ilość pieniędzy, wpływująycch z zagranicy ze 
sprzedaży towarów wywozowych, przewyższa­

ła ilość wydawanych 1m towary przywozowe, 
a więc, żeby potrzeby narodu zaspakajane były 
własną produkcyą. \V tej myśli żądał od kon­
sulów francuskich, przebywających za granicą, 
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sprawozdań o wszelkich obrotach i sprawach 
H-u obcego; nadawał miastom portowym prawo 
~:;kładowe; układał i wprowadzał na komorach 
taryfy protekcyjne 1664-1672 z cłem bardzo 
wysokiem, prawie zakazowem, na koronki, 
zwierciadła, jedwabie, płótna, sukna, wyroby 
bawełniani e. Wewnątrz kraju starał się ułatwić 

ruch przewozowy mtprzód przez zniesienie ko­
mór prowincyonalnych , i dokazał tego w 15-u 
prowincyach, urząd;~,ając dla nich jeden ze­
wnętrzny łańcuch komór pod jednym ;~,arządem, 

który dzielił dochód proporcyonalnie do dawniej­
szych poborów; w innych jednakże prowincyach 
t. z w. "cudzoziemskich" i "za cnd;~,oziemskie 
uważanych" nie zdołał takiej reformy przepro­
wadzić, napotkawszy przeszkodę w różnych 
przywilejach i prawach szczegółowych. Następ­

nie naprawiał i utrzymywał w porządku drogi 
lądowe, a dla połączenia odnogi Lyoii.skiej 
z Atlantykiem przez rzekę Garonnę przeprowa­
rlr.ił kosztem 20-u milionów liwrów kanał Lan­
gwe'docki, podziwiany powsr.echnie. Wypracował 
i ogłosił w 1673 r. znakomitą ustawę handlową 
(ordonnance de commerce), a kierunek całej po­
lityce nadawała zreorganizowana przez niego 
Rada Handlowa (Conseil de commerce), w któ­
rej sam król prezydował raz na dwa tygodnie. 
Flota kupiecka Francyi liczyła 2 368 statków 
(1664); miała ona obronę skuteczną od floty wo­
jennej, którą Colbert doprowadził do siły prze­
wyższającej hollenderską i angielską (101 okrę­

tów, w tej liczbie 8 największych niosło po 90 
do 108 dr.iał) . Nowo-założone (od lfi64 r.) 
kompanie: Zachodnio-Indyjska, Wschodnio-Indyj­
ska i kilka innych pracowały z powodzeniem 
na wybrzeżach Afryki, w Ameryce i w Hindu-
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stanie. Taryfy osiągały zamierzony skutek w cią­
gu lat kilku; ale inne rządy, jak tylko zrozu­
miały ich działanie, chwyciły się odwetu. An­
glia np. obłożyła u siebie podobnie wysokiem 
cłem francuskie wina, wódki i ocet. Niektóre 
zaś artykuły poniosły szwar1k od błędnego poj­
mowania kwestyj ekonomicznych. Tak zakaz 
wywożenia zboża za granicę i wyznaczenie ta­
ksy stałej zaszkodziły rolnictwu, wiele gruntów 
bowiem pozostało bez uprawy i zamiast oczeki­
wanej taniości zaczęły trapić żyzną Francn 
głody . Najszkodliwszy atoli wpływ na rozwój 
przemysłu i H-u wywierały olbrzymie wojny, 
toczone przez Ludwika XIV z koalicyami euro­
pejskiemi. Sam Colbert był zmuszony podnosić 
podatki. zaciągać długi, a po jego smrerci 
(t 1683) działo się coraz gorzej i następne 

30-lecie zrujnowało świetnie podniesiony dobro­
byt Francyi. Ludwik XIV pozostawił swojemu 
następcy niezmierne brzemię długu państwowe­

go: 2 600 000 000 liwrów. Jednakże nabyte 
przez naród umiejętności i urr.ądzenia uczyniły go 
zdolnym do naprawienia klęs;k, a nawet do 
rlr.ielnego współzawodnictwa z Anglią. 

W A n g l i i stowarzyszenia kupców ryzykow­
nych (m •rchant adveoturers) tworr.ą się już 
w XV w. Henryk VII 'fudor wysyłał Wenecya­
nina Cabot'a na poszukiwania śladem Kolumba; 
wyprawa ta przyniosła wiadomość o części wy­
hrzeża Ameryki północnej (1-!91). Zbudował 

Henryk wielki okręt, Great Harry, który jednak 
nie był zdatnym do utrzymania Rię na wzbu­
rzonych falach oceanu. Henryk VIII uchodzi za 
założyciela floty królewskiej, która zresztą nie 
przenosiła liczby 50, i to niewielki<'h, okrętów; 
kazał egzaminować sterników, burlował latarnie 
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morskiE', mianował konsulów do JJewautu. Za 
Edwarda VI Richard Chaucelor, wysłany przez 
kompanię Mystery ua poszukiwanie drugi do 
Indyj, trafił do morza Białego (1553), zawiązał 
stosunki z carstwem Moskiewskicm i uzyskał 

przywileje od Iwana Groźnego. Utworzyła się 

zaraz kompania Moskiewska (Muscovy Company), 
przPważnie z mieszkai10ów m. Bristolu. Ale H. 
samej Anglii był po dawnemu w ręka.ch Han­
zeatów, którzy wyzyskiwali otrzymane dawniej 
prZ)'Wileje zuchwale, sprzysięgając si ę przeciwko 
krajowcom. 'reraz kupcy angielscy zaczęli się 

domagać (1549) przez sir 'rhomas'a Gresham'a, 
założyciela giełdy londy!'tskiej (l 565 ), równych 
przywilejów do H-u w Niemczech, lecz nie uzy­
skali wzajemności u cesarza. Spór toczył się 
długo, aż wreszcie Elżbi eta rozkazała d. 13-go 
stycznia 1598 r., że wszyscy Niemcy ze Stecl­
yardu mają opuścić Anglię . Jakoż wyjść mu­
sie li "z sercem rozdartem", za swoim a lderma­
nem Henrykiem Laugerman i gmachy wszystkie 
zostały zajęte w posiadanie przez magistrat 
Londynu. Wyjątek zrobiono tylko dla pod­
danych króla polHkiego (a więc dla Gdańsr.czan), 
o ile nie będą się za Hanzeatów poctawali. Nie 
brakło już kapitalistów krajowych do zawiąza­

nia kompanii Baltyckiej, która zastąpiła Niem­
ców w sprowadr.aniu produktów polskich, a szcze­
gólnie drzewa na okręty . Żegluga bowiem roz­
winęła się bardzo za tego panowania. Flota 
handlowa już w 1572 r. obejmowała 51000 ton 
ładunku, ale wojenna tylko 11820, tj . mniej niż 

zabiera dzisiaj jeden okręt kupiecki, w pamiętnym 
zaś r. 1588 składała się z 38-u okrętów, r. któ­
rych zaledwie 13 mieściły po 400 do 500 ton. 
Jednakże odważni żeglarze: Hawkins (1570), 
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Drake (1577- 9), Frobisher (1577), Davis 
(1585-7) uwijali się dokoła Ameryki aż pod 
Labrador i narabowali niemało miast i okrętów 
hiszpańskich, a gdy zbliżyła się do brzegów 
Anglii "niezwyciężona armada" Filipa II, pobili 
j ą, usługując wielkiemu admirałowi, lordowi 
Howard. Atakowali później Koruńję i Lizbonę 
(1589), zdobywali Kadyks (151:16) . Sir W. Ra­
leigh założył pierwszą kolonię, Wirgiuię (158fJ), 
w Ameryce północnej i przywiózł do Europy 
kartofle. Elżbieta chętnie wydawała przywileje 
kupcom, zawiązującym spółki, miała też zasz­
czyt podpisania w d. 31 grudnia 1600 r . przy­
wileju dla kompanii Wschodnio-Indyjskiej (East­
India Company) z prawami podobnemi do hol ­
lenderskich. Pierwsza wyprawa, złożona z 5- u 
okrętów, wyruszyła w l fi02, a. wróciła już po 
śmierci królowej, założywszy faktory e na Suma­
trze (w Aczynie) i na wyspie Jawie (Bantam). 
W r . 160!1 przywilej ten 15-letni zamieniony 
został na beztE>rminowy, a 1618 kapituł powięk­
szył się powtórną wpłatą l 600 000 funtów 
sterlingów przez 954 członków. Mając swoje 
floty, wojska i fortece, kompa1Jia ta walc7.yła 
z Portugalczykami i Francuzami, aż wreszcie, 
poczynając od r. 1'157, od zwycięstw waleczne­
go Roberta Clive, do 17~9 zdobyła cały Hindu­
stan z Dekanem. Fanowanie dwóch pierwszych 
Stuartów, Jakóba i Karola I, było pod wzglę­
dem ekonomicznym niepomyślne, ale kolonizacya 
bardzo się rozwinQła w Ameryce, w tej części, 
którą Hiszpanie zaniedbali, nazywając .ziemią 
bez żadnej wartości" (tierra de ninun prece). 
Nie znajdowano tam złota, ale tytoń wirginijski 
zyskał w Europie wielki odbyt i zwabiał tłumy 
osadników zyskami. Nietylko okoliowe pola, 
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ale i ulice m. Jamestownu, założonego w 1606, 
były zasiewane tytoniem. Bezpieczeństwo od 
prześladowali religijnych zaludniło osady Nowej 
Anglii, a tolerancya, ogłoszona przez lorda Bul­
timore, nadała powab kolonii Maryland. Po­
wstały więc miasta: Boston, Provirlence, Baltimo­
ra, Nowy-York, pierwotnie nazwany Nowym Am­
sterdamem przez Hollendrów-założycieli, a w cią­
gu XVII wieku liczba kolonij angielskich w Ame­
ryce północnej doszła do 12-tu, w l 7 32 przyby­
ła jeszcze 13-a, Georgia. Wzrost szedł w pa­
rze z rozwojem swobód i urządzeń konstytucyj­
nych w samej Anglii. W polityce jednakie obja­
wia się wówczas dążność protekcyjno-narodowa. 
Za rzeczypospolitej parlament otworzył nową 
erę Aktem Nawigacyjnym, uchwalonym d. 
9 października 1651 r., przypisywanym nie­
słusznie C r o m w e 11' o w i (o b. t. XIU, str. 394) 
i porównywanym niewłaściwie do Wielkiej Kar­
ty Swobód. Treść jego sprowadza się do na­
stępnych punktów: l) towary nieeuropejskie mo­
gą być przywożone do Anglii tylko na angiel­
skich okrętach, 2) pewne artykuły europejskie, 
prawie wszystkie północne, mają przybywać na 
okrętach, jeśli nie angielskich, to krajowych, 
z tego kraju, gdzie się rodzą, 3) do kolonij an­
gielskich zawijać mogą takie tylko okręty, któ­
rych załoga przynajmniej w :1/ 4 składa się z An­
glików. Podczas wynikłej z tego Aktu wojny 
hollenderskiej parlament stworzył potężną flotę, 

a Blake odnosił świetne zwycięstwa nad Hollen­
drami; potem rzucał postrach na włoskie wy·· 
brzeża morza Śród.ziemnego, na floty i posiadło­
ści hiszpańskie. W Antyliach Jamajka została 
zajętą ( 1655) i stała się dogodnym punktem do 
przemytnictwa, szczególnie, grly Anglicy łączyli 
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się z flibustyerami (ob.) francuskimi. W Lon­
dynie, na ulicy Lombard Street, złotnicy zyskujlł 
takie zaufanie, że kupcy i lordowie składają, 

swoje kapitały w ich sklepach i piwnicach dla 
bezpieczeństwa, a ich kwity i noty zaczynają 

kursować narówni z gotówką za Karola II 
Stuarta. Po drugiej rewolucyi (1688) rząd Wil­
helma III, rewolucyjnego króla Anglii, a zara­
zem etatudera Hollandyi , ud11.je się do nich 
o pożyczkę na cele wojenne. Powstaje w 1694 r. 
wielka instytucya kredytowa: Bank Angielski 
(Governor and Company of the Bank of Eng­
land). Jest to pierwszy bank emissyjny. Pro­
jekt był ułożony przez Szkota, Williama Pater­
sona, lecz przel eżał lat kilka w archiwum Izby 
Gmin; urzeczywistnienie było dziełem znakomi­
tego ministra, pierwszego lorda skarbu, Ch. 
Montagu, który pozyskał poparcie wpływowych 

członków obu Izb i przeprowadził w parlamen­
cie bil o fundacyi Banku, czyli raczej o nada­
niu prawa do czynności bankierskich tym kapi­
tali stom, którzy złożą pożyczkę dla rządu w sum­
mie 1200 000 funt. ster. na 8%. Summa ta ze­
braną została drogą zapisów w ciągu dni 10-u; 
zapisoda.wcy ni ezwłocznie obrali dyrekcyę i wy­
naj ęli wielką s alę w domu Spółki Kupców Ko­
rzennych (C 0 of Grocers). Zasiadło w niej 54 
urzędników, których płaca wynosiła 4350 f. s. 
I później rząd niejednokrotnie zaciągał pożyczki 

skarbowe w tym banku, a za to upoważniał go 
do wypuszczania odpowiedniej ilości banknotów 
czyli pieniędzy papierowych. Dziś jest to naj­
potężniej sza w świecie instytucya finansowa. 
Tenże Montagu przy pomocy znakomitego nau­
czyciela swojego, Izaaka N e w tona, którego za­
mianował dyrektorem mennic, pomyślnie wyko-
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nał reformę monetarną w 1696 r., t. j. ściągał 

z całego kraju ws:;:elkie pieniądze stare, obcię­

te, niewyraźnych stempli i przebijał na mły­
nach menniczych . Rada Handlowa i kolonialna 
(the Lorrls Commissioners for trade a. planta­
tions), założona w 1668 r. , zreorganizowana 
w 1692 r., zbierała informacye od konsulów i gu­
bernatorów kolonij, od biegłych i kupców, wy­
dawała instrukcye i nominacye, roztrząsała naj­
ważniejsze sprawy i kwestye polityki ekono­
micznej . Zasiadał w niej filozof Locke i sam 
napisał kilka cennych rozpraw whlśni e o refor­
mie monetarnej. Istniała ta rada do 178:ł r. Ruch 
handlowy był już znaczny. Pracowało 12 wielkich 
kompanij: Afrykariska, 'furecka, Moskiewska, 
Odnogi Hudsnńskiej, Marylandzka, Jamajki i t. d. 
Największe atoli obroty i zyski posiarlała komp. 
Wschodnio-Indyjska dzięki nadzwyczajnym talen­
tom swego dyrektora Josiah'a Child'a i ogrom­
nym zapotrzebowaniom saletry z powodu wojen 
Ludwika XIV. Produkcya całej Europy zaledwo 
wystarczyłaby na oblężenie jednej fortecy, zbu­
dowanej podłu~ systemu Vauban'a, Indye zaś 
mogły dostarczać tego składnika prochu w ilo­
scr niezmiernej . Child umiał powiększyć przy­
wóz towarów indyjskich z 8-u do 300 tysięcy f. 
st. i obdarzać akcyonaryuszów dywidendą tak 
wielką, że w 1676 r. każdy z nich miał podwo­
jony swój kapitał: więc i cena akcyj z 60 pod­
niosła się w 1677 do 245, a w 1681 do 300 
f. st. Takie powodzenie obudziło zazdrość w ka­
pitalistach nienależących do kompanii; chcieli 
oni zawiązać nową kompanię i wnosili petyoye 
do parlamentu o zniesienie przywilej u starej. 
Uzyskali nawet pozwolenie wysyłania swoich 
okrętów do Indyj. Ale Childa niepodobna było 
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pokona<\, gdy szafował ogromnemi summami na 
przekupywanie ministrów i dworaków, a przez 
brata swojego, gubernatora Indyj, i przez odda­
nych sobie urzędników stacyj afrykańskich 
utrzymywał czujną straż do chwytania obcych 
okrętów na oceanach. Walka zak01iczyła się 
połączeniem obu kompanij, w roku 1702, przy­
braniem kapitału, już nie 300000, lecz 1200000 
f. st., który miał być oddttny rządowi tytułem po­
życzki ( 1708), i wydaniem nowego przywileju na 
lat 14 i pół, tj. do r. 1729. 

Wiek XVIII zac zął się wieikil wojną o suk·, 
cessyę hiszpańską. Chociaż Wilhelm III zmarł 
w lutym 1702 r., pozostało jednakże nieroze­
rwałnem przymierze Anglii z Hollandyą przeciw­
ko Francyi, a lord Marlborough sprawował do­
wództwo nad wojskami obu pa1istw. Oba też 
podzieliły się korzyściami zwycięstwa: Hollandya 
zyskała. "baryerę", czyli kilka najważniejszych 
fortec w .Niderlandach dawniej hiszpańskich, 
wówczas austryackich, do zabezpieczenia swoich 

. .granic od najazdów francuskich; Anglia otrzyma­
ła od Franeyi Newfoundland i Akadyę, od Hisz­
panii Gibraltar i Minorkę, oraz prawo dowoże­
nia murzynów-niewolników do kolonij hiszpań­
skich w Ameryce i różne dogodności handlowe, 
jakich nie miała Fra1tcya, która dała Hiszpanom 
nową dynastyę. Traktat.em Methueua z r. 1703, 
już wyżej wspomnianym, wyroby angielskie zy­
skały uprzywilejowany odbyt w Portugalii. Pod 
pierwszymi królami domu Hannowerskiego przez 

-cały czas rządów ministra Walpole'a (1721-
1742) Anglia żadnej wojny nie toczyła, tylko 
na drodze dyplomatycznej wymogła na cesarzu 
Karolu VI zniesienie założonej przez niego kom­
panii Ostendzkiej, która miała współzawodniczyć 
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ze Wschod.-lndyjską angielską. Tymczasem Fran­
cya podźwignęła się z klęsk finan sowych, zr7.ądzo­
nych prze~ Ludwika XIV i Regencyę. Chociaż 
bankowe przedsiębiorstwa i kompania Mississipi 
J o ho a L a w (o b.) zakouczyły się olbrzymiero 
bankructwem (1721), jednakże fabryki liczne, 
jakie powstały w ciągu kilku lat nadzwyczajne­
go natężenia kredytu, utrzymały się, a ożywio­
na produkcya przedmiotów zbytku i elegancyi, 
oraz wsławione rychło articles de Paris, znajdo­
wały szeroki odbyt za granicą. Kupcy angiel­
scy zaczęli się skarżyć , że Francya sprzeriaje 
swoich wyrobów więcej, niż Anglia, Hollandya 
i wszystkie inne narody razem. Po zawarciu 
traktatu familijnego pomiędzy Burbonami bisz­
pauskimi i francuskimi utrudniony został przy­
stęp do kolonij amerykańskich. Wreszcie od r. 
1739, kiedy się rozpadło paristwo wielkiego 
Mogoła w Hindustanie, dzielni gubernatorowie 
francuscy (Dupleix, Lally) zaczęli rozszerzać po­
siadłości swoich kolonij. · •rakiego współzawod­
nictwa Anglia znosić nie chciała: więc rozpo­
częła szereg wojen: w r. 1739 z Hiszpanią , 

a potem z Francyą, biorąc udział w koalicyach 
Fryderyka II. Podczas wojny kolonialnej 1 oku 
1755 - 1763 Anglia zniszczyła flotę francuską 
i wywalczyła od Hiszpanów Florydę i Minorkę, 
od Francuzów Kanadę i wszystkie posiadłości 
indyjskie oprócz PondicMry. Wielki minister, 
Pitt Starszy, uczynił już wtedy Anglię władczy­
nią Oceanów. Fraucya została upokorzoną i cał­
kiem rozwiązała swoją kompanię Wschodnio-In­
dyjską (1769). Postępy obudwu narodów dadzą 
się ocenić z następnych przeciętnych rocznych 
liczb handlu: 



W latach 
15\:18-1701 
1749-1755 
1785-1794 

1716 
1787 
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A n o· 
b i a 

\Vywóz 

6 449 594 f. s. 
12 220 974 

" 19 671 938 
" 

F r a n c y a 

l 05 672 000 liwr. 
422 428 000 " 

Przywóz 

5 569 952 f. s. 
8 211 34f\ 

18 572 342 
" 

71 044 000 liwr. 
3 7!) 1:118 000 " 

Ludność Anglii zwiększyła się w ciągu XVIII 
w. z 1J 134516 (1700) do 6039684 (1750) i do 
8 540 738 głów (1790), we Francy i zaś z 18 000 000 
do 25 000 000 w przybliżeniu. 

Hollandya znużyła się wojną sukcessyjną 

hiszpańską i dotrzymywać kroku ludniejszej, roz­
leglejszej, możniej szej Anglii nie zdołała. Ustą­

piła tedy z przodującego stanowiska i uprawia­
ła głównie H. pieniężny, udzielając pożyczek 

różnym państwom, np. Rossyi i Polsce (domy: 
Hoguer Grand i Smeth, Hope, Mulder, Gulcher, 
Haan etc.) . · 

Opowiedzianym tu zdobyczom przedsiębier­

czości towarzyszyły jednak wstrząśnienia, które 
od czasu do czasu sprowadzały nędzę i nie­
szczęścia na masę ludności, uwiedzioną przez 
niesumiennych lub zbyt zuchwałych spekulan­
tów. Wstrząśnienia takie zwane są kryzysami 
h a n d l o w e m i czyli z niemiecka "krachami" . 
Do najdawniejsz~ch należy kryzys z roku 1637 
w Hollandyi, spowodowana przez manię tulipa­
nową. Przeniesione z Adryanopola w r. 1554 
przez naturalistę Busbecq'a tulipany znalazły 
w Hollandyi tylu amatorów, że cebulki tego 
kwiatu stały się cennym towarem i były sprze­
dawane na wagę; płacono wedle gatunków za 

5 
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ass aż do 27 1/ 2 guld enów; od r. zaś 1634 spe­
kulanci zaczęli zawierać umowy na dostawę ty­
lu a tylu cebulek po pewn ej cenie i nie dosta­
wiali ich, lecz płacili, albo pobierali różnicę, jaka 
się okazała na cenie sprzedflżnej w dniu termi ­
nowym. Udawało się czasem sr.częśliwemu spe­
kulantowi zarobić w ciągu kilku tygodni kilka­
dziesiąt tysięcy guldenów. Po kilku latach atoli, 
niewiadomo dokładnie z jakiego powodu , zda­
rzyło s ię zerwanie wi elu taki ch umów, a sądy 
odmówiły egzekucyi, nie uzu fljąc przesaduej ce­
ny za właściwą dla fantastyozu ego towaru, i han­
dlarze cebulek poni eś li niepowetowane straty. 
W Anglii zachwiany był Bank Angielski w r . 
16\:16 z powodu przebij ania monety, gdy bowiem 
na dniu 4 maja wszystkie s ta re monety straci­
ły kurs podług uchwały parlamentu. a nowej 
monety niewiele jeszcze zdążyła wybić menni­
ca w 'rower, złotnicy i rozmaici spekulanci, 
zgromadziwszy dużo banknotów, przyszli do kas 
Banku z żądaniem wypłaty gotówką, t. j. nową 
monetą. Poruimo użyc ia energicznych środków 
kasy wypłacaty tylko 15 % wartośc i nominaluej , 
zaznaczając nieopłaconą resztę stosownym nap i­
sem na banknocie. I cała ludność doznawała 
wielkich kłopotów: zamożni nawet ludzie nie 
mieli czem opłacić dziennych rachunków kucha­
rza i piekarza. Minister Montagu wymyślił bo­
ny skarbowe ( excbequer bills) z procentem dzien­
nym po 3 pensy od l 00 f. ster l. (pierwszy 
dług ulotny, dette flottante), odbijał je w znacz­
nej ilości i rozsyłał pocztą do miast pruwincyo ­
nalnych, a Newton urządził 19 mennie w róż ­
nych miastach i udoskonalił manipulacyę tak, 
że za miast 15 000 wybijano po 120 000 f. st. 
tygodniowo. W sierpniu objawiło się już po-
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l epszenie stosunków pi eni ężnych .-We Fran cyi 
kryzys Johna I~aw 1720 r . wynikła nietylko z wy­
puszczania akcyj se tkami milionów (matek, có­
rek, wnuc~ ek i prawnuczek) na lekkc myślne 
przerl s iębiorstwa, · ale z podbijania ceuy tych 
akcyj ażyoterstwem i pokusami gry g i e łdowej . 
. Publiczno ściq owładnęła gorączka szybkiego zbo­
gace nia się , gdyż przez szczęś liwe kupowanie 
i sprzedawanie j aki !'\ lokaj z a robił 30 milionów, 
książę de Bourbon 60 , a sklepi czarka Chaurnout 
aż 100 milionów. Więc przed bankiem Lawa 
w ulicy Quin campoix tłumy czekały od północy 
na otwarcie biur do zapisów. Nareszcie akcye 
500-liwrowe dos zły do ceny 18 000 czyli 36-krot­
nej. Rozwaiuiej si bank ierzy zrozumieli , i e naj­
większa dywid enda orl akcyi nie może d ać pro­
-centu odpowierlniego tak podniesionej cenie i za­
częli sprz edawać na g iełdzi e po coraz niższej 
cenie, byle wycofać swój kapitał, chociażby ze 
stratą . 'I o wywołało panikę , szybki spadek war­
tości akcyj , o bl ężenie kas i bankru ctwo na 2 1

/ 2 

miliardy liwrów. 'fym cr. asem podobna gorączka 
obj awiła s i ę w Anglii . Sprawcr.ynią była Kom­
pania Oceanu Południowego, która mi ała wyzy­
skiwać korzyści traktatu Utrechckiego na brze­
gach Ameryki Południowej, a w r. 1720 podję­
ła się spłaty części d ługu państwowego akcya­
mi swemi. Prezesem jej zos tał sam kanclerr. 
skarbu, hr. Oxford. Cenę akcyj podbij ano aż 

do l 000 f. s t. Wtedy z aczęły się pojawiać co­
raz nowe prz e d s iębiorstwa z ponętnemi prospek­
tami - rybackie, budowlane, solne, wodne, cu­
krowniane, olejowe, kopalniane, konopne, lnia­
ne , i t . d. W k01icu czerwca namnożyło się ta ­
kich kompanij aż 202, a summa wypuszczonych 
przez nie akcyj doszła do 500 000 000 f. st., 
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a więc przewyższyła pięciokrotnie zasób mone­
tarny całej Europy. Na Change Alley tłoczyli 
się spekulanci zupełnie jak na ulicy Quincam­
poix w Paryżu. Parlament unieważnił wszyst­
kie kompn.nie założone po 24 czerwca 1718 r., 
nazywając je "bańkami mydlaneroi" (Bubbles 
Act). Następstwem była panika, bankructwa 
i śledztwo. które wykryło wiele oszustw i fał­

szerstw. Kompania Oceanu Południowego rato­
wała się układami z Bankiem Angielskim i no­
wemi przedsiębiorstwami , lecz po latach kilku­
nastu musiała rozwiązać się, zrządziwszy wiel­
kie straty akcyonaryuszom swoim. · 

Zajrzyj my do państw mniejszego znaczenia 
w owoczesnym ruchu handlowym. 

W Niemczech wiek XVI zastał na połu­
dniu kwitnące miar>tn: Norymbergę i Augsburg, 
rezydeucyę sławnej firmy Fuggera, która z sa­
mych kopalni swoich tyrolskich (Schwaz) mie­
wała po 200 000 guldenów rocznego zysku, 
a cały j ej majątek był obliczony w 1550 r. na 
6 000 000 złotych talarów = 240 m. franków 
dzis. (Avenel). Cesarz Karol V u niej zwykle 
zaciągał pożyczki i dawał w zastaw hiszpańskie 
kopalniA rtęci Almaden. Ale Hanza już podupa­
da przez utratę monopolu w państwach Skandy­
nawii, tak w Danii po niepomyślnej z nią woj­
nie 1535, jak w Szwecyi przez politykę Gusta· 
wa I Wazy, który konfi skował nawet okręty 
i towary hanzeatyckje i zakazał poddanym swo­
im handlu z Lubeką. Wygnanie z Anglii nastą­
piło w 15u8 roku. Fałszerz e, tak zw. "Kipper 
und Wipper " puszczali w obieg spodlone talary 
z herbami Lubeki, przez co prawdziwe podniosły 
się w cenie do 54 szelągów; ponieważ jednak 
lud nie umiał odróżniać jednych od drugich, więc 
posłowie Hanzy oraz kilku książąt w roku 1622 
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musieli uchwalić cenę każdego talara na 40 sze­
lągów ze stratą. Wojna 'frzydziestoletnia znisz­
czyła miasta wenrlzkie, szczególnie Stralsund. 
Ostatni sejm w Lubece odbył się w 1669 roku, 
przy udziale nielicznych posłów z Bremy, Ham­
burga, Brunświku, Kolonii i Gdańska. Wogóle 
wiek XVII był epoką okropnego spustoszenia 
dla Niemiec, gdyż po wojnie Trzydziestoletniej, 
toczyły się dwie tureckie i dwie francuskie . Tyl­
ko "wielki" elektor brandenburski, Fryderyk Wil­
helm II, potrafił w ubogiej swej krainie zaszcze­
pić zawiązki przemysłu, przyjmując edyktem 
poczdamskim 1685 ucieknjących z Francyi hu­
gonotów, którzy pozakładali fabryki własnym 
kapitnłem i umiejętnością. Inne zaś jego twory, 
jak flota z kilkunastu okrętów, Kompania Afry­
kańska i kolonia w zatoce Gwinejskiej, nie uda­
ły się.-Pomyślniejszym był wiek XVIII. W Sa­
ksonii rozwija się górnictwo, wyrób cienkich 
płócien (Zittau) i fabryka porcelany t. zw. s a­
s ki ej w Meissen. Cesarz Karol VI wymógł 
w 1717 na W enecyi otwarcie morza Adryatyc­
kiego dla wszystkich narodów, a na 'furcyi trak­
tatem passarowiekim 1718 r. wolny lądowy handel 
za opłatą małego cła, 3%; zachęcił kupców do za­
wiązania "Cesarskiej U przywilejownej Kompanii 
handlu Wschodniego", ogłosił m. Tryest i Rjekę 
(Fiume) za wolne od wszelkiego cła porty (por­
to franco) . ;\1arya Teresa organizuje Commerz 
Collegium w r. l 763 (założone pierwotnie przez 
Leopolda l) ze 7.jazdami handlowemi; zakłada 
Kasę Handlową, która miała udzielać pożyczek 

bezprocentowych do wysokości 100 000 gulde­
nów na zakładanie fabryk; zakłada Akademię 
Realno- Handlową w Wiedniu (1770) i giełdę 
(1771 ); ustanawia konsulaty w obcych krajach. 
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Rozwija się przemysł w Czechach (płótna, szkło 

i fajans, wyroby metalowe, welniaue, puliczosz­
uicze), w Styryi (słynne kosy z Bimmelberg 
i Feldkirchen), w Tyrolu, w arcyksięstwie Au­
stryi, mniej w Węgrzech, a najmniej w Galicyi. 
Zniesienie granic celuych między prowincyami 
było pożyteczne, ale polityka celna względem 
zagranicy (w vatentach 1764, 1774 i Józefa 1784), 
z zakazami wielu fabrykatów i drobiazgową 

kontrolą biurokratyczną, wydała skutki szkodliwe: 
zmniejszenie H-u tranzytowego 'furcyi i odwró­
cenie towarów nory m berskich ku Wenecyi lub 
Marsylii.-W królestwie Pru ski e m Fryderyk II, 
zwany Wielkim, rządził się teoryą merkantylną 

i dążnością zdobywczą. Ustanowiwszy "Depar­
tament Manufaktur i H-u", zalecał mu staranie, 
aby sukna wyrabiane były w lepszym gatunku, 
a płótna w większej ilości, aby zakładane by­
ły fabryki (szczególnie jedwabne i bawełniane), 
aby sprowadzani byli majstrowie cudzoziemscy; 
wszystko to miało prowadzić do celu głównego, 
aby "pieniądze zatrzymywać, o ile można, w kra­
ju, zbogaci się on bowiem, gdy będzie mniej 
wydawał, niż odbierał". Pozwalał żołnierzom 
podczas służby garnizonowej prząść len i wełnę ; 

tkaczów szląskich uwalniał od pat1szczyzny i re­
kruta. Instrukcye oznaczały dłngość, szerokość 
i przymioty wszelkiego gatunku wyrobów, pod 
karą uiszczenia każdej sztuki, nieodpowiadającej 
przepisom. Fabrykantom dawał król pożyczki 

i nagrody . Powstało tedy dużo najrozmaitszych fa­
bryk i ku kolieowi panowania podwoiła się licz­
ba warsztatów szląskich (do 24 000), wartość 

produkoyi wełnianej doszła do 8 \JOO 000 tala­
rów, z tych 3 1

/ 2 mil. wyszło za granicę (1785); 
bielizna stołowa deseniowa odchodziła do Polski, 
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l{ossyi i Włoch; 2 o 16 warsztatów jedwabniczych 
produkowało na l 7 40 596 talarów w r. 1783 
w Berlinie, który urósł do rozmiarów wielkiego 
miasta o 138 225 mie~zk. i l O 000 robotników. 
Królewiec, o 50 tysiącach, wiewał po l 000 okrę­
tów w porcie swoim, Pilawie. Dla rozszerzenia 
i spotęgowania s tosunków handlowych zało~one 
były kompanie: Azyatycka 1750, Bengalska 1752 
i kompania H-u Morskiego 1773 z przywilejem 
dowożenia soli do portów pruskich i skupowania 
wosku polskiego po obu brzegach Wisły w pa­
sach sze roki ch na l O mil od koryta rzeki. Więk­
kszą część kapitału zakładowego dał jej sam 
król. Gdy sejm polski 1766 roku uchwalił cło 
general ne od wszystkich towarów tak przywozo­
wych, jak wywozowych, Fryderyk zatrzymał ca­
~y spław wiślany za pomocą bateryi , ustaowionej 
pod Kwidzyniem, i wymógł zniesienie tego cła, 
a zagarnąwszy Prusy Królewskie pierwszym roz­
biorem (1772), wymusił j eszcze i traktat handlowy 
z tukiemi warunkami, że townry, wiezione do 
Prus albo z Prus. opłacać miały tylko 2%, 
z innych krajów przez Prusy transito 4°/0 • do 
Gdańska zaś i z Gdar'1ska, pozostałego przy Polsce, 
12°/ 0 , a w rzeczywistości nawet do 36% przez 
dowcipne utrudnienie formaluości celnych. Tym 
sposobem towary polskie zmuszane były do 
obierania drogi przez Nogat do pruskiego Elblą­
ga, albo przer. kanał Bydgosk i, pośpiesznie prze­
kopany (1774), w g~ąb' krajów pruskich Wartą 
i Odrą do Kołobrzega lub Szczecin a. 'raryfy 
celne Fryderyka j ednak?.e wywierały czasem 
i szkodliwe działanie: tak np. potaż węgierski, 
dowo~ony do Wrocławia., skierował się późni ej 
na Tryest, a wosk prsz edł do Krakowa. Porl­
czas wojny Siedmioletniej Fryderyk urządził wy-
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bijanie wielce spodlonej monety ni etylko polskiej, 
ale i pruskiej , dla zasilenia zyskami z tego fał­

szerstwa swoich kas wojskowych, lecz po zawar: 
ciu pokoju w Hubertusbergu (1763) kazał prze­
tapiać złą monetę na dobrą, przywracając stopę 
14- talarową C7.yli 21- florenową (z grzywny ko­
lońskiej). Spoworlował tem kryzys czyli krach 
w Hamburgu, jedynem z miast dawnej Hanzy, 
które uniknęło ruiny poder-as wojny 'rrzydziesto­
letniej i robiło wielkie interesy na. dostawach 
zbożowych dla armij, na sprzedaży drzewa, 
spławianego z Saksonii etc.; 95 domów bambur­
skich zbankrutowało w 1763 r. Ostatnim czy­
nem Fryderyka było zabranie Gdańszczanom 

portu morskiego, zwanego N e u f a h r w a s s er 
(1785). 

Pafska zwana była do połowy XVII w. śpi c h­
l er z e m Europy, bo przy rozwijającej się wiel­
kiej uprawie wysyłała cora11 więcej produktów ga­
spodarstwa rolnego do mi ast hanzeatyckich, 
Anglii, Hollaudyi, a r.zasem do Francyi, Hiszpa­
nii, Włoch. Wywóz j ej zbóż dosięgał swego 
maximum przez Gdar'1sk w ilości 128 000 łasz­
tów (30 · korcowych) w 1648 roku. Doliczając 
zaś spław Wielkopolski Wartą do Frankfurtu 
nad Odrą, a z Litwy do Królewca i Rygi, Cel­
larynsz (w "Descriptio Poloniae") oznacza ogól­
ną summę rocznego wywozu zbóż na 365 000 
łasztów. Pędzouo też za granicę wołów po 60 000 
na rok, podług rachuby Opaliliskiego. Produko­
wała to wszystko szlachta, a za to sprowadzała 
sobie damascenki, turkusy, kobierce, altembasy 
r.e Wschodu, z posiadłości tureckich; aksamity, 
atłasy, jedwabie z Włoch; piękne sukna r. Flau­
dryi; wyroby płó c i enne i bawełniane z Hollan­
dyi, Niemiec, Szląska; wino z Węgier i wysp 



D Z l E J E. 73 

greckich (małmr.zya, właściwie małwazya). Prze· 
mysł krajowy-sukna samodziałowe, płótna gru· 
he - zaspakajał potrzeby pospólstwa, lecz nie 
wystarczał dla wymagań wykwintnych. Pośred­
nikami byli kupcy - mieszczanie, utrzymujący 

stosunki i rachunki z firmami zagraniczuemi, 
a więc podlegający działaniom pr'ilewrotu ekono­
micznego, jaki się odbywał w Europie Zacho­
dniej. Szlachta, wszechwładna od końca XV w. 
na sejmach, nie rozumie tych działań i wzrasta­
jącą nieustaunie drożyznę towarów przypisuje 
chciwości kupców. Stąd wrogi H-owi ctuch pra­
wodawstwa sejmowego. Szlachta już w 1496 
roku zdobyła sobie przywilej cłowy, t. j. zwol­
nienie od wszelkich opłat na komorach celnych 
dla produktów gospodarstwa własnego i cl.la to­
warów, sprowadzanych na własną potrzebę . Na­
turalnie, przywilej taki nie przyczynił się do 
obniżenia ceny towarów w sklepach kupieckich. 
Obok przyc;,yn ogólnych, przybywała jeszcze 
zawiła, a nigdy nal eżycie niewyrozumiana, spra­
wa monety krajowej. Polska posiadała zaledwo 
trochę srebra własnego w Ol kuszu, a złota nie 
miała wcale; otrzymywała je przeważnie z Wę­
gier w postaci dukatów czyli florenów, które 
około roku 1500 szacowane były po 30 groszy 
(~reurnych). Stosunek ten utrwalił się w poję­
ciach i w pamięci narodu nazaws)le, lecz stał 

się wkrótce idealnym, bo w rzeczywistości zmie­
niał się z biegiem czasu, i w r. 1558 ów złoty 

węgierski kosztował 54 gr., a złoty polski zrównał 
się prawie ze srebrną niemi ecką monetą: tala­
rem, wafii '/ 2 grzywny ( = 32 groszom) . Więc 
złoty polski już uie jest monetą złotą, prawdzi­
wym florenem; staje się 30-groszówką, zbieraną 

z jakichkolwiek mniejszych monet: kwartników, 
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trojaków, szostaków i t. p., czyli jednostką li­
czalną, w jednej sztuce nieistniejącą do poło­

wy XVII wieku, bo dopiero w 166o roku 'ftimpe 
wybił po raz pierwszy monet.y srebrne z napi­
sem: "XXX Gro. Pol.". Brali też Polacy wszel­
kie monety zugraniczne: niemieckie, holl~nder­

skie, hiszpańskie, francuskie, moskiewskie, turec­
kie i t. d., a rzlld Rzplitej pozostawiał im wolny 
kurs w kraju, nie · wymagając przetapiania na 
monetę krajową nawet w XVII wieku, kiedy już 
Sully zakazał we .Francyi kursowania monet za­
granicznych. Lud nie umiał rozpoznać, czy ja­
kaś obca moneta zawiera dostateczną ilość czy­
stego srebra? Znajdowali się jednak handlarze 
specyalni, którzy wywozili dobre polskie pienią­
dze i wprowadzali natomiast gorsze z zagranicy. 
Daremnie tłómaczył Kopernik w swoim znako­
mitym i patryotycznym traktacie "De optima 
monetae cudendae ratione" (1526 r., na 30 lat 
przed podobnem "prawem Greshama" 1557 r.), 
że zły pienią<J.z z obiegu wypiera dobry. Umia­
no tylko wydawać zakazy czasowe (np. 1524 r. 
wprowadzania pieniędzy ze Szląska przez lat l 0), 
albo ustawy karne na fałszerzy. Mimo to w r. 
1611 wypadło ulegalizować cenę dukata na 79 
groszy, a talara na 40. Obwiniano króla Zyg­
munta III o spodlenie monety, ograniczono liczbę 
mennic (w 1604 r.) do 4-ch, zmuszono go naresz­
cie do zrzeczenia się całkiem regal i i monetarnej; 
tymczasem okazuje się teraz, że nie on był wi­
nien, lecz niemieccy obrzynacze i przetapiacze, 
t. zw .• Kipper und Wipper", których działalność 
sięgała do Polski. Wysadzane od sejmów kom­
missye i pojedj liczy autorowie (przytoczeni przez 
p. Szelągowskiego) nie umieją znaleźć skutecznego 
sposobu na takie kłopoty. Wszyscy domagają 
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się tylko "redukcyi, umiarkowania pieniądza", 
t. j. powrotu do dawniejszych norm, np. do or­
dynacyi Stefana Batorego ~ l 578 roku- myśl 
wsteczna i równie niedorzeczna, jak słynna "egze­
kucya" w XVI wieku, która chciała przywmcać 
porządek rzeczy z XV i XIV w. wbrew prawom 
natury i historyi. Nie osiągnęli też pruwodawcy 
polscy upragnionej taniości towarów przez wzbra­
nianie kupcom polskim wywozu krajowych wy­
robów za granicę, w nadziei, że będą pobierali 
za nic możliwie najwyższą cenę bezpośrednio 

od kupców zagranicznych; tak np. konstytucya 
sejmowa l 5o5 r. stanowi: "a żadnych towarów 
wielkich i małych nie ma być wolno kupcom 
Naszym koronnym stanu wszelkiego ... wywozić 
za granicę, jedno cudzoziemcom samym będzie 

wolno". Prr.yjeżdżali wprawdzie kupcy zagra­
niczni: Włosi, Ang licy, Szotowie (Szkotowie), nie­
tylko do składów pogranicznych, ale i do miast 
wewnętrznych, lecz zamiast zadowolenia znaj ­
dujemy w aktach u tyski\\ ania na nich, że ,mia­
sta i kupce koronne pokazili, ale i Koronie nie 
pomogli" ("Vol. l; e g." li. fol. 690). Po śmierci 
ostatniego Jagiellona, gdy nastał okres wszech­
władztwa szlacheckiego, mieszczanie doznają co­
raz większego ucisku, a kU!JCY okryci po­
gardą: w roku l 633 s ej m uchwala, że "każ ­

dy szlachcic sz lachectwo traci, jeśli, będąc w mie­
ście osiadły, handlami i szynkami się bawi miej­
skiemi i magistrarus miejskie odprawujc; i po­
tomstwo jego podówczas spłodzone, i on sam 
dóbr ziemskich nie może nabywać" ("Vol. Leg." 
III, fol. 806). Odtąd urobiło się przysłowie po­
gardliwe o ludzi ach, co mierzą kwartą i łok­
ciem. Lubo rząd polski, a szczególnie s:dachec­
ki, du~:o krzywd wyrządził B-owi przez błędne 
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rozumowanie, jednakże rlobrobyt powszechny wzra­
stał pomyślnie za czasów Zygmuntowskich i za 
Władysława IV -go, zapewne dzięki politycznym 
właściwościom życia polskiego: swobodom, rzad­
kości wojen zagranicznych z sąsiadami i nie­
zmąconemu nigdy prawie pokojowi wewnętrzne­

mu, nie szarpały bowiem Folski w okresie re­
formacyjnym żadne wojny religijne, jakie nisz­
czyły Francyę lub Niemcy. Foseistwa wjeżdża­
ły do obcych stolic z imponującym przepychem, 
jak np. r. l f> 7 3 do Paryża, l 633 Ossolińskiego 
do Rzymu; u magnatów "pachołcy w karmazy­
nowych deliach, w żupanach atłasowych żółtych, 

woźnice w takicMe barwach chodzili; karety 
aksamitem niestrzyżonym miasto skóry, a we­
wnątrz białym tureckim zlotogłowiem obijano; 
assystencye pańskie, o Boże, jakie gromadne by­
wały!". Gdy "wielki" elektor brandenburski, 
Fryderyk Wilhelm II, składał hołd przed Wła­
dysławem IV (7 października 1641) ~precz za 
cekauzem począwszy, aż do Ujazdowa całe pola 
okryły assystencye pa1iskie ~ ( Grzymułtowski). 
W archiwach i pamiętnikach (np. Maskiewicza) 
znajdujemy w inwentarzach domowych szlachty 
długie regestry drogich kamieni; w każdej inter­
cyzie przedślubnej zuajduje się ustęp o perłach 
i klejnotach posagowych. Zresztą i dla kupców 
nie było zbyt uciążliwem cło, pobierane zarów­
no od wywozu jak od przywor.u, czysto-fi.nanso· 
we, zastępujące dzisiejsze pateuty. Więc też i mię· 
dzy mieszczanami Starowolski wie o tnkich, któ­
rzy w roku 1600 rlawali córkom po 100 000 złp. 

(odpowiadające 3 milionom dzisiejszym), gdy daw­
niej senator mógł się zdobyć zaledwo na 100 
grzywien. Prawa oszezędnicze z XVII w. (1613, 
1620, l 629, 1655, 1683) świadczą, że mieszcza-
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nie nosili szaty jedwabne, futra kosztowne, klej­
noty. We Lwowie są rorly patrycyuszowskie, 
po których do dziś - dnia pozostały wielkie 
i ozdobne kamienice, zasługujące na nazwę pała­
ców. Kraków (Fig. 6 i 7) w w. XVI dochodzi do 
80-u tysięcy mieszkańców i robi duże obroty han:. 
dlowe; traci na znaczeniu i dostatkach dopiero 
od czasów Zygmunta III, który przeniósł rezy­
dencyę do Warszawy, ale ta bogaci się i wzra­
sta, a między kupcami posiada swoich Fukie­
rów, którzy si ę wywodzili od augsburskiego 
Fuggera (ob. wyżej, tom XXIII, str. 409); Lu­
blin liczył 40 000 mieszkańców i słynął z jar­
marków, na któro zjeżdiali się kupcy z róż­

nych narodów: Anglicy, Włosi, Moskale, Grecy, 
Turcy, nawet Arabowie (Cellaryusz, str. 1\}8). Na 
Litwie Wilno i Kowno posiadają faktorye kup­
ców cudzoziemskich, przewazme niemieckich. 
Do Moskwy za każdym posłem polskim idzie ta­
bor wozów kupieckich. A największe obroty 
handlowe odbywają się w G d a li s ku (o b.), któ­
ry posiada słynną od XV wieku giełdę , t. z w. 
Artushof (ob. tablicę w tomie XXIV, str. 759), 
utrzymuje swoją silną fortecę z liczną załogą 

i posiada znaczną flotę. Kresem tej pomyślno­

ści i zamożnośc i powszechnej było 12-lecie, zwa­
ne krwawym potopem, 1648-1660. Oprócz 
Gdaliska wszystkie miasta przechodziły przez 
ręce nieprzyjaciela, bo i Lwów, jeśli wytrzymał 

kilkakrotne oblężenia, to jednak zapłacił grube 
kontrybycye. Nadludzkiemi wysileniami bitnej 
jeszcze szlachty i bohaterskich wodzów ocalała 

wtedy Polska, ale jej dobrobyt ekonomiczny po­
niósł klęskę śmiertelną, zwłaszcza, t e aż do koli­
ca stulecia snuje się nieprzerwane pasmo wojen: 
domowa (Jerzego Lubomirskiego), moskiewska, 
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a wresr.cie turecka (1672 - 99). Fabryki sukien­
ne, kopalnie, rzemiosła- upadły, niektóre r.uikły 

do szczętu, H. też r.amrr.eć musiat. Zaledwo sta­
nął pokój Karłowicki, gdy nowy król polski, Au­
gust II Sas, ściągnął najazd szwedzki Karola 
XII i groźny na przyszłość protektorat Piotra 
W1elkiego, a szlachta na sejmie 1717 r.godziłn 

się na zmniejszenie wojska, równające się zu­
pełnemu zwinięciu, zniweczeniu siły zbrojnej 
rrarodu. UtniCiwszy z oczu główny cel swego 
uprzywilejowanego bytu, ów zwyrodniały stan 
rycen;ki oddaje się wyłącznie zabawom ziemiań­
skim, przejmuje się grubym, bezmyślnym egoiz . 
mem, ciemięży chłopa i poniewiera mieszcr.ani­
nem. Starostowie, niegdyś główny organ wła­
dzy wykonawczej, otrzymawszy zwierzchni do 
zór nad gospodarstwem miejskiem, r.agarniają 

do swej kieszeni dochody i nadużyciami sweroi 
rujnują miasta królewskie jeszcr.e bardziej, niż 

chwilowe łupiestwo nieprzyjaciela. Przy upadku 
oświaty i przy nieznajomości postępów, dokona­
nych za granicą, już nietylko na Zachodzie, ale 
i w reformowanej Rossyi, następstwem takiego 
stanu rzeczy musiało być zubożenie powszechne. 
Jakoż widzimy, że jedyny już prr.edmiot H-u, 
zboże, na jedynem targowisku Korony, w Gdań­
sku, ukazuje się w cyfrze 3 492 (w 1715) albo 
2 392 łasztów (1737), a najwyżej za czasów 
saskich dochodzi do 54 l 75 łasztów (1724). Do­
piero pod koniec panowania Augusta III objawia 
się działanie zbudr.onego ruchu umysłowego 
i nieprzerywanego prr.ez długie lata pokoju: 
w Warszawie wzuoszą się firmy bankierskie: 
Adama Ziemanna, hr. Riaucour, Piotra (starsze­
go) Teppera, który dorabiał się sławy najbogat­
szego bankiera północy. Ale tymczasem nad-
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ciągała katastrofa pierwszego ror.bioru, 1772 --
1775, i sz kod liwych traktatów hantłlowy ch . 

W. Księstwo, Carstwo Moskiewskie i Cesarstwo Ros­
syjskie nie zanierlbuje nigdy spraw handlowych. 
Iwan III i Wasyl III zniszczyli wprawdzie razem 
z polityczną ni e podległością Nowgorodu i Pskowa 
całą ich organizacyę handlową i ct~.łą ich ary­
stokracyę kupiecką, ale szukali zaraz nawiąza­

nia innych stosunków: przez poselstwo do 'rur­
cyi 1499, prr.ez traktaty z Duńczykami (1527), 
ze Szwedami (l 526, 1535, 1537), a nawet 
i z Hanzą (1539). Za Iwana IV działalność 
plemienia wielko-rossyjskiego po sunęła s i ę da­
leko na Wschód: przez Astracha{t ku Persyi 
i krajom 'rurkestanu , prr.ez Kazań ku górom 
Uralskim (Strogonow), a następnie i ku rzece 
Ob' na Syberyi, odkrytej przez ś miałego koza­
ka, J ermaka 'rimofiejewa (158~). Z drugiej 
strony wypadkiem epokowym było pojawienie 
się okrętr angielt>kiego Bonaventura na morzu 
Białe m przy u ściu Dźwiny ( 1553). Kommende­
rujący kapitan Cliancelor (czyt. Czensler), wylą­
dowawszy w osadzie Nenoksra, pojechał do m. 
Chołmogor dla zameldowania się wojewodzie 
Fofanowi Makarowowi, który donió sł o tern ca­
rowi. Iwan kazał przeprowadzić Anglików 
grzecznie do swej stolicy, przyjął ich łaskawie 
i obdarzył przywilej em sprzedawani a wszelkich 
towarów be?. opłaty ceł, a potem podlegania 
sądowi samych tylko opryczników carskich. 
W kilkanaście lat potem posiadali już Anglicy 
kavtor główny w m. Moskwie "u św. Maksy­
ma" oraz .dwory": w Chołmogorach, Nowogro­
dzie, Pskowie, Iwangorodzie, Jarosławiu, Kostro­
mie i Kazaniu , a w r. 1584 założonem zostało 

m. Archangielsk, które wyprawiało dowożone 
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morzem towary na licznych furmankach do sto­
licy i miast innych . Borys Godunow udzielał 
przywilejów chętnie różnym narodom i dla swoich 
poddanych uzyskał w Szwecyi pozwolenie przy­
jazdu do Wyborga, Rewia i .miasta Szklanego" 
(Stiekolnyj gorod=Sztokholm); zawiązał przyjaź­
ue stosunki z szachem perskim, Abbasem. Kup­
cy litewscy i ormiauscy mieli d w a oddzielne 
swoje .dwory" przy ul. Sretienka; inni poddani 
króla polskiego oraz Francuzi musieli składać 
swoje towary na ogólnych • d worach gościnnych". 
Kupcy rossyj scy okazywali ni e pospolitą zręcz­
ność i przedsiębiorczość. Umieli tworzyć spółki 
i na koszt spólny wysyłać karawany, lub na 
własną rękę rozprzedawać znaczne partye przez 
wędrownych agentów ( chodiebszczyki ). Anglicy 
podziwiali, że kupiec mo~:;kiewski, wziąwszy 

u nich towaru za 2 ruble, odprzedawał im ten­
że towar za 1 1

/ 2 rubla po niejakim czasie; u­
miał też zastąpić towar lepszy podlejszym i żą­
dać ceny l O razy większej, niż słuszna. Cho­
ciaż był narażony na gwałty i zdzierstwo urzęd­
ników, a pisać, ani czytać nie umiał, nie zra­
żał się do H-u i świetne robił interesy. Znać 
bardzo dogadnem było geograficzne położenie 
miasta Moskwy, jeśli pomimo spalenia przez Ta­
tarów w 1576 r . i strasznej śmiertelności od 
głodu 1602-3 było wielkiem i ludnem w 1611 
r., tak, że w Kitajgorodzie (jednej dzielnicy) li­
czono 40 000 kramów. Car sam był .pierw­
szym kupcem" w państwie: zastrzegał sobie 
pierwszeństwo w wyborze i zakupie towarów, 
prowadzonych przez kupców cudzoziemskich, u­
trzymywał własne magazyny z tkaninami wzo­
rzystemi, wyrobami metalicznemi, futrami, kosz­
townościami i wysyłał na własny zysk do Ar-
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ch angielska wosk, potaże, konopie, kawior, klej. 
'fakiemi operacyami i rozdawaniem przywilejów 
cłowych ("tarchan") wojskowym lub duchownym 
osobom wyrządzał szkorlę stanowi kupieckiemu: 
ale gdy przychodziły pod jego decyzyę sprawy 
handlowe, decydował je ze znajomością i zro· 
zumieniem rzeczy. Klęski nieszczęsnej epoki 
Samozwaó.ców sprowadziły ruinę ekonomiczną, 

ale naprawa objawia się już pod rządem dwóch 
pierwszych carów z nowej dynastyi Romanowów. 
Zas i ęgają oni zdania " go ści" czyli najbogatszych 
kupców, obracających kapitałem 20-100 tys. 
rubli, pozwalają im zawierać umowy z cudzo­
ziemcam i, powierzają im dozór nad przystaniami 
i dostawę towarów do skarbu swojego, przyj­
mują zażalenia od kupców uboższych, wpisy­
wanych do "setni" gościnnej i sukienniczej. 
Wskutek zażal e t't Aleksy MielJajłowicz rozkazał 
wpuszczać do Archangielska okręty wszystkich 
narodów, Anglikom zaś wzbronił wjazdu do 
miast wewnętrznych za to, że "zabili na śmierć 
króla swoj ego Karlusa" (1 649); potem na wszyst­
kich cudzoziemców nałożył cło wyższe (po 2 ał­
tyuy zamiast l O dienieg od rubla) od wartości 
towarów przywozowych ( 1653). W cześniej od 
Col berta, bo w 166 7, wydał Ustawę Handlową 

(Torgowyj Ustaw) z rlążno ścią wybitnie protek­
cyjną. Tymczasem ochotnicy z klasy wojsko­
wej (ludzi ,. służyły ch" ), poszukując "nowych 
ziemie", posuwali się coraz dalej w głąb' Sybe­
ryi i w 1650 r. dotarli do uścia rz. Leny, a na­
stępnie aż do Indygirki i Kołymy. Zawiązują 

s ię stosunki z Chinami: wysłany był naprzód 
goniec Jaryżkin, potem 1654-8 jeździł w po­
selstwie Bajkow, a w 1675 :Mikołaj Spafaryj. 
Więc i Chińczycy zaczęli przyjeżdżać do Tobol-

6 
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ska, lub na jarmark do Irbitu. Pierwszy trak­
tat handlowy z Chinami zawarty był przez 
Gołowina z rozkazu carówny Zofii w 1689 r. 
Szach perski Abbas II pozwolił kupcom moskiew­
skim handlować bez opłaty cła (1664), a nadto 
kazał dawać im sklepy bezpłatnie. Przy tak 
uprzejmych stosunkach mógł car Aleksy ofiaro­
wać pośrednictwo swoje królom polskim do za­
wiązania stosunków z Persyą. Jakoż przejeż­

dżali przez Moskwę posłowie polscy (1668 Boh­
dan Gurdzi, 1673 Dominikanie, 1676 Świderski 
i t. d.) i perski do Polski, Mahmet Usein Bek 
Jadygier (1674).-Piotr Wielki, wszechstron­
ny reformator państwa, twórca nowoczesnego 
Cesarstwa Rossyjskiego, oddziałał potężnie na 
H. przez założenie Petersburga ( 1703), zdobycie 
Rygi i zbudowanie floty n.a Bałtyku. Już w 1704 
zawinął do Petersburga okręt hollenderski, w r. 
1714 różnych zagranicznych okrętów było 14, 
a w 1715 r.- 53, pierwszy zaś okręt rossyjski 
wypłynął w r. 1715 do Wenecyi. Utworzone 
było Commerz- Collegium, rodzaj ministeryurn 
H-u, w miastach zagranicznych-konsulaty. Kup­
cy krajowi płacili tylko 2

/ 3 cła, pobieranego od 
cudzoziemców. Skutkiem wojny z Persyą trak­
tatem petersburskim l 725 Rossya zyskała wy­
łączne panowanie na m. Kaspijskiero i nabyła 
dwa miasta: Baku i Derbent. Do Chin wypra­
wiani byli kupcy corocznie, w 1695 urządzano 
kaplicę prawosławną w Pekinie, w 1719 jeździ­
ło poselstwo, ale w l 722 bogdychan kazał wy­
dalić kupców rossyjskich z Urgi za ich złe 

sprawowanie się. Piotr W. przekopaniem kaua­
łu Maryjskie~o ułatwił przewóz towarów z pro­
wincyj nadwołżańskich do Petersburga i BaJty­
ku; zakładaniem fabryk (około 300) tworzył 
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przemysł krajowy. Za panowa!lia Anny lwa­
nówny podbój hord kirgizkich Sredniej i Małej 
otworzył rossyjskiemu H-owi drogę do Chiwy. 
Elżbieta Piotrówna zatwierdziła ustawę Kompa­
nii Północno-Amerykai'Iskiej (1745), która posia­
dała wyspy na morzu Beringa, Alaskę i przyległą 
część lądu aż do r. 1867. Katarzyna II zniszcze­
niem floty tureckiej pod Czesme i zwycięstwami lą­
dowemi zmusiła Tnrcyę do otworzenia Bosforu 
dla wszelkich okrętów, płynących pod flagą ros­
syjską (1774, traktat Kuczuk-Kajnardży), a nad­
to do ustąpienia portów: Kerczu, Jenikale, Kin­
bumu, Taganrogu, który w r. 1777 wysłał to­
warów na 400 UOO rub .. i przyjął z 'furcyi na 
350 000 r., a więc otworzyła dla H-u europej­
skiego morze Czarne i Archipelag po 300 latach 
martwoty. Przer. liodbój Krymu ubezpieczyła 

stepy czarnomorskie od łupiestwa Tatarów; za­
łoMny w r. l 778 Cherson staje się siedzibą 

domów handlowych fmncuskich (C hassa iguon, 
Antoine et Sarron, Fabri et Metz), hollenderskich 
(Nichelmann), polskich ('feppera i Prota Potoc­
kiego). Wkrótce powstał tu caty kraj "Nowo­
rossyjski". Miasto Moskwa licr.y latem 300 000, 
w zimie 400 000 m., w tern kupców, podzielonych 
wedle ustawy miejskiej na gildye: 1553 z 3-ej, 
187 z 2-ej, 116 z l-ej, a nadto obywateli po­
czesnych 14; ~adeklarowali oni swoje kapitały 
na 4 223 284 rubli (1787). Ryga, liczona na 
82 493 mk. (1792) miała przywozu na 2 756328 
r., wywozu na 8 656 416 r. (Storch). Nareszcie 
sławną swoją deklaracyą Neutralności Zbrojnej 
(1780) z powodu wojny amer.-angielskiej wywarła 
imperatorowa wpływ na prawo międzynarodowe, 
wystawiając przeciwko Anglikom zasadę, że flaga 
neutralna zabezpiecza ładunek od ich rewizyi. 
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Okres l V. Ogólna postać H-u zmi enia się 
pod wpływem 5-u czynników, które scharakte­
ryzujemy po kol ei.-1. Wojna amerykań­
s ko-an g i e l s ka 1776-1783 wynikła przewa­
żnie z polityki kolonialnej, wzbraniającej 13-tu 
osadom angielskim Ameryki Północnej wszelkich 
stosunków handlowych z obcemi narodami . Par­
lamenty zakazywały osadnikom pewnych gałę­
zi przemysłu, j eś li te istniały w ziemi ma­
cierzystej. T<tk w r. 1732, wskutek skargi 
kapeluszników angielskich, wyszedł zakaz wy­
wożenia kapeluszy w Ameryce nie tylko statkami 
na morze, ale furami i ko{tmi, a w warsztac ie ka­
peluszniczym nie wolno było utrzymywać \vięcej 

niż dwóch czeladników. W r. 1750 parl ament 
z akaz ał kucia żelaza, ciągni enia drutu i wyra­
biania stali pod karą 200 f. st. (Porówu . t. II, 
str. 998). Zakazy takie dotykały wszakże tylko 
pojedyńczych osób lub rzemiosł. Ale gdy w r . 
1763 rząd angielski zaczął się domagać podat­
ków, stempla, ceł, nałożonych na ~:;zkło szybo· 
we, farby, papier i herbatę, wtedy wybuchło 

powszechne wzburzenie, które doprowadziło do 
zatopienia 340 skrzy1l. herbaty w Bostoni e (1773) , 
do surowszych środków ze strony rządu i na­
reszcie do wojny. Nader skutecznej pomocy u­
dzieliła osadnikom Francya, pałająca z emstą do 
Anglii za upokorzenia traktatu paryskiego. Mia­
ła też zupełne zadowolenie, gdy traktatem wer­
salskim l 783 Anglia musiała zrzec się władzy 

zwierzchniczej nad osadami, a więc i wszystkich 
ciągnionych dawniej korzyści. u z naj ąc niezależ­

ność Stanów Zjednoczonych Amery ki Północnej. 
Skutki wszakże okazały się niespodzianie wcale 
pomyślnemi, gdyż zyski z wolnego, lecz szybko 
zwiększaj ącego się H·u przewyższyły korzyść 
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osiąganą z dawniejszych ograniczeń. Zrozumieli 
to mę~owio stanu angielscy i zaniechali wzglę­
dem innych zamorskich posiad-łości panującej 

dotąd polityki kolonialnej . Nie wyciągnęły stąd 
nauki dla siebie Hiszpania i Portugalia, a więc 

doczekały się ni erlług,o (1810--1825) rewolucyj 
w Ameryce Środkowej i Połuduiowej. Osady 
hiszpa1łskie, wyzwoliwszy się z pod panowania 
metropolii, utworzyły szereg rz eczypospolitych 
(Mexico, Stany Ameryki Centralnej, Venezuela, 
Kolumbia, N. Granada, Ecuador, Peru, Chile, 
Bolivia), portugalska zaś Brazylia ogłosiła się 
ni ezależnem Cesarstwem, które jednak w r. 1889 
przekształciło się także na Rzeczpospolitą.-2 . 

Rewolucya francuska .wielka" w nocy 
4 sierpnia 1789 zniosła prawa i przywileje feu­
dalne; tym sposobem wyzwoliła pracę, podnie­
cilit produkcyę i ułatwiła stosunki handlowe. 
Wygłoszona zasada równości podniosła stanowi. 
sko społ eczne stanu mieszcza1łski ego, a więt 

i kupców. Idee te i tym podobne rozszerzyły 

s i ę na Europę za wpływem wojen Napoleon!J. I 
oraz niemniej potęż n ej rewolucyi technicznej, 
jaką sprawił 3. Wynalazek machin: paro­
wej przez Watta (1769-1789), przędzalnianej 

"dżenny" przez cieślę Hargrywsa (Bargreaves) 
1767, z poprawkami Arkrajta (Arkwright) 1769 
i Kroroptona (Crompton) 1775 w Anglii. Ziści­

ła się teraz przepowiednia Arystote lesa, że nie­
wolnictwo niezbęduem będzie dopóty, póki czó­
łenko w warsztacie tkackim nie będzie porusza­
nJ "przez ludzi z żelaza". Niewola robotnika 
przestała być potrzebną, znika też stopniowo 
przez zniesiP.nie fenda li zmu i poddaństwa we 
Francyi (178!:1), w Polsce przez kodeks Napoleona 
1808 , w Prusach 1811 - 20, w Austryi 1848, w Ros-
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syi w l 861 r. i niewolnictwa murzynów w Ame­
ryce od 1863 r. Machiny obdarzyły też ludzkość 

nieznaną dotychczas zamożnością i wygodami, 
stworzyły bowiem olbr;r,ymi przemysł bawełnia­

ny, który ;r,aopatruje masy w bieli~mę, · ubranie, 
watę i t. p. po cenach tak nizkich, jakie nie­
możliwemi są dla tkacza indyjskiego przy naj­
więksr.ej pracowitości i najniższej płacy robo­
czej. Anglia stała się pomimo rujnujących wo­
jen napoleoóskich najbogatszym kraj em na świe­

cir, ale zazdrośnie chciała ukrywać swoje wy­
nalazki i do r. 1843 zabraniała wywozu swych 
machin do krajów obcych. Było to wszakże 

usiłowanie daremne, bo wiek XIX płodził CQrar. 
nowe wynala11ki: machiny tkackie do jedwabiu 
Jacquarda i do pr?.ęd)lenia lnu Girarda, blichar­
nie c11yli bielarnie chemic11ne, drukarni e do per­
kali, tłocznie do buraków dla cukrowni, litogra­
fie, daguerotypy, fotografię, mosty łailCuchowe, 
drutowe i żelazne, okręty i domy z żelaza, apa­
raty optyczne, telegrafy, telefony, elektrotechni­
kę i t. d. Obecnie machina posługuje do wszyst­
kich wyrobów przemysłu ludzkiego.-4. Kom­
munikacye mechaniczne zaczynają się od 
statku parowego, wynalezionego i przedstawio­
nego w projekcie przez Fultona, Napoleonowi I, 
podczas pobytu jego w obozie pod Boulogne 
(1805), lecz odrzuconego przez Instytut Francu­
ski. Niezrażony tern wynalazca zdołał zbudować 
w 1807 r. pierwszy parowiec, który okazał się 

przydatnym do przewozu pasażerów i towarów 
na rz. Hudson pomiędzy N. Yorkiem i Albany 
w Ameryce. W Anglii, czyli raczej w Szkocyi, 
na rz. Clyde, żegluga parowa datuje się od r. 
1812, do Iudyj Wschodnich od 1825, a przez 
Atlantyk do Ameryki dopiero od 1848. 'fym-
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czasem inżenier Stephenson zbudował lokomoty­
wę i d. 27 grudnia 1825 nastąpiło otwarcie 
pierwszej drogi żelaznej w Anglii pomiędzy 

Stocktown i Darlington, w Ameryce 1827, we 
Francyi 1828, w tymże roku w Austryi, ale 
konnej tylko, w 1835 w Belgii i w Niemczech 
(Nlirnberg-Flirth), 1848 w Prusach i Rossyi, 
1839 w królestwie N eapolitańskiem, 1845 w kró· 
Jestwie Polskiem (Warszawsko-Wiedetiska) itd. 
Ku końcowi stulecia przybyły pociągi elektrycz­
ne i wagoniki pneumatyczne. Te ostatnie uży­

wane są do przesyłania korresponderiCyi. Wszyst­
kieroi pomienionemi środkami kommunikacyi po­
sługuje się poczta, osią,gając szyb kość i taniość 
w takim stopniu, jaki niemożliwym był do przy­
puszczenia dawniej, gdy się posługiwano korimi 
i wozami. Zasługuje na zaznaczenie reforma 
pocztowa, dokonana przez parlament angielski 
pod wpływem dzieła R. Giłla "Post-office reform" 
1837. Porto listu na wszystkie trzy królestwa 
W. Brytanii zniżonem zosta.ło do l peony. Gdy 
ilość listów zaczęła widocznie wzrastać (z 75.9 
milionów 1839 r. do 564 m. w 1860) rząd pru­
ski posr.erlł za przykładem Anglii w J 844, a po­
tem inne rządy kolejno.-5. Nauka, zwana E ko­
uomią polityczną lub społeczną, skutecz­
nie przyczyniła się naprzód do obalenia syste­
matów merkantylnego i kolonialnego przez wpływ 
umysłowy jej twórcy, Adama Smith'a, który 
w sławnem dziele swojem: "Bogactwo Narodów" 
(The Wealth of Nations) zastąpił je zasadami 
systematu przemysłowego. W dalszym rozwoju 
nauki ekonomiści podzielili się na dwie szkoły: 

a) protekcyjną (Fryderyk List), domagającf\ się 
opieki nad produkcyą krajową, nad przemysłem 
narodowym za pomocą taryf różniczkowych cel-. 
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nych i b) szkołę wolności handlowej (free tra­
ders, libre - echaugistes) inaczej manczesterską 

(Cobdeu, Bastiat), żądającą zniesienia wszystkich 
ceł i stosowania aż do ostatka zasady: laissez 
faire, laissez passer. Rządy ulegały po części 
wpływowi obu tych szkół. 'rak, w Anglii już 
w 1825 r. Huskisson przeprowadził zniesienie 
zakazów co do materyj jedwabnych, Robert Peel, 
po uporczywej walce parlamentarnej l 842-6, 
zniżył cła protekcyjne (zastosowane do cen we­
dle tabeli ruchomej) od zbóż zagranicznych i wy­
zwolił od cła materyały surowe. N aj większy 
krok w kierunku wolnej wymiany zrobił Napo­
leon III, zawierając z Anglią pamiętny traktat 
handlowy d. 23 styc1.uia 1861, potem z Prusa­
mi 1862, z Włochami 1863 i t. d., z obniżeniem 
ceł w bardzo znacznym stosunku. Po jego u­
padku wszakże objawiła się reakcyn w trakta­
tach handlowych ku protekcyi. Wkroczył nato­
miast nowy zwrot z Lassalem, Marxem i socya­
listami "z katedry" (Katheder-Socialisten); Bis­
marck zaczął uwzględniać go i przekształcać na 
socyalizm państwowy, co jednak oddziaływa 
chyba pośrednio na H. przez ceny wyrobów, 
głównie bowi em zmierza do podni es ienia klasy 
robotników fabrycznych, czyli t. zw. "czwartego 
stanu" . 

Ruch handlowy wyraża się teraz olbrzymie­
mi liczbami, np. z r. 1898: 

Pailstwa P rzywóz 

W. Brytania 470 378 583 f. s. 
Francy a 5 3n9 700 000 fr. 
Niemcy 5439670000mk. 

Wywóz produk cyi 
Lrytat'1 ~ki ej 

23 3 359 240 f. s. 
4 650 400 000 fr. 
4 Ol O 565 000 m k. 



Aust.-Węg. 

Rossya 
Włochy 

St. Zj. Am. 
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l 639 600 000 kor. 
562 O 13 000 rub. 

1 413 339 346 lir. 
616 049 654 dol. 

l 615 200 000 kor . 
709 984 000 r. pap. 

1 203 569 304 lir. 
1210291913 dol. 

Wywóz produkcyi kolonij bryta!Jskich 

60 654 748 

(Podług: "T he statesman' s Y e ar-Bo ok e d. by .1. 
Scott Kelt i e", 1900 Londyn, Macmillan). 

Gdybyśmy chcieli mierzyć postęp działalno­
ści handlowej tych państw przez porównanie 
stanu obecnego ze stanem, jaki był na początku 
bieżącego okresu, t. j. przed 117 -u laty, musie­
libyśmy uwzględnić ich rozrost. niejednakowy, 
nietyle z naturalnego przyrostu ludności, ile z po­
litycznych zdobyczy wynikający, np. trzech zje­
dnoczonych królestw W. Brytanii z 13.2 milio­
nów (około 1790 r.) do 38 104 975 bez kolonij 
(1898), Rossyi z 26.6 mil. (l 7!:!2) do 128 932175 
( 1897), Stanów Zjednoczonych Ameryki Płn. z 4 
mil. niespełna do 62 622 250 (1890), Francyi 
z 26 do 38 517 975 (1896) i t . d. Ale zadanie 
byłoby zanadto zawiłe i w niniejszym szkicu nie­
podobne clo rozwiązania. Musimy poprzestać na 
zaznaczeniu jedynie wytycznych punktów tej 
drogi falistej, jaką zakreślił bieg H- u europej­
skiego w pomyślnych wznier;;ieniach i w spad­
kach przesile1i. 

Koniec XVIII i początek XIX w. był nie­
szczęsną dla H-u dobą, obfitującą w krew i znisz­
czenie bardziej , niż w zyski. Stany Zjednoczo­
ne wyszły z walki zwycięs ki ej obarczone dłu­
giem ogromnym ( 160 000 000 dol.); uczyły się 
manipulacyj kredytowych przez zakładanie ban-
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ków od r. 1780 (Pensylwański, 1782 Północno ­
Amerykański); ale gdy kongres w 171}0 r. uchwa­
lił założenie (państwowego) Banku Stanów Zje­
dnoczonyeh ze sli:romnym kapitałem l O mil. dol., 
trzeba było czekać z otwarciem aż do r. 1794, 
dopóki rząd centralny nie dał mu 2-ch mil. ty­
tułem pożyczki. Istniał ten bank do l 809 r. 
Anglia zdobywała Iudye, ale jej Kompania 
Wschodnio- Indyjska na tych właśnie podbojach 
ponosiła tak wielkie koszty i straty, że blizką 
była bankructwa i parlament musiał reformować 
ją (1773) i poddać pod kontrolę rządu (l 784). 
Rewolucya francuska wynikła bezpośrednio z nie­
uleczalnych deficytów skarLu; prawem z dnia 
l \J-go kwietnia 1790 roku ntworzyla assyg­
naty czyli upoważnienia do aabycia cząstek 

· dóbr duchowieństwa, a później szlacheckich, 
sprzedawanych przez licytacyę. Były one przyj­
mowane chętnie al pari, dopóki wartość ich 
nie przewyższała l 200 000 000 franków. Ale 
gdy na koszta wojny z całym niemal światem 
wypuszczano setki milionów bez realnego ubez­
pieczenia aż do wysokości 45 miliardów, nie 
skutkownły najsurowsze nakazy kursu przymu­
sowego, ani gilotyna terrorystów. Pozornie każ­
dy przyjmował assygnatę w nominalnej warto­
ści, ale odpowiednio do kursu podnosił szacunek 
swojego towaru, lub swoich usług. Więc w r. 
l 795 płacono za pieczeń cielęcą 5 000 fr. i za 
parę butów lO 00\J, n d. 30 pluviOse roku Rzplitej 
IV-go (= 19 lutego l'iiH3), kiedy je zniósł Dy­
rektoryat, nie miały już one żadnej wartości; 

używano ich na wyklejanie ścian w mieszkaniach 
zamiast tapetów. Nie zyskały też zaufania i man­
daty Dyrektoryatu. Finanse francuskie zasiliły 
się dopiero potokami złota nadsyłanego przez wo-
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dzów z kontrybucyj i rabunku podbitych krajów. 
Wśród tego kntaklizmu wojennego utraciła swo­
ją samoistność polityczną R z p l i t a P o l s k o­
Lit e w ska., odradzająca się przez szereg reform, 
przeprowadzonych po pierwszym jej rozbiorze. 
Pomimo uszczuplenia bowiem o część trzecią ziemi 
i ludności, pomimo ur.isku cłowego i szykan biuro­
kracyi Fryderyka II, w ciągu lat 20 wywóz zbóż 
zwiększał się czasem do 200 000 łasztów, po­
wstało około 300 fabryk, zaspakajających w znacz­
nej mierze potrzeby przemysłowe narodu; bilans 
handlowy, który w r. 1776 zamykał s i ę 26 1

/ 2 

milionową przewyżką przywozu ( 48 640 669 
zł p.) nad wywozem ( 22 0116 360), przechylił 
gię około 1"1\JO roku na korzyść Polski (wy­
wóz 150 000 000), z zyskiem około 30 milionów 
złp . ; Warszawa urosła z 30 do 100 tysięcy 

mieszkaJ}ców; firmy bankierskie ('fepper z zię­
ciami, Kabryt, Blank, !\1eysner, Prot Potocki) 
załatwiały pożyczki rządowe, posiadały zaufauie 
w Hollandyi, zakładały kantory w Chersonie, 
a na kontraktach w Duhnie przechodziło przez 
ich kasy po 50 mil. złp. Obfitość złota, przy­
rost ludności i podwyższenie szacunku ziemi 
stwierdzały wzrost dobrobytu. Ale po nieszczę­
śliwej wojnie l 792 r., gdy stanęło porozumie­
nie pomiędzy Rossyą a Prusami co do wyna­
grodzenia za koszta wojny z rewolucyjną Fran­
cyą przez drugi rozbiór Polski, 6 banków runę­
ło i wnet zasnuło się pasmo klęsk ekonomicz­
nych, wojennych, politycznych, które przywio­
dły do 3-go rozbioru z udziałem Austryi i do 
wymazania imienia narodowego z mapy politycz­
nej (1795). Napoleon Bonaparte, jako generał, 
kon sul i cesarz Francuzów. wstrząsał całą bu­
dową polityczną lądu Europy, burzył, okrawał 
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jedne, budował inne państwa. Zbudował też 
Księstwo Warszawskie z ziem polskich 
pruskiej dzielnicy i powiększył je zdobytą przez 
wojsko polskie (1809) Galicyą . Uratował właścicieli 
ziemskich od powszechnego niemal wywłaszczenia 
przez banki pruskie, które, otworzywszy przed 
kilku laty krl!dyt na hypotekę dóbr, nagle za­
~ądały zwrotu kapitałów, a sądy z polecenia 
rządu miały śpieszną przeprowadzać subhasta­
cyę. Ale tę uratowaną z jednej toni własność 
pogrążył w inną otchłań, obarczając rekwizy­
cyami, podatkami ogromnemi, poborami do woj ­
ska, a jeszcze bardziej, nakładając sekwestr na 
wszelkie towary angielskie, t. j . wciągając Księ­
stwo do t. zw. "systemu kontynentalnego " . Był 
to zuchwały, gwu,łtowny i dla H·u europejskie­
go wielce szkodliwy pomysł, ogłoszony dekre­
tem z Berlina d. 21 listop. 1806 r. i narzuca­
ny wszystkim krajom, które znalazły się w za­
leżności podwładnej lub sprzymierzeliczaj od Na­
poleona. Zasadzal się on na zamknięciu wszyst­
kich portów przed Anglikami, na ściganiu i pa­
leniu towarów angielskich wszędzie, gdziekol­
wiek się znalazły. Wynikły stąd niezmierne 
niedogodności i szkody dla ludów, a. największe 
dla tych, które wysyłały na morze produkty go­
spodarstwa rolnego i leśnego. Cesarz Aleksan­
der I, widząc rujnujący wpływ systemu tego 
na Rossyę, wolał wyrzec się przyjaźni tylżyc­
kiej i erfurckiej i wydać nową taryfę 1810 r., 
która stała się jednym z powodów wojny 1812 
roku. Ale rząd ksi ęstwa Warszawskiego musiał 
w tymże roku (27 paźdz.) wydać dwa dekrety 
zaostrzające smutną sytuacyę, ujawnioną już 

w bilansie z r. 1808/ 9, mianowicie w wartości 
całego wywozu na l 7 358 152, a przywozu na 
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51 098 044 złp. z pozycyą lO 795 4o8 złp. za 
same wina francuskie. W dodatku Prusy, jesz­
cze srożej uciemiężone, wetowały sobie część 

strat kosztem Księstwa, ustanawiając na grani­
cy lądowej podwyższone cła taryfą z d. 15 
wrześ. l R 11 r. N a dochodach celnych jednakże 
musiał rząd Księstwa zabezpieczyć bilety kaso­
we, wypuszczone w ilości !:1 mil. złp. dekretem 
grudniowym 1810 r., żeby zaradzić brakowi go­
towizny. Jeszcze większe wyRilenie zrobione 
było w 1812 roku, które jednak nie oca­
liło ani Napoleona, ani jego tworu. W stycz­
niu 1813 r. wkroczyły wojska rossyjskie, a wślad 
za niemi przybył Łanskoj, żeby objąć prezy­
dencyę w Radzie Najwyższej, potem w rządzie 
Tymczasowym; aktem kongresu Wiedeńskiego 
z d. 3 maja 1815 r. okrojone do miary 2 312 
mil. kw. Księstwo Warszawskie zostało przyłą­
czone do Rossyi pod imieniem Królestwa Pol­
skiego. Ostatnie ciosy Napoleonowi zadała A n­
g l i a. Nie uląkłszy się jego systemu kontynen­
talnego, powiększyła swoją. wytwórczość fubrycz­
ną i miała już 5 000 machin w 1810 r., a szu­
kając odbytu poza Europą, urządziła sobie sto­
sunki handlowe we wszystkich częściach świata. 
Podołała niezmiernym kosztom wojennym, cho­
ciaż obciążyła się długiem publicznym 800 000 000 
f. st. Banknoty l 00 .funtowe stały na 7 4 f. st. 
17 1

/ 2 szył. w r. 1814. Klasa wyrobnicza, przy­
gnębiona podatkami i podraźniona uchwałonem 

przez parlament cłem na zboże cudzoziemskie, 
burzyła się i w r. 1815 napadała na sklepy, 
druzgotała młocarnie i inn e machiny. Rząd mu­
siał używać wojska do przywrócenia spokojno­
sci. Gdy nareszcie nastały lata pokoju i do­
brego urodzaju zbóż, znikły te zatrważające ru-
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chy, a wystąpiły na jaw ogromne kapitały. Bank 
Angielski od r. 1819 zaczął przyjmować do wymia­
ny swoje banknoty bez żadnego ograniczenia. 
Z Ameryki zwiększyły się dowozy bawełny do mi­
liona pak. Zakładano banki na prowincyi swobodnie 
i bez kontroli rz!!dowej. Kapitaliści, poszukując 
wyższego procentu, zakupują pożyczki państw 

obcych: rossyjskie, pruskie, austryackie, francus­
kie, a nawet wybijających się zpod władzy hisz­
pańskiej republik Ameryki południowej i cen­
tralnej. W 1824 r. zawiązało się 20 towarzystw 
kolejowych z kapitałem 13 1

/ 2 mil. f. st., 11 gazo­
wych, 22 bankowych i assekuracyjnych i t. ct. ; 
razem 114, z kapitałem 101 690 000 f. st. Po· 
tern zbudziła się gorączkowa, nieopatrzna, 
w wielu razach niesumieuna, spekulacya. Gdy mi­
nisteryum Canninga przyznało niezależność no­
wym kilku republikom amerykańskim powstał 

nowy prąd spekulacyi na wyzyskanie tamecz­
nych bogactw i w r. 1825 parlament w ciągu 
jednej sessyi uchwalił przywileje fundacyjne dla 
286 przedsiębierstw, nie spi·a1vdzając zasadności 
projektów, a banki prywatne wydały dużo zali­
czeń i zdyskontowały mnóstwo weksli długoter­

minowych. Okazało s i ę wkrótce, że rachuby 
zawiodły na kopalniach złota i srebra, których 
niepodobna było otworzyć dla braku robotnika 
i dróg, na towarach ni epotrzeb nych i niekupo­
wanych na miejscu (jak np. łyżwy, ogrzewacze 
do pościeli w strefie gorącej). Oczekiwane 
z Ameryki remessy nie przychodziły, kurs akcyj 
zaczął spadać i w ciągu (i tygoflni 70 banków 
zawiesiło wypłaty. Złemu potrafił przecie za. 
radzić rząd, nakazując mennicy bić jakuaj­
więcej suwerenów (złota) i pozwal ając Bankowi 
Angielskiemu na wypuszczenie małych bankno-
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tów 1- i 2-funtowych. Przez ułatwienie dyskou­
ta zaufanie wróciło i świat handlowy uspokoił 

się. 
Do hazardowuej spekulacyi ośmielał w znacz­

uym stopuiu przykład Stanów Zjeduoczo­
u y c h Ameryki Półn . , gdzie przy największych 
na świecie swobodach konstytucyjuych osoby 
prywatne mogły zakładać banki emissyjne, t. j. 
wypuszczać pieniądze papierowe czyli banknoty 
na podobieństwo B11nku Augielskiego. W je­
dnym tylko stanie Nowej Anglii prawodawstwo 
zastrzegło wymiauę takich banknotów na gotów­
kę natychmiast pod groźbą kary pieni~żnej. Po­
wstawało więc mnóstwo banków prywatnych: 
-88 przed r . 1811, ~4 w samej Pensy lwanii 
w 1813 z kapitałem 9.5 mil. doli., 41 w 1814 
z kapitałem 17 mil. Z łatwego kredytu korzy­
stali nietylko fabrykanci i kupcy, ale wyrobni­
cy i rolnicy. W r. 1816 odrodził się po 7-u 
latach Bank Stanów Zjednoczonych, narodowy, 
z kapitałem 35 mil. doli. i z zapowiedzią, że 

swoje banknoty będzie wymieniał na gotowiznę 
wnet za okazaniem (on cali, a vista) w sztukach 
do 100 dollarów nominalnej wartości, a więk­
szych w 60-dniowym terminie. Jednakże nad­
miar papierów kredytowych wywołał przesilenie 
1818 r. Upadło 90 banków i więzienia zapeł­

niły się bankrutami. Dyrekcyi Banku St. Zjedn. 
nakazano większą oględność. Nie zatamowano 
jednakże inicyatywy prywatnej; przedsiębior­

czość kapitalistów, wzrost produkcyi, ruch han­
dlowy, świetny stan finansów rzeczypospolitej 
wprawiały ekonomistów europejskich w zdumie­
nie. Od r. 1817 rlochody skarbu wciąż zwięk­
szały się przy zmniejszających się wydatkach 
tak, że w r. 1835 przewyższyły je we dwójna-
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sób (37 328 739, gdy wydatki wyniosły tylko 
18 176 141 doll.). Dług publiczny już nie istniał. 
Wprawdzie zbyt śmiała przedsiębiorczość stawa­
ła się niemal peryodycznie powodem przesile1i, 
np. 1837-41 za sprawą Mikołaja Bidclle, dyrekto­
ra Banku Stanów Zjedn., który operował w zaku­
pach gruntów rządowych, w towarzystwach bu­
dowlanych, w budowie 100 dróg żelaznych i ty­
luż prawie kanałów, w ratowaniu banków pry­
watnych, w dostawach bawełny do Francyi, ai 
zdyskredytował papiery amerykmiskie w Europie i 
przywiódł Bank Stanów do zamknięcia swych podwoi 
nazawsze (d . .!.5 stycznia 1841). Naliczono w cią­
gu tego czterolecia 33 739 wypadków upadłości 
z kapitałem 440 934 (115 doli. Kryzys angielska, 
spowodowana gorączką kolejową 184 7, odbiła się 
już i w Niemczech, i w Hollandyi, i w Peters­
burgu. Ale jak tylko burza mijała, wnet roz­
poczynała się nanowo praca twórcza i wynosi­
ła oba te kraje na najwyższe szczeble dobroby­
tu. Nie tak pomyślnie przedstawiał się stan 
ekonomiczny pall.stw lądowych Europy, szczegól­
nie w latach 1815-1830. Francya płaciła o­
gromną kontrybucyę i utrzymywała arm i ę okku 
pacyjną do 1818 r., obciążyła się rentą od mi­
liarda franków na wynagrodzenie emigrantów 
swoich za straty, zrządzone im przez rewolucyę, 
trapiła się wewnętrznemi rozterkami i reakcyj­
nym rządem dwóch legitymistycznycl} królów Bour­
bonów. 'l'rzy mocarstwa, związane .Swiętem Przy­
mierzem", krępowały własnych poddanych suro­
wością policyjną. Główny doradzca monarchów, 
Metternich, nie ożywił wytwórczych sił Austryi 
po długoletniej deprecyacyi "bankocetli" i ban­
kructwie z r. 1811. Patent cesarza Franciszka 
I z d. l czerwca 181(1 zaręczał, że nigdy już nie 
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będą wypuszczane pi6niądze papierowe z kursem 
przymusowym i nie będzie powiększaną ilo ść ich 
wówczas istniejąca (338. 7 mil. fi.), ale założony 
wtedy właśnie Bank Narodowy dawał wciąż za­
liczenia skarbowi, aż do 294m. (1854).-Najpo­
tężniejsza politycznie Ros s y a nie mog:ła również 
uporządkować gospodarstwtt swego pieniężnego. 
H. doznawał cłotkliwych wstrząśnie!'1 od chwiej­
ności kursu "assygnacyj" . Wypuszczał j e Bank 
ARsygnacyjny, założony przez Katarzynę H jes"'­
cze w 1769 r. (istniał do l stycznia 1848) , pier­
wotnie z obowiązkiem natychmiasto wej wymiany, 
od końca za ś 1770 r. bez takiego obowiązku. 

Gdy zapowiadane w manifestach granice emis­
syj były przekraczane i wartość nominalna wy­
puszczonych assygnacyj dosięgła 156.7 mil. rub. 
w 1796 roku, kurs ich spadał do 50, a chwilowo 
nawet do 40 kop. Ś wi etn E\ panowauie pozostawia­
ło następnym pokoleniom jeszcze inne długi, za­
graniczne i wewnętrzne , tworzące razem z assyg­
nacyami brzemię 280 546 251 rubli, czyli cztero­
krotną summę wszystkich dochodów skarbu pai\.­
stwowego (68 59 7 459 rub. i 1 572 615 czetwerti 
żyta w 1796). Reformy nagłe i wojny Pawła 
I sprawiły ni eład w machinie rządowej: Ale­
ksander I zatem przystąpił do organizacyi mi­
nisteryów (1802), w których liczbie znalazło się 

ministeryurn H-u pod ki e runkie m hr. Rumianco­
wa, ale ni e długotrwałe, bo w 181 O przyłq,czono 
je do Spraw Wewnętnmych. W r. 1803 usta­
nowiono giełdy i sądy handlowe. Ale pierwszy 
minister finansów , hr. Wasiljew, i następca jego, 
Gołubiew, musieli zaspakajać koszty wojen napo­
leońskich, oraz szwedzkiej i tureckiej, nowemi 
emissyami assygnacyj na 348 mil.; skutek był 
taki, że w grudniu r. 181 O kurs ich spadł do 

7 
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19,8 za 100. Wtedy-to za radą Sperańskiego 
utworzono kornmissyę amortyzacyjną (IWTI!MllCCiJI 
not•ameui.a) i wydano słynną taryfę celną, która 
sprowadziła 200 okrętów angiel skich pod flagą 
'feneryfy; złoto ich podniosło kurs do 2\ł. 7 
(w grudniu 1811), ale wojenne lata 1812-1814 
podniosły summę assygnacyj do 700 mil. i spycha­
ły kurs czasem do 10 kop. Kilkuletni po.kój nie­
wiele poprawił , ponieważ taryfa 1819 r. zniż) ła 
cła przywozowe w takim stopniu, że zrujnowała 

wiele fabryk. Wytknął to pomiędzy innem! wada­
mi gospodarstwa narodowego Kankryn, Niemiec 
rodem z Hanau, autor kilku dzieł ekonomicznych 
i zaufany u dwóch cesarzów minister finansów 
(1823-1 844). Oszczędny, surO':'lY w ściganiu 
nadużyć, pracowity, wytężał on wszelką usilność 
do pokonani t ażyoterstwa i do przywrócenia 
wartości assygnacyom. Niełatwe to wszakże by­
ło zadanie wobec wojen tureckiej, perskiej, kau­
kaskiej i rewolucyj, jakie wybuchły w r. 1830 
w Belgii, Francyi, Polsce etc., zwłaszcza gdy 
działalność rządu odbywała się bez poparcia 
i udziału mas, pod osłoną tak ści słej tajemnicy, 
że sam Kankryn nie śmiał pokazać następcy 

tronu zamierzeń budżetowych i zasięgał na to 
specyalnego upoważnienia u cesanm Mikołaja 

(Bioch "Finanse Rossyi" I, 215). Pożyczki za­
graniczne były uciążliwe, a czasem zawodziły 

przy realizacyi (np. III 5-procentowa 20 m. rub. 
u Hupego w maju 1831 przy kursie 82.2 za 
sto nie znalazła nabywców na 5 milionów, czyli 
na część czwartą). Towarzystwa akcyjne roz­
wijały się słabo: w r . 1837 kapitały ich obli­
czane były na 4 857 000, w 1839 tylko na 
285 000, a w 1842 zaledwo na 70 000 rubli. 
Doprowadziwszy kurs rubla assygnacyjnego do 
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28 kop. srebrem, Kankryn zwątpił o skuteczno­
ści dalszych wysilet! i ogłosił, że zasadnier-ą 

monetą obiegową w Rossyi będzie rubel srebr­
ny=350 kop. assyguacyjnym (manifest l czerw. 
1839). a potem wypuścił "bilety kredytowe pań · 
stwowe", zabezpieczone specyalnym funduszem 
wymiany i zapewnieniem, że będą zmieniane na 
srehro w każdej kasie . 1\'fanifestem z d. l czer. 
1843 nakazano wycofać wszystkie assygnacye 
z obiegu (a było ich na 595 776 310) i zamie­
nić na nowe bilety kredytowe (wartości 1 70 221 800 
rub. sr., lecz zwinięcie ostateczne Banku Assy­
gnacyjnego nastąpiło w r. 1848). Reforn1a ta mia­
ła wcale dobre powodzenie, ponieważ wartość 

rubla kredytowego odrar.u, w l ~43 r., stanęła na 
97 .3, po<lnosiła się w następnych latach i doszła 
prawie do al pari (99.5) w 184 7 r., kiedy skarb 
rossyjski, korzys tając z grasującego w zacho­
dniej Europie przesilenia, zgłosił się do Banku 
Francuskiego z propozycyą zakupienia obligacyj 
jego za 30 milionów rubli sr. Była to chwila 
najpomyślniejsza; zaraz potem zaczęły się gor­
sze warunki dla finansó w pat'tstwowych. Obroty 
handlowe zaw sze były słabe, gdyż biurokracya 
tamowała rozwój przeds i ębiorczości i z nieufno­
ścią zapatrywała się na postęp szybki rasy an­
glo-saksot'tskiej. Wszak taki nawet reformator, 
jakim był Kankryn, oświadczał się przeciwko 
drogom ż elaznym , mniemając , że "wzmagają 

one skłonność do niepotrzebn ego przerzucania 
się z miejsca na miejsce i wyłudzają od pu­
bliczności niepotrzebne koszta" . W r. 1842 za­
padła jednakże decyzya zbudowania drogi "!Vli­
kołajew s kiej " pomiędzy Petersburgiem a Moskwą, 
lecz budowa 6t)4 wiorst ciągnęła się do końca 
r. 1851 i pochłonęła 131 854113 rubli. Brak 
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dróg ż e laznyc h szkodliwie oddziałał na przebieg 
wojny krymski ej 1853-6. Dopi e ro za Aleksan­
dra II pod wpływem rozległych r eform objawił 

się postę p na wszystkich polach działaln ości 
narodowej, a więc i w H-u, przez zakładanie 

wielu banków, przez s,;ybkie budowa nie dróg 
żelaznych i ożywie ni e przemysłu . KróleRtwo 
Polskie kongresowe w chwili przylącze ni a do 
Rossyi znajdowało się w najsmutniejszym sta­
nie pod względ em ekonomicznym. Mia-ło zapła­

cić Prusom l 8'/ 2 milionów, a likwidacya była 
nader zawiła i uciążliwa . Cena ziemiopłodów 

była tak nizką, że w Gda1'tsku zdarzały si ę wy­
padki sprzed awania trausportów zbożowych przez 
licytacyę, któ1ej wypadek ni e wystarczał na po­
krycie kosztów spławu i składu . Namiestnik 
Zajączek przypisywał to wyraźnie "urządzeniom 

7.agranicznym" (Raport 1824). Ze by 7.apobiedz 
powszechnemu niema l wywłas z c 7. e niu ziemian, 
wypadło ustanowić moratorium, które sejm 18 18 
u:mał 7.a możliwe uchyli ć dopi ero 7. d. l stycz­
nia 1821 r. Deficyt w budżecie I 819 obliclio­
no na 20 miliouów i cesftr7. Aleksander wyrar.ił 

wątpliwość , C7.Y królestwo b ę dzie mogło wydo­
łać z własnych funduszów politycznemu i cy­
wilnemu bytowi, t. j. czy może utrzyma ć rząd 
własny konstytucyjny. Zasługą było ministra 
skarbu, I~ubecki~go ( 1821 - 1830), że "wydoła­
ło". Zachęta rlo zakłndania fa bryk lnianych, 
wełnianyc h , bawełnianych, ożywie ni e górnictwa, 
hut i t. d., tnryfa celna 1823 z dążnością wy­
bitnie protekcyj uą, możliwie najdogodniejsze za­
konczenie obrachunków z Prusami i Francyą 

(o summy bajońskie)- wszystko to przyczyniało 
się do polepszenia sytuacyi: a le i ście zbawi enną 

akcyę podjąć mogły dopiero dwi e iu s tytucye fi-
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nansowe: l) 'fowarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
usta.nowione prawem sejmowem z r . 1825, czyn­
ne od r. l 826 z organizacyą i admiuistracyą, 
odznaczającą się chlulmie wśród podobnych to ­
warllystw w c~ łej Europie; 2) Bauk Polski, za­
łożony w 1828 r. ni ety lko dla czynności wła­
ściwie bankierskich, ale też "ku dobru H-u, 
kredytu i przemyRłu narodowego" , celów tych 
nigdy ni ezaniedbujący i pomyślnie oddziaływa­
jący na kredyt przez umarzanie długu publicz­
nego tudzież prz ez utrzymywani e wypuszczanych 
pie ni ędzy papi erowych na. kurs ie al pan:. Bilans 
handlowy zblitiyl się w r. l 830 do równowagi, 
albowiem wywóz wart był 45 073 141 a przy­
wóz 4 7 7 l 3 (-\85 złp., od granicy za ś rossyjskiej 
14 5 14 495 i 19 282 999 złp. Do skarbu wpły­
nęło 30 000 000 złp., gdy wybuchła wojna po­
wstai'tcza 183 1 r" której następstwem było J~nie­
Rienie konstytucyi Aleksandra I. Ministerya, pod 
skromniejszą nazw1~ Kommissyj Rządowych, z u­
szczuploną samodr.ielnością i z Rossyanami na 
stanuwiskach nacr. e lnych, i stniały jesr.cze przez 
cały ciąg panowania Mikołaja I i w pierwszym 
okres ie rządów cesarza Aleksandra II. Nietyl­
ko od Prus i Austryi, ale i od prowincyj, zali­
czonych do skład u CEsarstwa. Rossyjskiego, utrzy­
mywany był kordon grani(;zny, który tamo wał 

przejazd podróżnych i ruch towarów. Przedsię­

bierczość i zasobność w kapitały zanikła do te­
go stopnia, że gdy 'fomasz hr. Łubi eński w i­
mieniu Banku Polskiego wystąpił d. l stycznia 
1835 r. z projektem zbudowania drogi żelaznej, 

musiał szukać kapitału w Berlinie u Magnusa, 
i nic nie dostał. Piotr Steinkel ler, organizując 
Towarzystwo D. Ż. Warszawsko- Wiedeńskiej 
(od r. 1838), zawierał układy z bankierami lon-
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dyuskimi i wiedeńskimi o sprzedaż 5 000 akcyj, 
każda po 4 200 złp. (więc ogółem ty lko 21000000 
złp.), lecz całej tej ilo ści nie sprzedał. Dom 
S. A. Fraeukla zawarł nową umowę z M. Ma­
gnusem o sprzedaż 6 000 akcyj; przeszkody zo­
stały pokonane i budowa zaczęła s ię nareszcie, 
ale dopiero w l 842 r., a została ukoiwzoną do 
granicy ledwo na dzi e ń l kwietnia 1848. Zu­
pełne wcielenie .guberuij" Królestwa Polskiego 
do cesarstwa Rossyjskiego dokonalo się po wy­
padkaclt 1863-4 r ., prz ed upływem siódmego 
dziesięciolecia. W r. 1866 zni esiony skarb Kró­
lestwa Polskiego, a w 186\J d. 26 marca Bauk 
Polski poddany został pod władzę ministra fi­
nan sów, który następnie ( 1886) przekształcił go 
na kantor Banku Państwa, utworzonego w 1860 
r. (z Banku Handlowego i Ekspedycyi Biletów 
Kredytowych w Cesarstwie). 

Zatrzymujemy się tutaj, ustępując mieJsca 
rzeczoznawcom, którzy przedstawią obraz i or­
ganizac:yę H-u dzisiejszego. 

Dzieła ogólne: Scherer .Gesch. d. Welt­
handels" (Lipsk 1853, 2 tomy); Beer Adolph 
"Allgemeine Gesch . d. Welthandels " (Wiedeu 
1860-1884, tomów 5). 

Dzieła szczegółowe: H e e r e u ,.Ideeu li ber 
die Politik, den Verkehr uud rlen Handel... der 
alteu Welt" (Getynga 1824, wyd . 4-e, tomów 6); 
F i s c h er K. Th .• De HaunonisCarthagiuiensis Pe­
riplo" (1893); Bockh "Die Staatshausluiltung der 
a\ ten Athener" (Berlin 1824); M o m m s e u " U ber da s 
rom'ische Miinzweseu"; N a p o l e o u I I I "Histoire 
de Jules Cesar" (Paryż l 865). J. N. S a d o w ski 
"Drogi handlowe Greków i Rzymian, do wybrze­
ży m. Baltyck". Krak. 1877. H. Pigeouneau 
rLes grandes epoques rle l'histoire rlu Commer­
ce de la France" (I partie, Paryż, Cerf 1883, 
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str. 170, in 8 ·o min.); tenr.e ~H i stoire du Com­
merce de la France~ (Henr i IV, Richelieu 'r. II 
Paryż 1889, 8-o, str. 486); V i com te d' Ave n e l 
"La fortu ue privee a travers sep t siecles ~ (Pa­
ryż, Colin 1895, wyciąg z obszerniej szego dzie­
ła pod tyt . . "Hi8t. economique de la propriete 
1200-1 800" Paryż, Imprimerie Nationale 1895); 
L e v i L . "History of British Commerce" (Lon­
dyn 1872, wyrl . 2-e 1880); 'rhorold Rogers 
"Intcrpretation economique de l'histoire ... " trad ... 
pa r Castelot (Pary ż , Guillaumiu 18H2); P i re n­
n e H. "Geschich te Belgiens" (G otha 1899); 
F a l k e "Ges ch. d. deutscheu Bandeis" (Lipsk 
1859, 1860, tomów 2); .1 a n s s e u "Gesch. d. 
deutschen Volkes seit dero Ansgang des Mittel­
alters" (Freil.Jur!l: i Br. tom l 1880); F a g n i e z 
"Documents relatifs a l'histoire de l'industrie et 
du commerce en Fran ce... XIV et XV si ecles" 
{Paryż , Picard 1900); O Hanzie ob. Hnnza; Szuj­
ski "Kraków aż do początku XV w." (w Opo­
wiadaniach i Roztrząsani ach, Warszawa 1886); 
P a p e e "Hist. miasta Lwowa" (Lwów 1894); 
G iż y ck i Fr. X. "Wiadomość o stanie handlu 
i przemysłu w Polsce w wiekach dawnit jszych 
przez autora pism: O przyozdobieniu siedlisk 
wiej ski ch etc." (Stani sławów u P ill era 1846, 
str. l 7!:l); W r ó l.J l e w ski "Gdarisk" (w Niwie 
1876 zeszyty 43 i 44); L o s c h i n "Geschichte 
Danzigs" (G dańsk 1836, 2 t-y); Stawiski Ed­
mund "Handel w dawnej P ol sce" (a rt. w "En­
cyklopedyi Rolnictwa~ ); Sze lą go waki Adam 
"Przesilenie pienięr.ne w Polsce za Zygmunta 
III" ("Kwartalnik Bistor." 1900, t. XIV, str. 
584 nast.); Rod e c k i Franc . "Obraz geograficz­
no-S tatys tyczny Król estwa Polskiego" (Warszawa 
1830); ~Raport ... Xięeia Zajączka... Najjaśniej­

szemu Panu" (1824); S łow aczy ń s ki Audre 
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"Statistique du Royaume de Pologne" (Paryż 
1847); T. Korzon Handel w t. 2-gim dzieła 

p. t. " Wewnętrzne dzieje Polski za Stan. Au­
gusta" (1898) ; K o u i t z Henryk "Rolnictwo 
i Handel za c:r,asów Księstwa Warszawskiego" 
(Warszawa 1881, str. 49); Kempuer St. A. 
"Handel i Przemysł w XIX w." (Ateneum 1901 
t. I i II); A s k e n a z y "Dwa stulec ia XVIII 
i XIX" (Warszawa 1901, z działaluości ministra 
Lubeckiego); B l o c h "Finanse Królestwa Polsk. 
1815-1866" (Warszawa l 884); tenże "Wpływ 
dróg żelaznych na stan ekonom iczny Rossyi" 
(Warszawa 1879, t. 5); Żukowski Wład. "B i­
lans handlowy guberuij Królestwa Polskiego" 
(Warszawa 1901, str. 57); 'romek "Dejepis m. 
Prahy" (szczególnie Dil I); Biereżkow "O 
torgowle Rusi z Hau:r,oju do konca XV wieka" 
(S. Petersburg 1879); Kostomarow "Oczerk 
torgowli Moskowskaho gosudarstwa w XVI i XVII 
w." (S. Petersburg 18H2); Brze::; kij "Gosudar­
::;twiennyje dołgi Rossii" (S. P et. 1884); S t o r c h 
H e inr. "Matieriali en zur Kenntniss d. russi­
schen Reichs" (Ryga 1796); •ręgoborski "E­
tudes sur !es forc es productives de la Russ ie 
1852-1855" (2 t -y); Bloch " 0 finansach Ros ­
syi w XIX w." (Warszawa 1884, tornów 3); 
Wir t h Max "Gesch. der Handelskrisen" (Frank­
furt nad M. 1858, wyd. 2-e 1~74); tenże "Das 
Geld, Geschichte der Umlaufsmittel von den 
iiltesten Zeiteu bis in die Gegenwart" (Praga­
Lipsk 1884); A s hley W. J. "Surveys historie 
and economic" (Londy1: i N. York, Longmanns., 
1900, str. XXVII, 476). T. K . 

Handel (z ni em. Handel, po franc. Mw·cluJ, 
Comm erce, po an g. Trade).- Określenie i istota 
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handlu. H. jest zawodowo prowadzanem pośred­
nictwem w wymianie dóbr, jaka odbyw1t się mię­
dzy wytwórcami a spożywcami, albo innemi 
słowy (podług trafn8go określenia Roschera) jest 
to uskuteczniany jflko zarobkowanie zakup, ma­
jący na celu odprzedaż. Sf~ma czynność ekono­
miozna polega tu na gromadzeniu towarów, aby 
oddawać je do rozporządzenia nabywcom. Cel 
przedmiotowy H-u-ułatwianie wymiany; cel pod­
miotowy (ze stanowiska interesów kupca)-osią­
ganie zysków. H. pelni w gospodarstwie spole­
cznem funkcyę pośredniczącą między bezpośred­
nim sprzedawcą (wytwórcą) a bezpośrednim na­
bywcą (spożywcą): jest zatem paśredniem ogni · 
wem ogólnej wymiany, która obejmuje całą 

działalność gospodarczą. Wszelkie wytwarzanie 
i wszelka przedsiębiorczość ekonomiczna ma na 
celu wymianę swych wyników na wyuiki innej 
podobnej prary . Za pomocą ogólnej wymiany 
odstępujemy wytwory własnej proc!ukcyi spożyw­
com, poszukującym tych wytworów, wzamian 
zaś otrzymujemy przedmioty obcej pracy, poczy­
tywane za równoważniki naszych wytworów, 
a potrzebne nam IUt własne nasze cele spożyw­
cze. W śród współczesnego ustroju gospodarcze­
go wymiana nie uskutecznia się nigdy bezpośred­
nio, bo przedewszystkiem zami eniamy płody swoje, 
nie na inne towary, lecz na pieniądze, które stanowią 
symbole wartości wszystkich dóbr i służą za narzę­
c!zia wymiany dalszej. 'fuka .i uż czynuość zamienna, 
która łączy wszystkie jednostki gospodarcze, jest 
właściwie H-em w uajogólni ejszem znaczeniu. 
Stale więc każdy wytwórca z jednej strony i każ­
dy spożywcfl. z drugiej uskutecznia czynności 
handlowe. Rolnik po to sieje i zbi era, aby od­
przec!a ć swoje płody i zy skać tym sposobem 
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środki na zaspokojenie swych potrzeb i pożądań. 
To samo czyni i do tego samego dąży rzemieśl­
nik, fabrykant, a · z pewnego nawet punktu wi­
dzenia artysta, literat, adwokat i t. p. Wszys­
cy oni, jako sprzedawcy, musr.ą handlować wy­
nikami swojej pracy. Jako znowu nabywca ban­
elluje każdy konsument, ilekroć kupuje w skle­
pie , albo zamawia u rzemieślnika czy fabrykanta 
przedmioty swych potrzeb. Atoli takie obroty han­
dlowe są tylko uwarunkowane nieodzowną wymia­
ną, gospodarczą, która tworzy pojęcie szersze od 
H-u. Pod H-m w ścisłem znaczeniu rozumiemy 
zarobkowanie przez pośredniczenie w tej wy­
mianie powszechnej, czyli działalność taką, któ­
ra. staje się łącznikiem, zbl1bjącym wytwórcę ze 
spożywcą. H. skupuje i gromadzi towary, wy­
twarzane w różnych miejscach, aby odprzedawać 
je wszystkim konsumentom. 'fą działalnością 

ułatwia on zbywanie i nabywanie clóbr, uprasz­
cza stosunki nmienue, a zaraz em przyczynia się 
do takiego obiegu i podziułu dóbr, że z róż­

nych pól produkcyi zabiera to, co tam jest w nad­
miarze, aby na innych polach zapełniać istnieją­

ce braki spożywcze . H. spełnia tedy zadani e 
wyrównywania stosunku mi ędzy podażą a popy­
tem, a temsamem warunkuj e dogodny, ułatwia­

jący życie gospodarcze podział zajęć ekonomicz­
nych . Pod H-m trzeba rozumieć tylko samą czyn­
nosć dORtarczania towarÓW spożyWCOm przez ich 
odrzedaż, przyczem sprzedawca dąży do osią­

gnięcia dla siebi~:~ zysku na tej czynności. Nie 
chodzi tu o wytwarzanie dóbr, co jest produk­
cyą, czyli przemysłem w ścisłem znaczeniu. Ku­
piec dostarcza towarów nabywcom w takiej go­
towej postaci, w jakiej je otrzymuje od wy­
twórcy, bo drobne ?. a rniany, które uskutecz-
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nia (opakowanie, rozdział lub rozkładanie na 
części), mają na celu tył ko ułatwieni e zbytu. Mi­
mo to w mowie potocznej, a nawet przy tliedość 
ści słych okreś l en iach ekonomicznych, używa się 
wyrazu H. na oznaczenie o wiele rozciągl ejszej 
czynnośc i gospodarczej, obejmuj ącej bowiem 
nietylko zawodowe pośrednictwo w wymianie, 
leez także całą summę obrotó w ekonomicznych . 
J est to wszelako znaczenie prz eno ś ne . Wtedy 
właściwie pod H-em ro;mmi emy, nie czynność 
kupi ecką, nie po średni ctwo 1mwodowe w wymianie, 
lecz cały poni ekąd 'ruch ekonomi czny.-Kształto­
wanie się handlu. W c11ęści histo rycznej prll ect ­
stawiony został dokładny obrali poszczególnych 
dziejó w H-u. Tu należ y jeszc11e w ska1.ać głów­
ue punkty wytyczne stopniowe~o rozwoju H-u, 
jako urząd11en ia gospodarczo- społecznego. W za­
raniu życia e konomi cznego ludów nie było H-u 
w śc isłem II HaczeHiu. Była wymiana dóbr, był 
obrót niemi, lecz nie zakup z celem odprzedaży, 
nie gromadzenie towarów, uabywa11ie ich i llby­
wanie, uskutec11 nian e j a ko zawód przez odrębne 
klasy osób zarobkujących tą drogą. Są nawet wska­
zówki, iż u ludów pierwotnych wśród j ednostek, 
należących do tego samego szczepu, a przynaj ­
mniej do tej samej gromady społec:.:;n ej, nie od­
bywa się zamiana, bo gospodarstwo j est tu wspól­
ne i wykonyw a je gmina samorządna. Zamiana 
w łoni e gromady i szcze pu j est już obj awem 
wyższego rozwoju kulturalnego. Podróiuicy, ba­
d ający życie niektórych ludów dzikich, przeko­
na li się, że tak dalece nie mają one pojęcia 
o zamianie, iż, uległszy namowie, aby wymienić 
swoje płody na towary inne, porzucały i)Ote m 
tym sposobem nabyte lHzed mioty. Nabywanie 
obcych dóbr u szczepów dziki ch polega na ra-
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bunku, czasami na darowiźnie , a wreszcie i na 
pożyczce . Pojęcie zamiany, t. j. kompenso wa­
nie, czyli wytw arzani e równoważnika między 

własną rzecz!\ zbyteczną a obcą potrzebną, nie 
j est dostępne nizkiej umysłowośc i i obyczajowo­
ści wielu ludów. Wyłania si ę ono dopiero stop­
niowo ze zwyczaju ofiarowania wędrowny m go­
ściom darów, za co gośc i e wzaj em odpłacają 

podarunkami. Często , jak to wyj aśnia RCissger 
( "Eine Untersuchung iiber den Gewerbebetri eb"), 
odbywa s i ę to tak , ż e ludy, chcące usku te cznić 

zamianę, składaj ą swoje płody w darw m miej scu 
i w ukryciu cofają s i ę, poczem wracaj ą znowu 
po wzajemne, kompensacyj ne dary. Dopiero z ta­
kich form rozwojowo wytwarza s ię wymiana bez­
pośrednia i osobista. Różni ekonomi śc i, któ rzy 
badali proces ewolucyj ny H-u, wyrobili sobie 
przekonanie, że postacią najpierwotni ej szf\ po­
niekąd już ukształtowanego H-u byl H. wędrow­
ny . Wytwórcy danego szczepu z początku sa­
mi obnoszą swoj e wytwory od szczepu do szczepu, 
albo od g romady do gromady, a na stęp ni e do 
tych swoich towarów dołąc:,;ają j e~r.cz e płody, 

które już sami nabyli. Przynoszenie towarów 
na targ, wspólnie umów10ny, j est prawdopodob­
nie formą późni ej szą . Nawet już wś ród ludów 
ze stosunkowo wyższą kulturą handlową przewoże ­
nie towa rów, objeżdżanie bliższych i dalszych wy­
brzeży było ni eodłączną cechą H-u. 'l'aki przemysł 
prowadzili np. Fenicyauie. Schrader w ~Historisc h­
linguistische Forsohungen zur Handolsgeschichte 
und Waarenkunde" wywodzi , że pokrewieństwo 

wyrazów, oznaczających handel i wędrówkę, j est 
dowodem , iż c?.yrmości te były z sobą śc i śl e 
s koj arzone. Stąd wyraz francuski " Marche" 
(hand el) pochodzi od "marcher " (kro czyć), a w j ę -
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zyku ni emieckim są tuki e wyraże ni a, j ak "Hun­
de! und Waudel," " Kauf und Lauf." W dalszym 
j eszcze ciągu, kiedy H. przybrał rozmiary już 

znaczne i nawiązał stosunki rozgałęzion e, tylko 
H. :i:eglarski, kar awanowy i wogól e przenośny, 
prowadzony był na wi e lką skal ę, a stały, us ku­
teczni any na targach i w kramach, był cząstkowym. 
To też H. zawodowy rozwinął s i ę najpi erw u lu­
dów żeglarskich i wędrownych ; łączono go z je­
dnej strony z wyprawami zdobywczemi i rabunka­
mi , a z drugiej - z niebezp ieczeń stwy dla samych 
handlarzy. Prz ewożono i ofiarowano na prze­
daż po większ ej częśc i to wary drogie i rzadkie, 
jak oto: materye kosz towne, kamienie drogie, 
kruszce szlachetne, brol't , korzenie i t. p. Nie­
pewność i niebezpieczeJ1stwo w obcowaniu mię­
dzynarodowem, brak ochrony prawnej dla obcych, 
przygody, na j aki e kupcy bywali narażeni-wszyst­

ko to sprawiało, iż kupcy łączyli s i ę podług 

szczepów i ludów w związki, stowarzyszenia, 
faktorye i t. p. Okręty ich były wspólne, 
a w wędrówkach l ądowych tworzyły si ę kara­
wany. Powoli też zespolenia handlarzy, wyo­
brażające znaczną już si łę fizyczną i materyalną, 
zdobywały sobie wpływ, a nawet panowanie nad 
słabemi ludami. Czasami znowu ukazują się 

takie for·my H-u, że k s iążę albo wódz sr.czepu 
sami wykonywaj ą czynności kupiecki e. B. we­
wnętrzny i miej scowy rozwija s i ę dopiero w Wie­
kach Średnich, w miarę, jak się doskonalą rze­
miosła i rękodzieła. 'l'u zaznaczyć trzeba, że 

H. międzynarodowy wprawdzie był się ju;i roz­
winął w Starożytnośc i , gdy potworzyły się na­
rody i jednostki polityczne, al e znowu zupełnie 
zanikł w okresie średniowiecznego barbarzyństwa, 
Wróciły tu, jak wyjaśniono w dziejach handlu, 
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czasy gospodarstwa naturalnego, i dług iego do­
piero rozwoju potrzeba było , aby samoi stnie wy­
rodziły się nowe formy wymiany . . Wtedy ważna. 
rola zaczyna prr.ypadać ta.rg:o m i jarmarkom, j a­
ko ogni skom H-u, gdzi e ludność peryodyczuie 
zakupuje różne towary. 'fargi i jarmarki uwa­
runkowane zostały coraz rosnącą potrzebą wy­
miany, której brak dotąd śrorlków kommunikacyj­
nych stał na przeszkodzie. Koni ec:.>:n ość ustaliła 
więc zwyczaj , ż e w pewnych mi ej scach i w pew­
nym czasie zjeżdżali s ię i schodzili sprzedawcy i na­
bywcy. Zdarzało się jednak, że nawet jarmarki 
średniowieczne, gdy się już ustaliły , traciły po­
tem na znaczeniu, ilekroć obce okręty docie­
rały do wybrzeży i ofiarowywały swoje to­
wary. Gildy, konfraternie i cechy średniowie­
czne nadały już wydatne znaczenie kupiec­
twu, jako przodującemu stanowi mieszczań­
skiemu. Potęga ta jest zarazem w związku 

z wa.żną rolą gospodarczą, Którą handel zyskuje, 
i ma źródło w pobudkach obrony zawodowych 
interesów kupieckich. Oczywiście, zamożność 
kupców równiflż do tego s i ę przyczynia. Długie 
wieki w każdym r azie złożyły się na ten potę ż­
niejący ustrój H-u. Nawet w czasach, gdy po­
trzeby ludzkie wzrosły skutkiem postępów cywi­
lizacyjnych, mięrlzy wytwó rcą, t. j . np. rolnikiem 
lub rzemieślniki em , a spożywcą, stałem właści­
wie prawidłem był stosunek bezpoś red ni . Tylko 
pewien względnie szcwpły zakres przedmiotów 
rzadszych znajdował się w rękach handlarzy. 
Przytern kupiec brał wtedy na siebie rolę dostaw­
cy towaru i sam go odwoził nietylko na targi 
i jarmarki , lecz i do domu kon sumenta. Pra­
wodawstwa poczęsc t walczyły z tą rosnącą 

działaluością kupiecką, bo u patrywały w niej 
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uroszczenia chciwych pośredników w wymianie, 
która, według ówczesnych poj ęć, powinnaby się 
odbywać bezpośrednio pomiędzy producentem 
a nabywcą. Zresztą w handlu były już niewąt­
pliwie nadużycia. H.zemio!ilła również widziliły 
w kupiectwie natrętne fak torstwo , wci skające się 

między podaż i popyt. To też nawet wśród śred­

niowiecznej organizacyi cechowej, a więc wówczas, 
gdy stan kupiecki zdobył sobie wpływowe w życiu 
gospodarczem stanowisko i gdy był już warstwą 
bardzo możną, nie wolno mu było wkraczać 

w dziedr.inę rzemiosł i rękodzieł, które same 
także llOd opieką cechową broniły swego prawa 
bezpośredniego zbytu. Wytworzył się wtedy tak 
ścisły podzi~ł zajęć, że wzbronione były: kupco­
wi produkcya. a rzemieślnikowi handel (nie wła­

snerui wyrobami). Gdy w dalszym rozwoju dzie­
jowym H. rozdwoił się na dwie prawie odrębne 

dziedziny: na hurtowy i drobny (cząstkowy), 
wyłonił się między temi dwoma działami nowy 
zatarg·. H. hurtowy powoli uległ prawu po­
działu pracy i począł się specyalizować. Oczy­
wiście, specyalir.acya nie była tak ścisła jak 
obecnie, H. pieniężny łączył się jeszcze z towa­
rowym; handlowano współcześnie np. towa­
rami kolonialneroi i suknem, lecz bądź co bądź , 
występowały grupy kupców wielkich, które do 
pewnego stopnia monopolizowały obroty. Z je­
dnej strony wytworzyły się ztąd J?Otężne firmy 
H-u pieniężnego, od Merlyceuszów i Fuggerów 
począwszy aż do Rotszyldów, którzy opanowali 
cały kredyt handlowy, a z drugiej-poczęli nkazy­

.wać się i potężnieć wielcy żeglarze, handlarze zbo­
ża, sukna, bawełny, żelaza i t. p. I oto w owyn;. 
wielkim H-u upatrywano monopol, szkodliwy 
dla spożywców. Społecze1'1stwa wytaczały mu 
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walki , a zarazem i mali kupcy czuli, że są u nie­
go w niewoli. Prawa kanoniczne potę piały li­
chwę, z nią ?;a Ś utożsamiano cały H. pienię~­
ny, a nawet wogóle wielkie monopoli s tyczne obro­
ty. Mimo to kupiectwo pokonywało przesądy 

i j ednnło sobie nawet znaczne przywileje. Ku­
piec mały, wędrowny, zn aj dował się w gorszem 
położeniu , bo i hurtownik go pobijał i sp ołe ­

czeństwa ni e mogły się również oswoić z po­
żytkiem tego procederu. W miastach na tar­
gach i j armarkach mial prawo bytu, lecz całe 

jeszcze dziec\ziny gospodarcze broniły fl i ę od jego 
przemocy. Gospodarstwo domowe i rodzinne po· 
wsiach do czasów n ajpóźniej sr.ych usiłowało 

obejść się bez tego pośrednictwa. Przytem nawet, 
gdy rozwój się już roz sz erzył, rynki handlowe 
były jeszcze prawie wyłącz ni e narodowemi, a na­
wet lokalnemi. W pierwszej polowie w. XVIII 
zaledwie w większych miastach Anglii można 
było znaleźć stałe sklepy, w każdym czasie opa­
trujące spożywców w towary rótinego rodzaj u. 
Londyn, największe miasto handlowe, było do 
tego czasu także tylko targiem lokalnym. Nowe 
formy handlow•3 występuj l\ za Ied wie w XIX w. 
i tu ukazuje się dopiero prawdziwa wszechświa­
towość wymiany oraz udoskonalona technika . 
Przedewszystkiem stwierdzić trz eba, że, podług 

wskazówek statystycznych, dawniej ludność han­
dlowa obejmowała co naj wyżej 3 -50fo ogólnej 
ludności , obecnie zaś wynosi 11-13% . a w du­
żych miastach 31% (podług Schmollera). W no­
woczesnym swoim ustroju H. podzielił się na sz·e­
reg samodzielnych procederów, uskutecz ni ających 
określone obroty, które czynią zadoŚć pewnym 
poszczególnym potrzebom ekonomicznym. Naj­
pierw więc utrzym ał się zasadniczy podział na 
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H. wielki (hurtowy) i drobny (cząstkowy) . Dalej 
idą takie grupy, jak: H. pieniężny, z różnemi 
odmianami pośrednictwa (maklerstwo); H. komis­
sowy; H. spekulacyjny i t. p. Obie zasadnicze 
grupy: H. hurtowy i cząstkowy, mają s woją spe­
cyalizacyę ze względu na towary, które mi obra­
cają i ze wzgl ędu na formy obrotów. 're wszyst­
kie działy H-u poddamy bliższemu rozbiorowi 

. w dalszym ciągu (ob. niż ej Podział handlu), 
tu zaś uwydatnić jeszcze należy główne prądy, 
które we współcz esnym ustroju zapanowały. 
Ewolucya rozpoczęła się od okresu stosowania 
w przemyś l e wielkich wynalazków technicznych : 
pary, motorów mechanicznych i automatycznych 
machin. MechanicZila prorlukcya, która oparła 

się na warsztatach tkackich i przędzalnianych , 

na wynalazkach, stosowanych do metalurgii, na 
motorac h, zastępujących pracę ludzką, a nare­
szcie na elektrycznośc i, otulała wytwarzaniu to­
warów taką sprawność i takie rozmiary, że po ­
średniczenie w wzmożonej wymianie temi wy­
tworami, musiało też przybrać bardzi ej wyspe­
cyalizowane formy. W epoce przedmachinowej 
kapitał pieniężny nie grał j eszcze tak wszech­
władnej roli w H-u. Wprawdzie potrzeba 
było znaczniejszych zasobów, aby prowadzić 

H. więk szy; wprawdzie bogatsi kupcy mi eli 
zawsze przewagę nad uboż szymi: ale była to 
tylko emulacya jednostkowej :~amożności. Obe­
cnie właściwą siłę w handlu tworzy koncen­
tracya kapitałów, t. j. łączeni e się jednostko­
wych majątków w związki kapitałów, pod po­
s tacią stowarzyszeń, spółek , towarzystw akcyj­
nych, towarzys tw wzajemnych, syndykatów i t. p. 
Na czele więc wielkiego ruchu przedsiębiorcze­

~o w wymiani e stoją takie związki, obok nich 
8 
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dopiero zuaczmeJsze firmy jednostkowe, opiera­
jące się na własuych dużych środkaoh i na roz­
ległym kredycie, a w dalszym ciągu tego laii­
cucha wymiany coraz drobniejsze i słabsze han­
dle, pozostające zawsze w zależności od zaufa­
nia kredytowego i od konkurencyjnego nacisku 
znacznych ustrojów handlowych. W nowoczes­
nych kierunkach H-u wpływową rolę gra H. 
giełdowy, oraz ruch spekulacyjny. Na spekula­
cyjnych wyrachowaniach, czyli przewidywaniu 
przyszłych konjunktur, opiera się cała sztuka H-u 
wielkiego. Nowoczesny kupiec w dużym stylu 
przestał być pośrednikiem między producentem 
a spożywcą, lecz stał się z konieczności speku­
lantem, który musi na szali swego wyrachowa­
nia obliczać szanse podaży i popytu, braku i nad­
miaru towarów, zwyżki i zniżki. 'rakiem jest naj­
ogólniejsze piętno nowoezesuego H-u, choć oczywi­
ście pozostały też formy H-u cząstkowego, obliczo­
nego na zadowolenie drobnych potrzeb spożyw­
czych, które, choć zal.eżne są od znacznej przedsię­
biorczości, w mniejszym za to stopniu podlegają 
spekulacyjnym pierwiastkom. Wraz z temi obja­
wami poczynił w H-u znakomite postępy po­
dział pracy. Cały szereg zada1i handlowych, któ­
re dawniej spełniał ten sam kupiec, zamie­
nił się teraz na samodzielne zawody i samoistne 
źródła zarobkowe. Należy tu przedewszystkiem 
dziedzina przewozowa. Dawny kupiec był sam 
przewoźnikiem towaru, obecnie zajmują się tem 
oddzielne przedsiębiorstwa lub przedsiębiorcy. 

Instytucye bankowe, instytucye kredytu specyal­
nego (przemysłowego, drobnego, giełdowego), 
przedsiębiorstwa ekspedycyjne, ubezpieczeniowe, 
biura wywiadowcze o odpowied7.ialnośc i kredyto ­
wej, meklerzy, agenci, komissyonerzy-wszystko 
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to są nowe formy samoistnego H-u. Obok tego 
wewnętrzna machina każdego oddzielnego przed­
siębiorstwa handlowego rozgałęziła się i oparła 
na złożonym podziale pracy. Buchalterya, ka­
sowość, korrespond encya, sprzedaż-to są samo­
istne wydziały w każdym poszczególnym handlu. 
Osobno rozważymy w dalszym cią~u rozwój 
i ustrój współczesnego H-u hurtnwego , cząst­

kowego i t. p., bo temat ten należy do roz­
bioru poszczególnych gałęzi H-u (ob. Podział 
handlu); ale, !!;dy chodzi o prądy, które w tych 
dziedzinach z apanowały, trzeba jeszcze zazna­
czyć, że l) H. hurtowy wzi~ł sobie za zada­
nie owładnięci e rynków wszechświatowych, sko­
jarzenie ich stałym łączniki em bezustannej wy­
miany, docieranie ze swą podażą do najodleg­
lejszych punktów spożycia i sprowadzanie z tych 
najodleglej szych punktów płodów, potrzebnych 
na cele spożywcze własnego kraju; 2) ż e H. 
cząstkowy dąży z j e d n ej strony do wydatnej 
specyalizacyi, ale z drugiej znowu do tworzenia 
wielkich magazynów i ba;mrów, gdzie spożywcy 
mogą opatrywać s;ię we wszy;;tkie swoje potrz eby 
(j est to prąd wielkoprzemysłowy w H-u cząstko­
wym), i że dąży jeszcze do związków spożywczych 
("Konsumvereine"), t . j . do stowarzyszeń wza­
j emnych, zakładanych przez spożywców, a by 
wspólneuli siłami nabywać taniej votrzebne na 
własne spożycie towary (prąd H-u kooperacyj­
n ego·-współdzi elczego); 3) że H. targowy coraz 
s łabnie , staje się ściś le lokalnym i ogranicza 
się czynieniem zarl.ość potrzebom ludnośc i w za­
kresie artykułów głównie spożywczych, a poczę­
sci sezonowych {np. j a rmarki na wełnę, na 
chmiel i t. p.). 
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Statystyka handlu. W ścis ł e licz by statystycz­
ne ni epodobna ująć summy wewn ętnmego H-u 
w różnych krajach. Statystyka handlowa ogra­
nicza się więc notowani em danych o rozmiarach 
H-u zagranicznego, tj. o przywozie i wywozie ora7. 
ca łym obrocie międzynarQd nym . Pon i żej przy­
taczamy pod tym wzg l ędem wyjaśn i e n i a staty­
styczne pod ł ug tablic Hi.ilmera ("Otto Hi.ibners 
Geographisch-statistische Tabellen a ll er J,aud er 
der Erde, herausgegeben von prof. Fr. v. Jura­
schek"). W oryginale li czby przytoczone są. w mar­
kaeh, które z redukowa li ś my w przybli żeniu na 
ruble: 

Statystyka handlu zagr a nicznego. 

EUROP A - kraj e 
l' r zywóz l W ywóz l Przywóz l Wy>-:: 
r . 1897 r. 1897 r . 1898 r. 1898 

w m i l i o n a c h r u ilfi-

.Rossya (przez granice 
54!).2 760.5[ 611.fl l 766.6 europejskie) 

W . Brytania -! 107.2 23920 4 807.2 2 384.1 
Niemcy 2 340.3 l 8 17.0 2 ń40.3 1 878.3 
Francya l 602.2 t 452.1 l 811.3 1421.9 
Niderlandy l 4tl7 .2 l 271.6 1 487 .2 l 27 1.!> 
Au stro-Węgry ()41\) 651.3 706.2 687.4 
Belgia 7'\K.3 63n.l 828.1 723.8 
Włochy 4 2.6 4-~2 . 1 572.3 487.4 
Szwaj carya 417.6 250.7 431.5 2fl3.1 
Hiszpania 294,,7 347.1 216.1 321.1 
Szwecya 229.3 20! .31 256.1 190.0 
'furcya 222.7 127.2 222.7 127.2 
Dania 183.3 137.0 206.f\ 134.1 
Rumunia 144.1 90.8 152.9 114.2 
Norwegia j U 8.1 89.8 157.6 89.6 
Portuga lia bez Jl'[adery .Jl..2 6 1.9 110.4 70.6 
F inlantlya 82.0 68.3 96.0 72.~ 

Grecya 46.ó 32.7 (j t.() 36.2 
Bulgarya z Rumelią 
Wschodnią 38.9 24.2 2M 26.9 
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S erbia 
Id e Wy ·py Dllli s 

riier, I s la 
(Fa-

Malta 
Czarnogóra 

Hdya) 

l 

Przywóz / W ywóz !Przyw óz W ywóz 
r. 1897 r. 1897 r. 1898 l r. 1898 

w mili onac h rubl i 

18 4 22.fi 16.6 23.1 
2.0 1.0 1.7 1.4 

7.5 o.a 7.5 0.3 
0 .6 0.1 1.2 l. O 

Ogo łem 113 873.8110 876.7115 332.411! 122.8 
AZYA 

Posiadłośc i W.-bryta!'1skie: 
Indye 500.4 663.9 465.0 753.6 
Hand el l ąd o wy 38.3 33.4 4 1.4 35.9 
S tra i ts-Settł emento 187.2 161.4 205.3 181.1 
Cej lon 56.2 48.9 59. 1 56.8 
A den 27.0 22. 1 28.5 27.6 
Hong-kong ~1.2 6.2 24.0 7.5 
lnu e 55.3 70.3 69.5 !l4.9 

Japonia 230. 1 !6!l.5 2!11.4 170.9 
For111oza 13.3 13.3 17.7 13.4 
Chill y (porty układowe) 307 3 247.2 308.1 233.8 
Pos iatlłotic i nider-

landzkie: 
Ja.wa !l5.8 11 9.9 !l:S.S l 125.4 
Borneo, Sumatra itd . 49.6 56.7 45.3 57.2 

Filipiny 19.4 44. 1 19.9 44. 1 
Persya (zatoki) 22.8 12.61 21.3 1 12.4 
Posiaclłośc i f rancuskie 36 4 39.4 41.4 ill.6 
Siam 4-t2 63.6 57.5 80.4 
Kare1111i 4.5 6.6 4.5 fi.6 
Po siadł o.'·ci ro ssyj skie 

( po ś r ednie) 4.5 4.0 4.5 4.0 
Pa1istwa ok. gór Hi-

malaja 12.5 14.1 10.7 H.3 
Korea lO.~ 9.0 10.2 9.0 
Oman 7.4 3.8 5.4 3.5 
Afgani stan 2.9 3.0 3.8 3.7 
Sarnos 1.6 1.7 1.9 1.6 
Po siadłości portugał-

ski e l. O 3.2 22.4 17.6 
Arabia 22.4 17.6 22.4 17.6 
Ro ssyn azyatycka 70.01 60.5 70.01 60.5 

Ogó łem l 841.51 l 896.01 l 607 .01 2 088.0 
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Przywóz! Wywóz ! Przywóz ~ Wywóz 
AFRYKA r . 1897 r. 1897 r . 1898 r. 1898 

Posiadłości francuskie: 
Aio·ier 
T!~li S 
Senegal, Sudan itp. 
Heuni ou, Madagaskar 

Egipt 
Posiadłości W.- lny-

taii skie: 
Capl and 
~atal 
Zanzibar 
Inne 

Rzeczp. Poludniowo­
afryk. ~Transwal) 

Mar okiw 
Posiadłośei portugaL 

" ni emieckie 
K ongo 
Posi adło ś ci włoskie 
Libery a 
Ora11j e 
Swasiland 

Ogó ł em 

AMERYKA 
Stany Zj ednoezone 
Puerto-Rico 
Kub a 
Brazylia 
W.-brytań ska Ameryka 

Północna 
Wyspy zachodnio - in · 

dyj skie 
Guyanna (Guayana) 
H onduras, F a lkiand 

Bermuda 
Argentyna 
Chili 
Meksyk 
Urngnay 
Veneznela 

w m i 1Tol"i a. c 11 r u b 1 i 

107.3 
2 1.8 
2:ł.6 
20.2 

107.9 

183.2 
6 1.1 
14.3 
67.4 

138.5 
13.3 
24.6 
10.8 
9.0 
3.8 

l 

O. l, 
1-t.7 
0.7 

82 1.31 

l 
112.1 

14.fl 
16.8 
9.7 

127.3 

86.3 
16. 3 
12.1 
fi6.5 

118.9 
9.5 

21.4 
:'! .8 
6. 1 

-o.1l 
_:s. 31 

642 .11 

1 605.91 2 207.2! 
37.5 39.0 

138.() 197.7 
2 18.3 270.3 

252.9 

57.7 
13.0 

7.8 
199.2 
103.8 
42.3 
38.8 
38.8 

292.5 

49.5 

13.01 

5.3 
204.9 

57.4 
63.7 
45.4 
4:i.4 

l 
117.71 
2 1.6 
25.0 
17.0 

116.41 

1?9 81 o4.!-l 
11).0 

68.81 

!03.iJ 
13.3 
27.9 

5.!-l 
9.3 
54 
0 .1 

12.1 
07 

.785.41 

1 333.8 
77.5 

138.6 
2 18.3 

2-!5.9 

62.4, 

13.61 

7.8 
217.5 
103.8 
42.3 
38.8 
38.8 

107.6 
17.9 
15.8 
10.1 

109.1 

i!\9.1 
2 1.!-l 
15.3 
62.8 

165.9 
!-1 .5 

23.1 
4.0 
9.0 

0.1 
1!-16 

730.8 

2 540.5 
39.0 

197.7 
270.3 

345.9 

56.5 
13.7 

4.7 
275.4 

63.5 
63.7 
45.4 
45.4 
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l Przywóz l Wywóz l Przywóz l ;;:: 
r. 1897 r. 1897 r. 1898 r. 1898 

w m i l i o n a c h r u b l i. 

l l 
Colnmbi a. 29. 11 27.21 
P eru 18.0 36.0 
Gnatemala 43.4 40. 11 
Posiadł. francuskie 25.0 24.2 
Ecuador 36.4 67.8 
Costarica 10.1 11.91 
Boliwia 2\.5 20.3 
Salvador 26.3 20.21 
Rzeczposp. Domini · 

kańska 3.5 4.6 
Nicaragna 5.-! 6.2

1 

Haiti 12.9 2G.4 
Po~i ad ł. nid erlandzkie 6.7 4.7 
Paraguay 4.4 3.9 

Indye Dull skie i Gren-

29.1 1 
18.0 
26.7 
24.5 
36.4 

8.6 
2UJ 
26.3 

3.5 
5.8 

12.9 
6.7 
5.2 
2.4 

27.2 
36.0 
31.2 
24.1 
67.8 
11.4 
20.3 
20.2 

12.1 
6.5 

25 .4 
4.7 
4.9 
2.5 Honduras 6.6 3.21 

landya 0.3 0.6 0.3 0.5 
Ogółem J 3 004.21 3 788.2J 2 727.0[ 4 2:16.5 

AUSTRALIA i OCEANIA 
Posiad. W. · brytański e :l l 

Australi a 407.5 43 1.1 5!0.6 
Nowa Zelandya 81.7 89.2 83 .3 
Inne 16.5 20.1 24.6 

Hawaii !6 .1 33.6 24.4 
Pos i adłości francusk ie 5.4 4.1 5.2 

453.2 
95.4 
22.2 
36.4 

3.9 
3.8 
0.4 

" ni emieckie 10.51 3.8 l 0.51 
Wyspy Tonga 0.7 0.6 0.3[ 

-::-=:-::7--:~-=-
0gólem 538.41 582.5J 658.9J 615.3 

Z E S 'l' A W l E N I E . 

Europa 13 873.8110 876.7 !5.332.4111 1 ~2.8 
_\zy[~ 1 841.5 1 896.0 l 607.0 2 o::;l:l.O 
Afryk a 821.3 642. 1 78il.4 730 8 
Ameryka 3 00,1.2 3 788.2 2.727 .u[ 4 256.5 
Anstrali:.\ i Oceania 538.4 582.51 t:l58.9 615.3 

Cały świat [2o 079.2[17 785.5[21410.7 [18 W 
Chcąc otrzymać wskazówki polównawcze, na­

l eży jeszcze z e stawić powyższe liczby z wyka-
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zem przywozu i wywozu w latach poprzedzają­

cych. Otóż za rok 1886 mamy summy następu­
jące: przywóz całego świata 1 l 802 mil., wywóz 
1 1 034.2; tym sposobem pr7.ywóz wzrósł o 9 608.7 
mil. rubli, a wywóz o 7 770.2 mil. Nakoniec 
dodać tr?.eba, ż e w połowie wi e ku XIX cały 
obrót wszechświatowy (ogó ł przywozu i wywozu) 
czynił 9 1

/ 2 miliar . rubli wobec przeszło 40.2 
miliarda w roku 1898. 'fak więc w ciągu pół­

wiecza powiększenie bylo przeszło czterokrotne. 

Do tych liczb dodać nal eży jeszcze wskazów­
ki o handlu międzynarodowym zbożem i mąką: 

l Przywóz ' Wywóz !Przywóz l Wywóz 

K r aj e r. 1898 r . 1898 r. 1897 r. 1897 

1-wlnilion:.tch kilogramów 

Rossya 9.5 4 310 7 3 816 
Finlanclya 1:>6 25 109 16 
Belgia 795 251 992 28-t 
Bulgarya l 214 l 202 
Dania 148 58 376 65 
łiiemcy ll35 97 2 546 250 
Francy a l 563 66 697 23 
Grecy a 74 l 74 l 
W . Brytania 3 738 32 4 !166 63 
Włochy 3137 32 273 15 
Niderlandy 536 466 l 487 948 
Austro-Węgry 47 611 341 298 
Port.ugalia 72 2 83 l 
Rumunia 5 871 8 901 
Szwecya i Norwegia 2f\6 101 292 13 
Szwajcarya 229 3 309 l 
Serbia l 46 3 34 
Hiszpania 171 15 161 34 
Turcy a 52 37 74 7-! 
Egipt 21 93 1 61 8 
Algier 26 78 37 56 
Argentyna l 174 li 259 
Koloni e australskie 115 286 l 116 59 
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Kanada 
Cap i Natal 
Chili 
Indye W.-bryta lt ski e 
Japonia 
Tunis 
Urag nay 
Stany Zj ednoczon e 

Ogólem 
l 

Przewóz l Wywóz l Przywóz/ Wywóz 

r. 18981 r. 1898 r . 1897 1 r. 1897 

w milion ach kilogram ów 

!28 225 239 2!13 
4 ? 66 ? 

61 ok. 60 
8 l 085 26 105 

ok. 11 105 5 l 
? ? 36 40 

22 12 13 
184 l l 957 43 l 5 329 

l 9 964.5111 324 113 051 l t3 322 

Podział handlu. Handel we współczesnym 
ustroju przybrał najrozmaitsze ukształtowania, 

tak co do form i sposobów obrotów jako też 

co do specyalizacyi w zakresie towarów, któ­
re są przedmiotami poszczególnego H-u. Co do 
form H. podzielić moina przedewszystkiern na 
2 wielkie grupy: na l) h u r t o wy (wielki, ry­
czałtowy, H. en gros) i na 2) cząstkowy 
{drobny, detaliczny, H. en detail). Główną ce­
chą pierwszego j Pst to, i e, opatrując się w znacz­
ne ilości towarów, odprzedaje je, nie bezpośred­
nio spożywcom, lecz innym kupcom, albo wy­
twórcom. Cechą drugiego jest to, że w małych 
ilościach sprzedaje on towary bezpośrednio spo­
żywcom . Z temi głównemi różnicami łączą się 

jeszcze różnice w sposobach obrotów. H. hur­
towy obraca znacznemi masami towarów, do 
których przystosowane są warunki H-u, jako to: 
sposób i termin dostawy, różne zwyczajowe obli­
czania i potrącenia, sposób wypłat, kredyt i t. p. 
H. cząstkowy przeważnie rozdziela pomiędzy 
spożywców małe party e towarów, których do­
starcza odrazu, po najwięks r. ej części za goto-
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wiznę. H. hurtowy, połączony stosunkami z kup­
cami 1 przemysłowcami, którzy ściśle obliczają 

każdorazowe korzyści, musi uwzględniać ogólne 
położenie rynku, zmienne j ego konjunktury, spe­
kulacyę i t. p.: słowem, musi wogóle opierać się 
na czynnikach spekulacyjnych. H. cząstkowy, ma­
jąc do czynienia tylko z szeroką publicznością, 
której nie o zysk, lecz o zaspokojenie potrzeb 
spożywczych chod7-i, mniej jest zale~ny od wzglę­
dów spekulacyjnych. Oczywiście j ednak H. 
ostatni ma o wiele bardzi ej ograniczone pole 
zbytu i zakres obrotów, choć niezawsze jest on 
H-em na małą skalę. Ograniczenie jego roz­
miarów polega w zasadzie na tern tylko , że 

odprzedaje małe , odpowiednie do potrzeb spo­
żywców, partye towarów, a nie wielkie, hurtowe, 
zastoso wane do ładunku, opakowania i t . p. 
Mimo to, może on też przybierać postać olbrzymich 
składów, zaopntrujących spożywców we wszel­
kie przedmioty potrzeb. Wtedy staj e się t. zw. 
H-em mag a zynowym, albo b a zarowym, 
który w obecnej właśnie chwili coraz bardziej 
się rozpowszechnia. Wielkie magazyny w ro­
dzaju paryskich: nLouvre' u", "Printemps " itp. lub 
berliń s kiego bazu.ru "Werthheima" zamawiają dla 
s iebie towary w olbrzymich ilościach, grupują 

j e podług odmian poszczególnych i tak rozse­
gregowane sprzedają, w różnych wydziałach 

swych składów, gdzie konsument może naraz 
zaopatrzyć się w najróżniejsze przedmioty po sto­
sunkowo nizkich cenach. O znaczeniu społecz­
no-gospodarczem tych magazynów będziemy mó­
wili niżej, tu zaś zaznaczymy, że są one jakby 
formą burtową H-u cząstkowego, w którym istnieją, 
naturalnie, różne stopniowania aż do kramarstwa 
i drobnego H-u obnoszącego towary.-Z innego 
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stanowiska H. dzieli się na: 1) t o war o wy 
i 2) pieuiężny. l'ierwszy obejmuje obroty 
towarami wszelkiemi, drugi- pieniędzmi, t. j. 
symbolami wartości i narzędziami wymiany. H. 
towarowy dzieli się w dalszym ciągu podług 

grup towarów (o czem niżej), a pieniężny na 
kredy t o wy (wypożyczanie pieniędzy w róż­

nych formach), walorowy (obroty wekslami 
zagrauicznemi, papierami publiczuemi i akcya­
mi), wekslarski, czyli wymienny (wymiana 
monet, biletów kredytowych, papierów procento­
wych) i t. p. H. pieniężny jest w ogólności 
H-em bankowym lub bankierskim (o b. B a n ki). 
Inną znowu podstawę podziału stanowi z a m i a­
na bezpośrednia towaru na towar, lub też 
wy m i a n a t o war u n a p i e n i ą d z e. Pierwsza 
forma jest wśród obecnego ustroju tylko 
szczątkową i utrzymuje się u narodów uiekul­
turowych, albo też w H-u z temi narodami. 
Wymiana towarów na pieniądze, czyli kupno 
i sprzedaż, obejmuje całą sferę czynności han­
dlowych u narodów współczesnych.-Dalflj H. 
dzieli się na osiadły, t. j. mający stałą sie­
dzibę-i wędrowny, czyli poszukujący spożyw­
ców przez podróże, wędrówki, obnoszenie i ofia­
rowywanie towarów. H. wędrowny jest właściwie 
pojęciem bardzo rozciągłem, które stosuje się 

tak samo do przewozu towarów na wielkie ryn­
ki międzynarodowe (np . H. zbożem, wysyłanem 

całemistatkami do Anglii), jako też do obnosze­
nia towarów od wioski do wioski, a nawet od 
domu do domu. Są tu między innerui 10topniowania 
następujące: H. przewozowy (głównie mor­
ski), targowy i jarmarczny, roznoszący 
w szerszem znaczeniu i do m okrąż ny.-Dwie 
ważne grupy oddzielne tworzą: l) H. n a w h s-
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n y r ac hunek (i na własną odpowiedzialność), 
oraz 2) H. na zlecenie, czyli kommissowy. 
W pierwszym wypadku przedsiębiorca H·u j est 
istotnym właścicielem towarów i zawiera obroty, 
z których zysk lub strata jemu samemu przypadają, 
w drugim- przedsiębiorca jest tylko pełnomoc­
nikiem głównego kupca i otrzymuje za pośred­
nictwo od swego mocodawcy wynagrodzenie 
(zazwyczaj procentowo ustalone). Kommissyoner 
tworzy więc w H-u tylko oguiwo dodatkowe, po­
średnie. Takie ogniwa jeszcze mniej samodziel­
ne tworzą a g e n c i i pośrerlnicy różnych odmian. 
Następujący podział ouejmuje, nie rodzaje H-u, 
lecz formy obrotów towarami: l) H-em ląd o­
wym, czyli wewnętrznym nazywa się cały 

obrót towarowy wewnątrz danego kraju, albo 
prowincyi. Przeciwieul':ltwo jego tworzy 2) H. 
zagraniczny, albo zewnętrzny, a więc obej­
mujący obroty dfmego kraju lub prowiucyi, któ­
re wykraczają poza granice wewnętrzne. 3) H. 
wywozowy dotyczy wywozu i sprzedaży towa­
rów własnych na rynkach obcych; 4) H. przy­
wozowy ma na celu przywóz towarów obcych 
i sprzedaż ich na rynkach własnych. 5) H- e m 
tranzytowym albo przechodnim lub prze­
wozowy m nazywa si ę zakupywanie towarów 
za granicą i odprzedawani e ich znowu za gra­
nicę. 6) H. czy n n y polega na prowadzeniu 
obrotów handlowych dla kraju własnego; 7) H. 
bierny ukazuj e się wtedy, gdy obroty handlo­
we dauego kraju są uskuteczniaue przez kup­
ców obcych. Zazwyczaj narody bogatsze i po­
siadające wyższą kulturę handlową załatwiają 

H. dla narodów uboższych i ekonomicznie mniej 
udoskonalonych, których H. wtedy jest bier­
nym. H. może być jeszcze podzielony na: r ~e-
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c?.ywisty i spekulacyjny; pierwszy usku­
tecznia obroty, u waru n kowane potn:ebą bezpo­
średnią, drugi - obroty, oparte na przewidywa­
niach przyszlej potrzeby i zmian w konjunktu­
rach ekonomicznych . Wśród współczesnego ustro­
ju H-u spekulacya w szerszem pojęciu jest obja­
wem prawie powszechnym w H-u na większą 
skalę i jest konieczną tego H-u cechą . Dlate­
go za H. spekulacyjny, natury ujemnej bez­
względnie, można uznawać tylko grę spekulacyj ­
ną (ob. Giełda i Spekulacya). Do form H-u 
należy jeszcze H. towarem gotowym i H. 
n a d o s t a w ę, albo n a t er m i n. Forma druga 
sprzyja spekulacyi, oraz t. zw. obrotom n a 
róż n i c e ceny a lbo kursu giełdowego; w zasadzie 
atoli są to, podług obecnych pojęć ekonomicz­
nych, również uprawnione obroty handlowe, ma­
jące usprawied liwienie gospodarcze, o ile tylko 
nie wkraczają w dziedzinę ścisłego ażyoterstwa 

(t. j . tylko gry wyłącznie na różnice ceny).­
Niektóre drugorzędne czynności handlowe, które 
w przeszłości tworzyły dodatkowe zajęcie kup­
ca, przeistoczyły się obecnie na samoistne gałę­
zie H-u. Do takich należą między innemi: H. 
ekspedycyjny talbo spedycyjny), t. j. czyn­
ność przewozu towarów, załatwianie co do nich 
formalności celnych,-czynność, połączona czasa­
mi z obrotami kredytowemi; H. tra n s p ort o­
wy, albo przewozowy w ścisłem znacze­
n i u, załatwiany przez koleje, towarzystwa że­
glugi, oraz samodzielne przedsiębiorstwa prze­
wozowe; H. składowy i warrantowy, t. j. 
czynność przechowywania towarów, która, gdy 
się łączy z wydawaniem zaliczeń na kwity de­
pozytowe, mające 11rzytem obieg handlowy, na­
zywa się właśnie obrotem warrantowym (o b. War-
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ran ty). Do przedsiębiorstw handlowych zali­
cza się jeszcze: b i u r a w y w i a d o w c z e 
o zdolności kredytowej i odpowiedzialności mo­
ralrlej kupców; biur a i n kas s o w e (załatwiające 
ściąganie należności) i t. p. - Nakoniec co do 
form obrotów należy odróżniać: H. giełd o wy 
(ob. Giełda), mający swoje odrębne formy 
i :r.wyczaje; H. j armarczuy (dokonywany na 
wielkich targach, peryodycznie się odbywających); 
H. a n kc y j n y (uskuteczniany za pomocą licyta­
cyj towarów, w celu takiej sprzedaży nagroma­
dzonych; tym sposobem sprzedaje się w wielkich 
ogniskach specyalnego H-u: wełnę, chmiel, to­
wary kolonialne i t.p.).-W zakresie przed­
miotów obrotu czyli specyalizacyi to­
warów H. nowoczesny z jednej strony ujaw­
nia dążność do podziału tak szczegółowego, że, 

ile jest towarów, tyle też ukazuje się oddziel· 
nych gałęzi, z drugiej jednak strony w wzmian­
kowanym już H--u magazynowym występuje zno­
wu tendeucya gromadzenia na potrzeby spożyw­
ców wszystkich przedmiotów użytku powszechne­
go. Wogóle zaznaczyć można dwa prądy: nad­
zwyczajną specyalizacyę w H-u hurtowym, oraz 
generalizacyę w cząstkowym, pruwadzonym na 
dużą skalę. Z różnych poszczególnych działów 
H-u ze wzgl ędu na przedu!ioty obrotu do naj­
powszechniejszych z aliczyć można: H. zbożem, to­
warami kolonialnemi, towarami aptecznemi, arty­
kułami spożywczemi, suknem, towarami bławat­

nemi , płótnem i bielizną, cukrem, drzewem, że­
lazem, potrzebami technicznemi, galauteryą, 

przedmiotami sztuki, księgarstwo i t. p. 
Gospodarczo- społeczne znaczenie H-u. Jak 

już wyżej poczęści wyjaśnili śmy, rola gospo­
darczo-społeczna H-u uwarunkowana jest po-
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trzebą obiegu i wymiany dóbr. H. pełni funk­
cyę pośrednika, ułatwiającego podział zaJęc 
w gospodarstwie społecznem. Poglądy naiwne 
~konomistów czasów dawnych dopatrywały się 
w H-n czy!mości nietylko drugorzędnej, lecz 
prawie nieprodukcyjnej, tj. nieprzynoszącej po­
żytku ekonomicznego. Mniemano, że korzyść 
gospodarcza polega tylko na wytwarzaniu i mno­
żeniu dóbr, ~e więc pośredniczące zadanie kup­
ca, który wciska się między wytwórcę i spo­
żywcę, a sam nic nie wytwarza, choć zbie­
ra zyski, jest usługą całkiem bezpłodną. 'ra­
kie stanowisko zajmowali poniekąd i fizyokra­
ci, dla których tylko bezpośrednie rozmnażanie 
płodów, użytecznych dla człowieka, było celowym 
procesem ekonomicznym. Oczywiście, poglądy 
te uległy dziś zupełnemu przeistoczeniu. Usługi 

gospodarcze H-u są niewątpliwe i bardzo wydat­
ne. Aby dobra gospodarcze z należytą korzyścią 
przechodzić mogły w sposób prawidłowy od 
wytwórcy do spożywcy, potrzeba na to szeregu 
starali i czynów, które H. uskutecznia. Im 
bardziej złożony jest ogólny proces ekonomi­
czny, im dalej skutkiem organizacyi wielko­
przemysłowej stoi producent od konsumenta, im 
rozleglejsza jest sfera powszechnej wymiany 
płodów na rynkach międzynarodowyr. h, tern 
większe zadania H. ma do spełnienia. Jeśli 
nawet nie będziemy ściśle utożsamiali H-u 
z wymianą (ehoć w ustroju obecnym są to funkcye 
bardzo zbliżone), to jednak po~ytecznej działalno­
ści H-u wiele usług przypisać musimy. Rozdział 
dóbr (ich sprzedaż i kupno) dokonywa się obe­
cnie z tą sprawnością i z tą dogodnością dla 
sprzedawcy-producenta i nabywcy-konsumenta, 
które pozwalają na to, iż np. płody surowe 
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Ameryki, Afryki, Azyi i Australii znajdują pro­
dukcyjne zastosowanie w przemyśle Europy, iż 
spożywca każdego kraju, każdego niemal zakąt­

ka ma w każdym czasie do rozporządzenia pło­
dy, lub przetwory płodów wszystkich innych 
krnjów, czy miejscowośc i. H. jest tą dźwignią, 
co łączy cały świat pracujący w jeden wiel­
ki rynek wzajemnej wymiany usług, który każ­
demu wytwórcy otwiera szerokie pola zbytu 
i każdemu spożywcy dostarcza wszelkich przed­
miotów potrz eb. Przytem, dążąc do zwiększe­
nia wymiany i obrotów, H. poszukuje najtat1-
szych płodów, wykrywa nowe dziedziny pro­
dukcyi, zwaler-a trudności przewozowe, przyśpie­
sza transport towarów, czyni zapasy-słowP-m, 

załatwia te wszys tkie z11dania, które oddają 
usługi zarówno wytwórczośc i jako też spożyciu, 
a których żadne z nich samo w tym stopniu 
i z tern udoskonaleniem wykonać-by nie mogło. 
H. jest więc jeszcze ważnym czynnikiem po­
d;;iału pracy gospodarczej, bo ułatwia specyali­
zacyę innym pierwiastkom życia e!wnomicznego, 
uwalniając je od trudu handlowego. Produk­
cyjność H-u polega z jednej strony na mnoże­
niu wymiany, oraz na j ej udogodni eniu i różnicz­
kowaniu, z drugiej z aś na oszczędzaniu innym 
funkcyom gospodarczym balastu tych czynnośc i, 
któreby powodowały ociężałość takich funkcyj . 
Z tych usług H-u wynika już pośrednio: że 
przyczynia się on do wyrównywania braków spo­
żywczych i nadmiarów wytwórczych, gdyż sku­
puj e towary tam, gdz ie jest ich nadto , i odprze­
daj e tam, gdzie są niedobory; że równoważy ce­
ny w zakresie czasu i przestrzeni, b0 tworzy 
popyt handlowy na dobra, które doraźnie nie 
znajdowały spożywczego zastosowania; że pod-
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nieea i wywołuj e wytwórezość, ponieważ dąży 

do powiększania i ułatwiani a zbytu, a zatem 
i do mnoże nia produkcy i. Spo łeczne znaczeni e 
H-u wyraża s i ę nadto i w jego wpływie kultu­
ralnym . Zbliża on narody do siebie, upowszech­
nia i przenosi cywilizacyę, przeszczepia n aś l a ­

downictwo obcej wytwórczości, j eś li ta j es t 
wyższa i jakościowo lepsza, a zarazem utrw ala 
cechy przemysłu narodowego, potęguj ąc piętno 

społecznego indy widualizmu , jeśli s i ę w nim u­
jawnia płodność i oryginalność.-Obok tych stron 
dodatnich H. ma też i cie ni e. Niezawsze przy­
czyniał się on do pokojowego obcowania lud ów, 
a i dziś j eHzcze inte resy handlowe cz ęsto zao­
strzają stosun ek mi ędzy odd:ili e lnemi narodami. 
H . pogłębia ego izm materya li styczny, potęguje 

ustrój ka pitali zmu, wytwanm od rę bne, zawodowe 
znieprawi enie, a nad ewszystko mnoży spekula­
cyę, która z jednej strony podkopuj e iu stynkty 
moralne, a z drugiej rodzi e konomiczni e szko­
dliwe przesileui a gospociarcze.- Rozważyć jesz­
cze trzeba zn ac;<:enie społ rczno - gospodarcze 
dwóch głównych działów H-u: H-u hurtowego 
i H-u cząstkowego. Wi emy jn ż, że obie te ga­
łęzie tworzą, dwa bieg uny nowoczesnej organi­
zacyi hand low ej. Pierws11y j e ~ t pionierem tych 
wielkich przeobrażeń gos podarczych, które prze i­
sto czyły cały ruch handl owy w j eden ol­
brzymi warsztat wzaj emn ej wymiany płodów, 

w j edno ws póln e targow isko wszechświato ­

we, niemające granic t.e rryturyaluych. Współ­

czesnemu H-owi hurtow l:' mu z awdzięczamy, na­
przykład: że zboże amerjka tł s kie, argentyt1skie, 
australijskie i syberyj F<kie w k : . żdej niemal chwili 
j est na usługi S !H,żyw (' ÓW ty ch kraj ów europej­
skich, które mają bra k• p• ud uk cyjne; że herba-

D 
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ta ellitiska i cejloi'tska, kawa jawska i brazylij­
ska, bawełna bombajska lub suracka, płody Le­
wantu, cygara hawańskie i t. p. uwjdują się 
w każdym składzie czy sklepie wielkiego mia­
sta; że wszystkie zakątki ziemi wymieniają mię­

dzy sobą swoje płody z tą nadzwyczajną szyb­
kością i sprawnością, o jakich nie marzono je­
szcze w w. XVIII. Wszystkie wielkie zdobycze 
handlowe, wyzyskanie nowych dróg kommunika­
cyjnych, umiejętne skorzystanie z sił, które ro­
dzi przemysł, ujednostajnienie H-u, nadanie obro­
tom różnych wydoskomtlonych form, cały roz­
rost działalności ekonomicznej-jest to w znacz­
nej mierze zasługa H-u burtowego, skojarzone­
go poczęści ze spekulacyą, stanowiącą cechę 

tego H-u. Oczywiście, nale:(ycie wyćwiczona 
międzynarodowa orgauizacya wielko- handlowa 
mogła powstać dopiero wtedy, gdy koleje żela­
zne i statki parowe wytworzyły regularną i szyb­
ką lokomocyę, gdy poczty i telegrafy doszły do 
doskonałości obecnej, gdy gazety ustaliły stałą 
służbę informacyjną, gdy giełdy systematycz­
nie poczęły kommunikować sobie cenniki walo­
rów i towarów. Z drugiej strony H. ten wzmógł 
się i wzbił na dzisiejszy poziom jeszcze dzięki 
sile, którą w nowoczesnym ustroju ekonomicz­
nym pozyskały kapitał i kredyt. Wyrafinowana 
machina kredytowa i potęga ześrodkowującego 
się kapitału-słowem, środki materyalne, które 
wielki kupiec zdołał opanować, stały się dźwi­

gniami tak ukształtowanego H-u. Stąd też wy­
nikły i ujemne j ego strony. Poczyna on dążyć 
do monopolów w formie syndykatów (ob.), 
t. j. wielkich skojarze1l, uciskujących rynki, do 
~pisków spekulacyjnych i do nadużyć. Zarazem 
zaś jego rozmach przedsiębiorczy nie zna granic; 
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wytwan:a on r uch handlowy często sztuczny, bez­
prod ukcyj ny, nieuwarunkowany potrzebami s po­
żywczemi , lecz wypływający z przeds i ębranych 

n aoś l ep spekulacyjnych planów. - H. cząstkowy 
pozostaj e poczęsc 1 pod nacis kiem hurtowego. 
Ale i w tej formie H-u zaznaczyły s i ę za naszych 
()zasów ważne przeobrażenia. Uwydatnia się tu 
równi eż ki erunek wielko-handlowy, któ ry pro­
wadzi rlo zakładania wzmiankowanyc h j uż ma­
gazynów, bazarów i składów towarowych. Jest 
to z jednej strony dążność rlo wyzwolenia się 

z pud za l eżnośc i od obrotów hurtowych, a z dru­
g iej wspólzawodnictwo, czyni one róż nym związkom 
spożywczym , stowarzysr.eniom ekonomicz nym itp. , 
które szkodliwie oddz i aływają na odbyt w skle­
pach c ząstkowych . W e F raucyi, Anglii, Ame­
ryce, Nie mczech, a poczęści i w innych kra­
jach powstają związki konsumcyjne robotników, 
urzędników, wojskowych itp., które b ezpośrednio 
u producentów zakupują towary; odprzedają je 
po niższych ce nac h swoim cz-łonkom, albo też 

prowadzą ogól n ą sprzed aż, a zysk dzielą po· 
między cz łonków. Po nieważ przyte m ujawni a 
s i ę powszechna d ążność do nabywani a towar ów 
tanich , lecz efektowych, pozornie przynajmniej pod­
noszących j akoś ć kousumcyi i komfort życi a, 

przeto tak samo w tych związkach Rpażywezych 
jak w H-u magazynowym taniość i błyskotliwość 
s przed:twanych towarów głównie roz s trzyga o ich 
powodzeniu. Stąd znowu i ta forma H-u ma 
obok korzyści i odwrotną stronę medalu, bo pod· 
nieca do zbytecz nych zakupów, opatruje konsu· 
meutów w towar ni etrwały i wyradza zbytek 
w klasach niezamożnych . H. cząstkowy , ś redni 
i mały, w miarę tego, jak musi wal czyć z rosnącą 
konkurencyą H-u hurtowego wi el kich magazynów 
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i zwiąr.ków konsumcyjnych, a także z wzajem­
nem współzawodnictwem, - usiłuje polepsznć­
warunki swego bytu, nęcąc do zakupów kłamli­

wemi reklamami, fikcyjnem i wyprzedażami i li­
cyt.acyami, ora7. sprzedażami na raty, w któ­
rych często ukrywa się wysoka lichwa. Są to 
następstwa wygórowanej konkurencyi i nadmier­
nego wzrostu H-u. Przeciw tym nadużyciom . 

w obronie spożywców, występują już tu i ow­
dzie urządzenia prawodawcze. 

Sprawa społeczna a handel. N owocz esny roz­
wój i ustrój H-u ściśle się łączą z calem zagad­
nieniem społeczne m, t. j. ze skutkami t<:' go 
braku równowagi, który w życiu społecznem 

zachodzi między kapitałem a pracą. Rozwa­
żając z różnych stron obecną organLmcyę han­
dlową, dostrzegamy w niej cały splot czynników, 
ujemnie rengujących na stosunki społeczne. 

Owoż przedewszystkiem H., jak już pokrótce 
zaznaczyliśmy, opiera swą działalność rozgałę­

zioną i spotęgowaną na sile kapitału. Pod tym 
wzglęrlem H. wielki jest niejako ucieleśnieniem 

kapitalizmu. Wprawdr.ie sprawa społeczna pole­
ga przeważnie na formach wytwarzania, a więc 
głównie na tem, że kapitalista stał się przedsit;)­
biorcą produkcyi i że tylko ułamki własnych ko­
rzyści, z wytwarzania wynikających, oddaje zuleż­
nym od siebie producentom bezpośrednim, t. j. 
robotnikom; ale to ostatecznie sprowadza się 

do wytwarzania za pomocą form handlowych. 
Przedsiębiorca produkcyi staje się bowiem wte­
dy właśnie kupcem- spekulantem, uprawifljącym 

przemysł jako proceder dogodne~o i zyRkowne­
go dla siebie pośredniczenia mięrlzy istotny 111 

producentem a spożywcą. W przemyśle nie ka­
pitalistycznym, polegającym na pracy rąk, pro-· 
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~hteent zarobkuje swoją pracą b ezpośred nią, któ­
rej produkty spożywcze odprz edaje. W wytwa­
nmniu za pomocą form prz edsiębiorczych prze­
mysłowiec świadczy kon sumcyi usługi tylko 
prr.ez swoje pośredni ctwo, a zatem ze stanowi­
s im ekonomicznego ściś l e w te n sam sposób 
jak każdy kupiec. Korzyści tego pośrednictwa 

tern są dla przemysłowca znac7.niejsze, im więk­
szą s iłą kapi tału on rozporządza, a w tym samym 
stopniu może r.arazem uzależniać robotników, 
spożywców i słflbych swoich współzawodników. 

Gdyby j ednak nal eżało nawet t ę całą sferę przed­
siębiOI·stwa prr. emysło wego wy łączyć z właści­

wego poję c ia H-u, to i tak w czyunościach naj­
śc iśl ej już handlowych, we wszystkich przeja­
wach działat't kupcó w, operujących wielkim ka­
pitałem , dostrz edz można te same przejawy 
s połeczno- ekonomiczne. Każde wielkie przed­
siębiorstwo kupieckie, każ da ka pitalistycznie sil­
na jednostka handlowa wywiera ta ki sam ucisk 
mt r ynek, a więc na s po ży wców, na swoich 
współzawodników i na ca ly personel pracowni­
ków. Pod wpływem potęg i kapitałowej powsta­
ją monopoli styczne formy H-u, zdobywające dla 
s iebie przewagę wśród ustroju, któ ry się rządz i 

prawem podaży i popytu. Poś rednio wynika 
j uż stąd, ~ e współzawodnictwo, które odbywa 
s ię w H-u bez plauu i bez kon troli, a które 
daje przywil eje s ilnym organizacyom kapitali­
stycznym, wyradza kwes ty ę społecz ną. wśród sa­
mych kupców, bo upo ś l edza słabych i w kapita­
ły niezasobnych. H. w dzi s iej sz) ch swych for­
mach ni etylko nie znbezpiecza równowagi na 
rynku wśród czynnośc i wymiany, a le też nor­
muje nierównomierny podział korzyśc i dla sa­
mych handlujących; drobni kupcy są pod naci-
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skiem monopolów wielkich. Nadprodukcya H-u, 
a więc przepełnienie tego zawodu, jako najdo­
stępniejsvego, bo niewymagającego, pozornie 
przynajmniej, żadnych sr.czególnych kwalifikaryj . 
pociąga też za sobą niedomagl:lnia e konomiczne. 
Powstaje proletaryat handlowy, który coraz się 

mnoży, a który v.właszcza w okresach przesileń 
gospodarczych pogłębia sprawę społeczną. Z tern 
też po cv.ęści łączy się nierv.etelne wspólv.awod­
nictwo w H-u, polegające na podrabianiu towa­
rów, na różnych podstępach przy sprzedaży, na 
kłamliwych ogłoszeniach, reklamach i t. p. Sto­
sunek podwładnych do pracodawców w H-u, t. j . 
subjektów handlowych do pryncypałów, kształ­

tuje się w pewnym stopniu analogicznie ze sto­
sunkiem robotników do przedsiębiorców wytwa­
rzania; tak samo tutnj istnieje kwestya niedo­
statecznego uposażenia, przeciążenia pracą, nie­
zabezpieczenia przyszłości i t. p. Wreszcie 
spekulacya handlowa przyczynia się równoc~::e­

śnie do tego, że byt materyalny znacznej licz­
by ludzi, pracujących w H-u, opiera się na pier­
wiastkach losowości, i że do życia ekonomicz · 
nego wkradnją się czynniki niemoralne: pokusa 
i żądza gry, chciwość nienasycona, oraz pogar­
da dla mozolnej pracy i j ej skromnych owoców 
gospodarczych. 'l'o też w H-u urobiła się spe­
cyficzna e tyka, o wiele luźniejsza od przecięt­
nej moralności. Wśród tego ustroju współza­

wodnictwa, nieskrępowanego nicz em, konieczność 

popycha niejako do naśladowania czynów nie­
rzetelnych konkurenta, lub j ego hazardownej spe­
kulacyi. Całe uwarunkowanie targowiska lian­
dlowego wyradza duszną atmosferę moralną, 
przystosowaną do brutalnej walki o byt, która 
się w handlu rozgrywa. W ko1i.cu należy i to je-
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szcze nadmieni ć, że w wymianie międllyn a rodo­
wej H. jest nietylko pioni er f:l m kultury, lecr. 
też krzewicielem niewolnictwa i nałogn do opium 
i wódki, a nadto, że (j ak już pocz ęśc i zazna­
czyliśmy) zawiść handlowa i walka o przywile­
j e na rynkach kolonialnych prowadzą często do 
gro ź nego krwi przelewu .- -O bok dodatnich stron 
gos pod arczo - społeczny ch, które rozwojowi H-u 
zawdzięczamy, obok jego posłannictwa cywiliz a­
cyjnego, są tu przej awy bardzo ujemu e, wikła­
j ące cał e zagad uieui e społeczne. 

Polit.rka handlowa jest zbiorem tych zarządzeń 
prawuopa1\.stwowych i społ ecznych, w których 
wyra ża się stanowisko pa1'1stwa i społeczeństwa 
względem H-u w j ego rozciągłem znaczeniu. 
Chodzi tu bowiem nie tylko o H. jako zawodo­
we pośrednictwo w wymianie , lecz o cały ruch 
ekonomiczny. Dlatego polityka handlowa jest 
prawi e równozn acznikie m po lityki e kono­
mi cz n e j (ou.), a istniej e tylko różnica formalna: 
pod pi erwszą bowiem rozumiemy dany, rzeczywisty 
kicrunek zarządzeń, ks ztaltujących stosunki go­
spodarcze, pod drugą-ki erune k przez naukę eko­
nomiczną wskaz any _ W pewnych stoflunkach 
może zachodzić rozdźwi ę k mi ędzy llostul a tami 
t eoretyczneroi a praktyką polityki handlowej 
i wtedy ustaj e tożsarność tych dwóch pojęć. 

W szczególuości polityka hunellowa może być 
znowu podzie lona u::t: J) politykę w zakresie 
H-u wewnętrznego i 2) po li tykę w zukresie H-u 
zagranicznego. W obu jednak wypadkach pod 
H-em należy rozumieć: H. w śc i słem znaczeniu, 
oraz przemysl, rę kodzieł a i t. p. Wszystkie przepi­
sy prawne, ad minist racyjne, zwyczaj owe, podat­
kowe, oraz zarządzeni a społeczne , które regulu­
ją stosunki handlowe, bądź okre ś l ając prawa 
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i obowiązki kupców, przemysłowców. rękodziel­

ników i innych procederzystów, bądź dążąc do 
wytworzeniu równowagi pomiędzy interesami 
liandlowemi (w znaczeniu rozciągłem) a ogólne­
mi korzyściami społecznemi,- wszystko to, razem 
wzięte, tworzy politykę w ~mkresie H- u we­
wnętrznego. Polityka ta, oczywiście, stopniowo 
7-mieniała się i zmien ia, w miarę rozwoju spraw 
gospodarczych i w miarę zmiany poglądów na 
ich korzyści . 'fa k więc zmienia się kodeks han­
dlowy i poszczególne jego przepisy, przeistocze­
niu ul egają podatki hand lowe, reformuje się 

ustawodawstwo administracyjne względem róż­

nych ustrojów handlowych, a zarazem korpora­
cye handlowe i przemysłowe same przeistacza­
ją swe urząrlzenia, powołane do życia, do opie­
ki nad handlem i przemysłem (cechy, g iłdy, g i e ł ­

dy, izby handlowe, przemysłowe, rękodzielni­

eze i t. p .). Zaznaczymy, że w tej dzie­
dzinie, podobnie jak w zagranicznej polity ­
ce hand lowej, ujawniały się różne prądy, sto­
sownie do kierunków H-u , poglądów społecz­

nych i etycznych, jako t e ż warunków lokal­
nych. Już- to więc wyodrębniano urządzenie 
prawodawcze H-u z ogólnego kodeksu cywilne­
go, już-to wyodrębnianie takie ścieśniano , już-to 

przenoszono punkt ciężkości podatków na zie­
mię , oszczędzając i faworyzując H., już obarcza­
no Handel właśnie najwię kszem brzemieniem 
podatkowem. Z drugiej znowu strony w zakre­
sie całej działalności handlowej zaznaczała się 

to większa ochrona dla tych czy innych działów, 
a upośledzenie gałęzi współzawodniczych, np. 
protekcya H-u hurtowego i ograniczenie cząstko­
wego (szczególniej roznosząc ego), lub protekcya 
przemysłu wielkiego przeciw rękodziełom , i zno-
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wu naodwrót-reak cya w kierunku przeciwnym. 
Przytem w zarządzeniach pat'tstwowych i s po­
łecznych stopniowo ujawniały się wahania, to za 
s krępowaniem wolności handlowPj, to na jej ko­
rzyść, to znowu przeciwko ni ej. Zagadnienie 
wolności handlowej (o b. H a 11 d l o w a w o In ość) 
łąct~y politykę H-u wewnęlnmego z polityką H-u 
zagranicznego w jedną całość. Gdy atoli co do 
H-u wewnętrznego chodzi o w o In e w s pół z a­
w o d n i c t w o, o nies krępowaną grę p o d aż y 
.i p o p y t u , w H -u zagranicznym chodzi 
bądź o wolną, n i e ogra n i c z o n ą wy m i a­
nę towarów w ru c hu międzynarodowym, 
hądź o ochron ę ce lną, zmierzając11 do 
prote kcyi przemysłu krajow ego. Cały 

7.bió r 7.arządzeń w zakrPsie . przywozu, wywozu 
i przewo7.u towarów z pa1istwa do JHU1stwa, ca­
ły kierunek i system konkretny polityki celnej 
i traktalowej państw, tworzy właś ni e samoistną 

politykę H-u zagrauicznego. Były tu zawsze 
dwa zasadnicze prądy: w o l n oś c i (upatrują­
.cy w wolnej wymianie międzynarodowej zba­
wieiliiY system ekonomiczuy) i protek c y i 
{ochronny, opiekujący się przemysłem za pomo­
cą ceł wysokich, mających służyć za podnietę 
rozwoju przemysłowego). Pośrednim j est sy­
stem układowy (traktatowy), który dą:7.y do 
pogodzenia ogólnych korzyści gos podarczych 
z cłami, ochraniającemi te gałęzie przemysłu , 

które wymagają ze wzg l ędu na swój stan szcze­
gó lnej opieki. Wtedy bierze się na uwagę za­
sadn iczy pożytek, juki może się wyłonić z wza­
j e mnych ul g celnych w wymianie handlowej 
z tym czy innym krajem , z którym układ han­
dlowy zostaje zawarty. 'l'err w-łaśnie kicrunek 
polityki H-u zagranicznego w obecnej chwili 
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jest przeważający (z wyjątkiem Anglii, która 
holduje zupełnej wolności handlowej); w prak­
tyce atoli wchodzą tu jeszcze interesy ściśle po­
lityczne, a więc ustępstwa, czynione pa1istwom 
zaprzyjaznionym, lub utrudnienia dla narodów 
nieprzyjaznych, skutkiem czego cr.ęsto istotne 
korzyści gospodarcze nie są uwzględniane. 

Handlowa wolność, albo handel wolny, 
jest to wyrażenie i pojęcie, przetłómaczone 

i przeszczepione z ang. "Free- 'rrade", które 
Francuzi, oddają przez "Libre-echange", Niemcy 
przez "Freihandel" a Włosi przez "Libero scam­
bio". W dzisiejszem znaczeniu pojęcie to obej­
muj e d ą ż n o ś ć d o w s p ó łz a w o d n i c t w a w o l­
n e g o we wszystkich dziedzinach handlu, a więc 
zarówno wolny (bezcłowy) przywóz towarów, 
jako też niczem nieskrępowaną działalność w za­
kresie przedsiębiorczości handlowej i przemys-ło­

wej; innemi słowy, H. w. jest przeciwieństwem 
mieszania się pa1lstwa do stosunków handlowych , 
czyli nadr.oru i reglamentacyi publicznej spraw 
handlowych. Pojęcie H-ej w-i dotyczy przytem 
tak samo doktryny ekonomicznej, zalecającej 

podobny porządek polityki handlowej, jako też 

stosunków praktycznych, w ten sposób unormo­
wanych. Stwierdr.ić jednak odrazu trzeba, ż e 
stan H-u w-ego w szerokiem znaczeniu w ca­
łej rozciągłości zastosowania praktycznego nigdy 
nie znalazł, a zasada H-ej w-i jako doktryna 
teoretyczna coraz bardziej traci grunt pod sobą. 
Historycznie pojęcie to rozwijało się stosownie 
do różnych warunków gospodarczych, oraz p9jęć 
społecznych. W Starożytuości i w Wiekach Sre­
dnich luwdel był skrępowany i poddany kontroli 
pallstwowej, tak, że nawet niektóre jego arty­
kuły (np. zboże) tworzyły przedmiot znrządu pu-
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bliczn ego. Dopiero w czasach nowych, a w szcze­
gólności w w. XVII w Anglii i we Francyi, za­
częło się budzi ć poczucie potrzeby H- ej w-i ,. 
choć, oczywiście, w znaczeniu bardzo jeszcze 
ograuiczouem. 'fak więc same wyrazy "Free· 
'l'rade" ukazują się już około r. Hl20 w dwóch 
pismach polemicr.nych w Anglii ( .Free 'frade or 
me ans to mak e T rade ftourish " Misselden' a, oraz. 
"The maintenance of Free 'frade" Malgnes'a). 
Tu jednak chodziło dopiero o taką politykę han­
dlową, któraby, odebrawsr.y przywileje monopo­
listyczne w handlu z danym kraj em obcym wiel­
kim towarzystwom handlowym, nadała wolność· 
kupcom pojedy1lczym. We Fraucyi ukazuj e się 

około tego samego cr.asu (r. l fo23) dzi eło Eme­
ryka de Lacroix p. n .• Le nouveau Cynee ou 
discours des occasions et moyens d' establir une 
paix generale ci la liberte du commerce pom~ 

to ut Je monde ~. W te m dziele, j ak to ju ż 

sam tytuł j ego wskazuje, chodziło o H-ą w. 
w szerszem znaczeniu. Autor 7aleca zniesienie 
ograuicr.eń handlowych, a wprowadzenie wolnycn 
obrotów na całym świeci e . W dalszym ciągu, 
gdy zaczęły się zaszczepi ać pojęc ia merkanty­
li s tów (ob. Merkantylir.m), które domagały 
się przywilejów dla handlu , pod woluością han­
dlową rozumiano raczej opiekę nnd handlem ,. 
cr.yli J:Oj ęci e wprost przeciwne handlowi wolne­
mu. F i z y ok raty r. m (ob .) był znowu reakcyą. 
prr.eciw temu poglądowi. To też w okresie fi­
zyokratyzmu powstała formuła: "laissez faire, 
laissez pa sser" (pozwólcie czynić, por.wólcie, by 
się samo dokonywało), którego-to głośnego zdani a. 
pierwszym rzeczniki em był ekonomista G o u r­
n a y (ob.) . Wcześniej już, bo w okresie, gdy 
minister Ludwika XIV Colbert wprowadzał ogra-
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niczenia handlowe, kupcy lyońscy mieli do1i 
również powiedzieć: .Laissez uous faire" (Pozwól 
pan nam czynić). To wyn:eczenie (zresztą tyl­
ko legendą, a nie dowodami historyczneroi stwier­
dzone) było jakby zaczątkiem teoryi, którą nieco 
:silniej ugruntował Markiz d' Argeusou (l 094 -
l 157), wyraźniej już przeciwnik mi eszauia się 
państwa do spraw gospodarcr.ych. Jemu znowu 
przypisują maksymę .Moins gouverner " (mniej 
r7.tldzić), i on też miał jeszcr.e użyć zwrotu: 
"laissez faire". Gdy kierunek fizyokratyczny, 
ustalony przez Franciszka Qnesnay (ob.), do­
patrywał się pomyślności gospodarczej w natural­
nem mnożeniu bogactw (przez rozwój rolnictwa) 
i w wolnym wywozie r.boża, oraz wolnym przy· 
wozie materyj , a nadto w uieskrępowanem 

współzawodni ctwie przemysłu, była to już pierw­
sza dość radykalna nauka o H-ej w-i. I oto 
Quesnay, podobno na pytanie króla: coby uczy­
nił, gdyby był monarchą, odpowiedział : nic-a je­
fW stronnik ekonomiczny, Gournay, ujął tę samą 
zasadę w formułę, powyżej prr,ytoczoną. Nako­
niec Mirabean nadał tej myśli inny jeszcze wyraz 
w swojej maksymie: "Le monde va de lui-m eme" 
(świat posuwa się sam przez si ę). Praktyczne 
skutki tych clążeli ujawniły się r.a Ludwika XV 
w edykcie z r. l 7tH, znoszącym cła r.bożowe. 

Turgot jako kontroler generalny chciał zasady 
te jeszcze rozsr.erzyć przez uchylenie ograniczeń 
w handlu zbożowym w samym kraju i przez 
usunięcie cechów. Najsi lniejszą jednak podsta­
wę naukowej teoryi handlu wolnego nadał Adam 
S mitb, twórca t . zw. "ekonomii industryalnej" 
( przemysłowej), którą obecnie nazywają klasycz­
ilą. On-to w swojem sławnem dziele Bogac­
t wo narodów (tytuł dosłowny: "Inq uiryinto the 
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nature and causPs o f t he we alt h o f nations" 
["Badanie nad istotą i przyczynami bogactwa 
narodów "], r. 1776) oświ adczył s i ę za wolue m 
współzawoduictwem, wychodząc z przekonania, że 
bogactwo kraju składa się z bogactw jednostko­
wych i że j erluostka popędem interesu własne ­

go (samokorzyści) parta j es t do llOwiększeni a 
swego bogactwa. W poprz ednich już wykłada ch 

i przemowach Smith wywodził, że "należy spra­
wy ludzkie bez przeszkody powierzyć naturze, 
a wtedy one zami ary swe urze cr.ywistnią " . Jak­
kolwiek Smith uświę cił swoj emi naukami zupeł­
ną wolność h andlową, to jednak w zakresie 
swobody ruchów jednostki znał ważne ograni­
czenia, mianowiCle sprawiedliwość względem 

bliźniego. Zwolennicy j ego już bez żadnych. 
ograni czeń teoryę tę przyj ęli i zamienili w pra­
wo niczem ni eoki ełznanej wolności na rynku han­
dlowym . Politycy angielscy odrazu też powol­
nymi się stali hasłom Smitha. Lord Sheldon ogło­
sił jakby testament polityczny, orzekający, że 

do rozkwitu Anglii niezbędny jest handel wolny 
i wolne rynki. Słynny jego uczml, William Pitt, 
w znacznym stopniu urze czywistniał w układach 
handlowych teorye wolnośc i. Ponieważ wkrót­
ce })Ote m hasła rewoltteyi francuskiej poczęły 

roznos i ć po świecie ideę wolności we wszelkich 
przej awach życi a, przeto takie doktryny ekono­
miczn e i d ążnośc i polityki handlowej próbowano 
dostosować do zasad o wolności i równości, 

choe w nich związku wzajemnego nie było. W e 
Francyi J. B. S ay (ob.) przeszczepił do nauki 
ekonomicznej poglądy Smitha, w Niemczech 
Kraus , Sartorius i Liiders popularyzowali H - ą 
w., u nas Skarbek z pewnemi zastrzeżeniami 
teoryę tę rozpowszechniał. Wprawdzie system 
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kontynentalny (ob.) Napoleona unicestwił 

:zasadę wolnego przewozu towarów, ale teorya 
wolności w handlu wewnętrznym i wolnego 
współzawodnictwa utrzymała się . Po upadku 
Napoleona dążono znowu do wprowadzenia 
w życie przewozu wolnego. Wyrar.em tego 
w Niemczech były reformy okresu Stein-Har-
1:lenberskiego, oraz pruska taryfa celna z r. 
1818. N aj większe jeduak zwycięstwo święcił 

handel wolny w Anglii; wywalczone tu w Ja­
tach 18::0 i 1840 reformy przez Huskissouu, 
·Cobdena, Brighta i Peela opierały się w części na 
potrzebach przemysłu angielskiep;o, który chciał 
się oprzeć na tanich cenach chleba, al e wynikały 
też i z przekonań narodowych. Na czele najsil­
niejszego ruchu stanęli John Bright · i Richard 
Cobden, którzy utworzyli w Manehestrze t. zw. 
"anti-corn-lawassociatiort" (stowarzyszenie prze­
ciw cłom zbożowym) i ostatecznie w r. 1840 
obalili system celny. Stąd właśnie teorya H-ej 
w-i pozyskała miano .mauchesteryzmu" (ob.). 
Obecnie n azywają ją powszechnie "maucheste­
ryzmem" lub "laisser-faire'yzmem", rozumiejąc 
przez te terminy pojęcie współzawodnictwa 

w najszerszem znaczeniu. W Anglii, która znaj­
duje się w wyjątkowych warunkach gospodar­
czych, szkoła handlu wolnego utrzymała dotych­
czas swe wpływy, lecz także tylko z pewnemi 
ograniczeniami. Paristwo wielko-brytańskie hoł ­
duje cłom wolnym w stosunkach z krajami lądu 
stałego, ale w sprawach przemysłowych, a więc 
w walce kapitału z pracą, poczynają się już ujaw­
niać dążności do kontroli społecznej . Bkonomi­
ści an~otielscy oświadczają się za umiarkowaną 
interwencyą pmistwa. 'rylko małe koło myśli­
·Cieli, z Herbertem S pencer e m (o b.) na cz ele, 
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broni jeszcze bezwarunkowanej wo l ności j ednost­
kowej, w przekonaniu, że zapoczątkowanie in­
dywidualne uc i erpiałoby na systemach, krępują­
<lych wolność oso bi stą w handlu. Poza tern 
wszędzie w Europie i w Stanach Zj ed noczonych 
zerwano prawie zupełnie z wolnośeią handlową. 

W prawno-państwowych zarządzeniach wyraziło 

się to zaprowadzeni em wysokich ceł, ochraniają­

<lych bądź przemysł, bądź rolnictwo, oraz w róż ­

nych środkach interwencyi państwowej, ograni­
czającej współzawodnictwo wolne, a w teoryach 
nauki ekonomicznej -w takich kierunkach tej 
nauki, które oświadcz~tją s i ę za ochroną prze­
mysłu i gospodarstwa rolnego, a zwłaszcza jesz­
·cze za reformami społeczuemi w dziedzinie ży­
{)ia ekonomicznego i za ścisłą reglementacyą 

prawną s tosunków handlowych. Wszystkie no­
we szkoły ekonomiczne: socyalistyczna, socyali­
s tów państwowych, historyczna i r ealno-etyczna 
są przeciwnikami H-ej w-i . 

Handlowe traktaty (układy)-są to u­
mowy pomiędzy państwami, regulujące ich wza­
jemne stosunki handlowe, przemysłowe, celne, 
kolejowe, pocztowe i t. p.-słowem, gospodarczo­
społeczne. W ogó ln ośc i trak t a ty (o b.) pm\.­
s twowe podzielić można na dwie glówne grupy: 
a ) polityczne i b) gospodarczo-społeczne. 'frak­
t aty polityczne mają za osnowę wzajemue inte­
resy i stosunki państw w zakresie spraw })Oli­
tycznyeh, a więc np . umowy o pokój, związki 

państwowe, umowy o neutralność , układy porę­
czające i t. p. H. t. normują prawa obustron­
nych poddanych na terrytorymu drugiej strony 
i warunkują ich stosunki do wszelkich urządzeń 
h andlowych, Graz ·do pojedyńczych władz dane­
.g o państwa. Traktaty mogą obejmować albo 
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całość tych stosunków, albo tylko pewne urz!l­
dzenia; mogą więc dotyczeć tylko spraw celnych, 
żeglugi , pn.twa prowadzenia hanrllu i t. p. Każ­

dy z osobna taki traktat jest układem handlo­
wym, a wszystkie tworzą grupę traktatów go­
spodarczo- społecznych. 'We współc?.es ny c h sto­
sunkach, zwłaszcza w zakresie obcowania go­
spodarczego ludów ucywilizowanych, zawierane 
są ogólne traktaty H.; w czasach dawnych ukła­
dy dotyczyły pewnej tylko sfery spraw, a i d z i ś 
jeszcze z krajami nieukulturowemi i egzotycz­
neroi zawiera się umowy o prawo handlu , 
o monopole kolejowe, o otwarcie pewnych ryn­
ków zamkniętych i t . p. Głównym przedmiotem 
traktatów H-ych są obecnie kwestye celne, t. j . 
ustalanie zasad, podług których odbywa się pobór 
ceł przy przewozie towarów. Państwa trakta­
towe udzielają sobie w tym względzie pewnych 
ustępstw , zastosowanych do zobopólnych intere­
sów. W zasadzie w każd e ro p aństwie istnieje 
taryfa celna autonomiczna, w której czyni się 

wyłomy na korzyść pań s twa, zawierającego u­
kład. Utrzymuje się zazwyczaj mniem anie błęd­
ne, że kraje zawierające traktaty H. hołdu.i :t 

przez to wolności h· ej; w istocie tak nie j est. 
'l'raktaty H. godzą się tak dobrze z systemem 
ochrony przemysłowej , jak znowu względna. 

wolność l1andlowa z braki ~m układów. Właści­
wie nawet państwa wolno-handlowe, np. Anglia, 
nie potrzebują udzielać innym krajom żadnych 

ustępstw konwencyjnych, pouiewnż dostęp towa­
rów na rynki angielskie z (małemi wyjątkami) 

jest dla wszystkich wolny. 'l'raktaty są tylko 
środkiem, poręc1mjącym stałość na pewien okres 
czasu danjch oplat celnych, które, niezależnie 

od niejakich ustępstw na rzecz kontrahentów, 
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mogą zawierać w sobie wysoką jeszcze ochronę 
celną dla pn1emysłu krajowego. W traktatach 
H-ych j est pewien zakres warunków (klauzul), 
które typowo się w nich powtarzają, stanowiąc 

jakby zasadnicze części składowe tych umów. 
Warunki takie urobiły się z biegiem czasu zwy­
czajowo. Tak więc pierwsżą klauzulą jest t. 
zw. "wolność handlu", której jednak nie należy 
uważać za jedno z "handlową wolnością" (o b.) 
w ścisłem znaczeniu. Większość traktatów roz­
poczyna się od warunku, zapewniającego .plei 
ne et entiere liberte de commerce" (pełna i cał­
kowita wolność handlu). Lecz klauzula ta wca­
le nie wyłącza istnienia ceł; owszem,, poprzedza 
ona właśnie warunki taryfy celnej (konwencyj­
nflj ), a ma. tylko to znaczenie, że na miejsce 
mogącego istnieć z ak a z u obcowania handlowe­
go umawia się " dost~p wolny " (libre acces) na 
rynki wewnętrzne, oczywiś cie, przy uwarunko­
wanej taryfie celnej . Przytern owa .pełna i cał­
kowita " wolność może być jeszcze ograniczona 
szczególnerui zakazami, bądź co do przywozu 
tych czy innych towarów, bądź co do zawiera­
nia pewnych obrotów handlowych. Druga klau­
zula dotyczy zwykle t. z w. "najwyższego uprzy­
wilejowania". Chodzi tu o to, że państwa, za­
wierające między sobą traktaty, zastrzegają so­
bie z góry, iż przypadać im będą wzajemnie te 
wszystkie przywileje, które wyj ednać sobie mo­
gą na przyszłość inne państwa w stosownych 
traktatach. Występuje tedy w umowie "zapewnie­
nie w z aj emuego traktowania się podług stopy 
najwyższego uprzywilejowania" (Traitement sur 
le pied de la uation la plus favorisee). Trzecia 
klauzula wyraża się zazwyczaj w zawarowaniu 
sobie wzajemnej równoprawności z krajowcami. 

] 0 
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Lecz i tutaj, pomimo istnienia takiego warunku, 
bywają wyjątki w zakresie opodatkowania, pra­
wa nabywania ziemi i t. p. lur1e klauzule do­
tyczą podatków, sądownictwa, spraw konsular­
nych i t. p. Najważniejszą jednak os r10wą trak­
tatów H-ych są warunki taryfy celnej. Czasami 
warunki te ustalają się niejako m i lcząco · przez 
samo przyzmmie klauzuli największego uprzywi­
lejowania. Jeśli dane państwo nie wyjednywa 
sobie szczególnych na korzyść swego przemysłu 
i handlu ceł, które dopiero obniżyć się mają po­
dług jego potrzeb, natenczas zadawala się zasadą 
ogólną, że przysługiwać mu będą "najwyższe 
przywileje". Jeśli jednak traktat jest wynikiem 
porozumienia ściśle celnego, to wtedy taryfę 
konwencyjną dołącza się do jego warunków. 
Co się tyczy historyi traktatów H-ych, to już 

u ludów starożytnych grały one ważną rolę. 

Rzym z Kartaginą zawarł układy w 34 7 i 306 
r. przed Chr. Nie był to, natumlnie, traktat 
w znaczeniu współczesnem, bo miał na celu 
prawo handlu tylko w krainach podbitych. W Wie· 
kach Srednich traktaty dotyczyły przywilejów 
handlowych, monopolów, opieki prawnej nad 
czynuościami kupieckieroi i t . p. 'rakie prawa 
wyjednywała sobie H a n z a (ob.). 'rraktaty dość 
wyraźne występują też w stosunkach władzców 
muzułmar\.skich z republikami górno-włoskiemi, 
jak oto : z Wenecyą, Genuą. W nowszych cza­
sach typ traktatu handlowego coraz się do­
skonalił, a potrzeba jego powstawała tembar­
dziej, im stosunki gospodarcze par1stw coraz się 
rozwijały . Gdy po upadku Napoleona i jego 
systemu kontynentalnego handel i przemysł wy­
magały uregulowania międzynarodowego, pierw­
sza Anglia poczęła zawierać takie układy. Dąż-
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ność do umów handlowych wśród pmistw nie­
mieckich doprowadziła do związku celnego, któ­
ry potem stworzył jednośc polityczną. Większa 
jeszcze potrzeba traktatów wystąpiła wówcr.as, 
gdy, po okresie względnej wulności celnej , na­
stała era wygórowanej protekcyi przemysłowej 

i rolnej. Polityka bisrnarkowska stroniła od 
traktatów H-ych, gdy jednak przyszedł do wła­

<lzy Caprivi, zaznaczył się zwrot w tych tenden­
cyach. Wkrótce (w r. 1891) pa1istwa trójprzy­
mierza (Niemcy, Austryo-Węgry i Włochy) za­
warły układy handlowe, do których potem przy­
stąpiły: Szwajcarya, Belgia, Rumunia i Serbia. 
Następnie Rossya (w r. 1893) zawarła układ 
handlowy z Niemcami, a w dalszym ciągu z in­
nemi państwami Europy i Ameryki Półn. (układ 
z Francyą zawarty r.ostał wcześniej). Wa~nym 
traktatem prawie międzynarodowym był akt 
Konga z r. 1885; podpisało go 14 państw. 
W ostatnich latach zawierano różne umowy han­
<llowe z krajami zaoeeanowemi. Układy o przy­
wileje handlowe. kolejowe i cłowe w Chinach 
rozbudzi w r. 1900 groźny ruch bokserów i za­
wieruchę polityczną. 

Handlowy bilans. Nazwa ta oznacza wy­
nik rachunkowy wymiany towarów danego kra · 
ju z zagranicą, albo danPj prowincyi z inną pro· 
wincyą w obrębie określonego okresu sprawo­
zdawczego (zwykle roku). Jeżeli wynik taki 
stwierdza, że w tej \vymianie wywóz był więk­

szy od przywozu, mówi się zazwyczaj, że 
B. h. jest korzystny, a przeciwnie, że nieko­
rzystny, gdy przewyżkę wykazuje przywóz. Teo­
rya o korzystnym i niekorzystnym bilansie da tu ­
je się z czasów, gdy upadać zaczęło średnio­
wieczne naturalne gospodarstwo narodowe i gdy 
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w dopływie z zngranicy złota i s n : bra z jednej 
strony, oraz gotowizny w ogólności, dopatrywano 
się wskazówek pomyślnej gospodarki ekonomicz­
nej. Skoro więc kraj miał więcej wywozu, a za­
razem więcej za niego otrzymywał krusr.ców szla­
chetnych i pieniędzy, sądzono, że bilans jego 
jest korzystny. Były to poglądy m erka n ty­
l i z m u (ob.), obecnie już przez praktykę i nau­
kę obalone. Mimo to zdawkowe określania: ko­
rzystny i niekor:;;ystny B. h. utrzymały się, choć 

obecnie oznacznją tylko, że saldo (pozostałość} 

obrachunku przywozu i wywozu wypada w ten 
lub inny sposób. Wogóle wyjaśnić jeszcze trze­
ba, że sam termin B-u h-ego nie jest ścisły; 

chodzi tu bowiem o wynik, nie handlu, lecz obro­
tu towarami, i dlatego właściwszą byłaby nazwa: 
b i l a n s obrotowy. Jeśliby zaś chodziło o istot­
ną wskazówkę ostateczne~o wyniku (w obrębie 
pewnego czasu) przenos:;;enia wartości pomiędzy 
danym krajem a zugraniC'ą, to bilans taki powi­
nieuby uosić nazwę obrachunkowego, gdyż 
tutaj należy przeprowadzić nietylko obrachunek 
przywozu i wywozu, lecz też wypłat, jakie w:;;a­
jemnie między sobą uskuteczniają kraj i zagranica. 
Takie dopiero saldo dowodzi, czy położenie eko­
nomiczne danego kraju jest pomyślne, czy nie. 
Do takiego obrachunku wchodzi obliczenie: l) 
wymiany towarów, 2) wypłaty procentów i umo­
uenia pożyczek zagranicznych, 3) odpływu pie­
niędzy za granicę z cudzoziemskich przed się­

biorstw, w kraju prowadzonych, 4) wypłat z na· 
l eżuości za weksle, towary, obstalunki i t. p.,. 
5) ruchu międzynarodowego podróżnych, wydat­
kujących za granicą. Jak z tego widać, obra­
chunek taki jest bardzo trudny i z całą ścisło­
ścią nie da się usk utecznić, zwłaszcza, że naJe-
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żałoby jeszcze obliczyć, jakie równowartości nie­
których wypłat pozostają w kraju. B. h. j est 
więc przy obecnych rozgałęzionych stosunkach 
międzynarodowych barrlzo względną wskazówką 
pomyślności gospodarczej danego kraj u. Waż­

niejsze znaczenie mają jego l)ierwias; tki, które 
pokazują, jakie są obroty towarami, a za tem 
jakie są bądź zapotrzebowania, bądź zaofiarowa­
nia towarów w ruchu wymie nnym mi[Jdzy róż­

nemi kraj ami. Zaznaczyć j esz cze nal eży , że 

B. h. jednego kraju z drugim j est zawsze nie­
·z upełny , poni eważ zdarza s i ę zarówno, ż e j eden 
wywozi do drugiego taki e same towary, jakie 
1_nzywozi z trzecich, jako też, że kraj zadłużył 

s i ę u jednych kraj ów, a ma wi erzytelność u in­
nych. B. h. układ a się przy pomocy statystyki 
handlowej (ob . Statystyka), a od sposobu pro­
wadzenia j ej zależy, czy wskazówki są mniej 
lnb więcej dokłarlne. Dobre regestrowanie na 
kornorach przywozu i wywozu ma tu ważne zua­
<J zenie, ponieważ zaś w wielu prn'tstwach szaco­
wanie warto śc i towarów przy przechodzeniu ich 
przez komorę bywa dowolne, przeto wyniki bi­
lansu są też ułudne. 

Urządzenia handlowe. Pod pojęciem urzą­
dzeń. handlowych rozumieć można z jednej stro­
ny szereg tych instytucyj, które mają na celu 
opiekę nad H-em (izby handlowe, gi ełrly, syn­
dykaty, konsulaty i t . p.) , a z drugiej - te po­
szczególne formy obrotów i zwyezajowych pra k­
tyk kupieckich, które tworzą wprawdzie nie isto­
tę H-u, lecz j ego zewnętrzne formalne uwarun­
kowani e. 'r e właśnie urządzenia hanoiowe na­
leży jeszcze wyjaśni ć. W każdym dziale H-u 
urządzeni a te s ą odmienne i inaczej zwyczajo­
wo ustalone. Przytern niektóre z nich mają 

c harakter powszechny, a niektóre tylko lokalny. 
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Pierwszy ich szereg obejmują obroty, podług 

pewnych stałych form Z!\Wierane na giełd z i e 
(ob.). W H-u towarowym we wszelkich jeg() 
odminnnch obowiązują znowu inne urządzenia 

i zwyczaje: inny sposób kredytowania, inne ra­
baty towarowe, jednostki ceny, wagi zwyczaj()­
we, potrącen i a z wngi (tara), stopy kommisowe­
go, ))rowizye, wynngrodzenia agentów i t. p. 
Sztuka kupiecka polega nietylko na znajomości 
warunków rynku, jego potrzeb i nadmiarów, cen 
bieżących, oraz na znajomo ści samych artyku­
łów H-u, lecz i na obznajomieniu się z formam ~ 

obrotów i zwyczajów w każdym dziale H -u, 
sposobów krerlytowania, potrąceń i t. p. Pomi­
jając szczegóły, zaznaczymy, że sama form a 
obrotu rozstrzyga już o kierunkach H-u na ryn­
ku . Tak np.: zboże sprzedaje się na wielkich 
giełdach zagranicznych (w Ameryce, w Anglii! 
jako towar ściśle rozk lasyfikowany i ujedno­
stajniony, a. więc kupiec musi znać gatunki, 
w H-u przyjęte. Przeciwnie, u nas sprzedaje 
się zboże podług odmian naturalnych, w przy­
bliżeniu tylko, ze wzgl ędu na swą jakość, od­
różnianych; są terly uwzględniane gatunki: wy­
borowe, średnie, poślednie, krajowe, rossyj­
skie, litewskie i t. p. Zarazem inaczej doko­
nywają się obroty na każdym targu. Na gieł­
dzie kupuje się zboże podług określonej, ustal()­
nej klasy ; na targu publicznym nabywa się dane, 
konkretne zboże, które kupujący ogląda i bada. 
W Warszawie istnieją dwa targi zbożowe (targ 
Witkowskiego i na stacyi Praga), a na obu 
tych targach są odmienne zwyczaje; na targu 
Witkowskiego kupuje się zboże, J>rzychodzące 

wozami w workach, a miarę usta.la się w kor­
cacl1; na stacyi Praga zboże nabywa się wago­
nami podlu ~ w:1g i w pudach.-Gatunki wszelkich 
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wogóle towarów oznncza s ię zwyczajo wo, j uk o 
np.: wy borowo, śred ni o - d o bre, OCily fl zczonP, moc­
IHl, słabe i t. p. Obok ~a tunk owośc i, jed nostki 
wagi 1 ceny · tan owią w H-u jHkby z o·óry do­
mn iemane warunki obrotu. Cuki e r np. naby wn­
uy j est u nas w II -u hurto wym wugonHmi przy 
o krcś lou oj wnd r.e wagonu, a przytom ce n ę dom ni e­
mywa s iQ za kami e r'1 (24-fun towy) i wy raża w ztp. 
W H-u cząs tkowy m ( lecz za,wsze w obro tn.ch 
hftndlowych) cuki r Rprzedflje s iQ w g·lowa ch 
(rafinada), skr 7.y ni nch (kostki ), lub workach (mącz ­

lm), a re n ę znowu tak samo wy raża s i ę w ka­
mi eniach i zip . Jeże li s i ~ wi ęc mówi , ż e cena 
hurtowa mącil ki ·ukroweJ wy no.·i 18 złp ., to 
znaczy, ż e wago n cukru kalknl nj e s ię tak, iż 

ka żde j ego 2 -~ funty (lmmi e1i.) kosztuje 2 rub . 
70 kop .; w Jf-u ząsikowym la <~ m a cena od­
n os i ć s iQ będzi e do każ d y c li 24-c h f'11 ntó w wor­
kfl . Knpi ec musi prr.yte m wi edzio6, jflkn jest 
zwyczajowa r ó ż u i c n między j e ctn ostką eony w H-u 
hurtowy 1n fi c~ąstk o wy rn , od tego bowi e m 7. al o ży 

jego k o rzyść; w cukrze np . r óż ni ca tn czyni 
okoł o 2 '/ 2 - G kop. na ka mie niu ; przy każ­
dy m towar;~,e róż ni ca j es t inna i ;r,ns toso wana do 
różn yc h jed nos te k mi a ry i wagi. posó b wy płat 
w ró żny c h , J lOszc;~,ególn yl' h g ałQz i ct h H- u jest 
odmi enn y; pm wic w każdy m H-u hurtowym w r.asa­
dzie pr7.l' duj o s ię towar na, kredyt bez procentu na 
pewi e n termin , zwyc;r.a jowo ok r eś lo n y. O il e na­
by wca pł ac i !!O t ow i z ną , pot rąca Robi e il ceny 
dy s k o n to (a lbo skonto, rabat ln b d e kort-są 

to r ó7. nc uaz wy dl a ró:1ny <" h ?.wyc;r.ajowych po­
trące 1'1 w J 1-u townrowym). 'l' ak san1o zwycr.n j 
ustala wa gQ i mi arę, U óm w H-11 CZQRto nie j est 
r.o-od na z prawid lam i metrologicznemi. Korzec 
pszeni cy ut a w H-u, uie 240 f., lec?. 242; kor;r. ec 
żyta, ni 230 f., lecz 232, a r óż n icę wao-i po-
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trąca się mt wagę worka. Centnar wełny 

liczy się, nie po 100 f., lecz 120- 130 f., sto­
sownie do zwyczajów miejscowych. Z temi zwy­
c;mjami łączą się reguły co do t. zw. tary, t. j. 
wagi opakowania, którą ustala się te~ zwyczajo­
wo, nie podług rzeczywistej wagi opakunku. Na­
koniec, kupiec musi znac zwyczaje dostawowe, 
a w szczególności: kogo obciąża odstawa z portu, 
stacyi, brzegu rz eki, targu - do składu, magazynu, 
sklepu, -co znaczy: cena franc o sta cya (darmo 
do stacyi), transito (w przewozie, a więc bez cła), 
cena netto (cena czysta po potrąceniach), cena 
brutto (cena bez potrąceń) i t. p. Wsr.ystkie te 
określenia mają w poszczególnych wypadkach, 
t. j. w różnych odmianach H-u, co do różnych 
towarów inne znaczenie zwyczajowe. Wszystkie 
te formy urząrlzeri handlowych, coraz b11 rdziej 
różniczkujące się, w miarę rozwoju i rozciągło · 
ści H-u zamieniły się w prawa, które tworzą 
jakby część prawodawstwa handlowego, choć 

przez żadną ustawę uś więcone nie zostały. 

Technika handlu. Znajomość zaznaczonych 
wyżej urządzeri stanowi dla kup ca pod stawę je · 
go praktyki handlowej, a cały ich zbiór składa 

się na t. zw. technikę h a n d l ową, czyli na 
tę surmnę środków i sposobów, która służą do 
dokonywania obrotów w H-u. 'rechnikę H-n 
mo~ u a także poj mowac w znaczeniu szerszem, 
jako summę niety lko sposobów tranzakcyj (uwa­
runkowanyr.h określonemi wyż ej urzącl.zeniami), 

lecz też kierunków H-u, dróg i dziedzin, które 
on obejmuje. Opisanie takiej techniki wymaga­
łoby dokładnego przedstawienia wsr.ystkich ustro­
jów handlowych, jakie w danej chwili na każ­
dym poszczególnym rynku istnieją . Zad anie ta­
kie w całej rozciągłości przekracza ramy ni niej · 
szego rysu, szkicowy zaś opis został jnż na-
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kreślony w różnych częściach tego artykułu. 
W uzupełnieniu ws;mkże mdeży j eszcze przed­
stawić charakterystkę stanu rynków, bezpośre­

dnio nas interesujących. 
Aby dać charakterystykę pewnych rynków 

handlowych, trzeba z ogólnego ukształtowania 

H-u wyosobnić tylko cechy poszczególne, które 
s tanowią typowe znamię ty ch rynków. Owóż 

przy ch araktery styce H-u Królestwa Polskiego 
należy przedewRzystkiem uwyd atnić, ż e ma ou 
wybitny charakt~r rynku tranz}towego i s kła1ło­

w ego we wzajemnej wymianie płodów między 

Cesarstwem a zagrani cą. W prawdz ie w miarę 

t·ozwoju prz e mysłu krajowego, ujawnia się już 

cecha znacznych hurtowych obrotów płodami wy­
twórczośc i miejscowej. a. l e mimo to naj z namien­
niejsza jest właściwość ta rgu prz0wozowego, za­
rów no w H-u produktami przemysłu, jako też 

w ruchu wywozowym zboża rossyjskiego za gra­
nicę. 'ren ostatni obj aw coraz s i ę wzmaga od 
<!zasu, gdy zbożowe taryfy różniczkowe , w ca ­
łem państwie obowiązujące, sprzyjają dopływowi 
zboża z odległych okręgów Wschodu na rynki 
Królestwa. W tym ruchu są znaczne ilości , przy­
bywające do nas na pokrycie własnych braków 
spożywczych, najnowszA bowiem wskazówki sta­
tystyc?.ne prr.ekonały, że Królestwo nie produku­
je już nadmiarów zboża, lecz, przec iwnie, ma 
niedobory w swej wytwórczości i posiłkować się 

musi dowozem z Cesarstwa. Salrlo naszego przy­
wozu na cele spożywcze czyni około 15 mil. 
p udów zboża. Wywóz zbożowy Królestwa, na 
który się składają bądź nadmiary przywozu Ce­
sarstwa, bądź nasze własne chwilowe nadmiary, 
dąży przeważnie do Gdańska, do Prus Zachod­
nich, Księstwa PoznaJiskiego i na Szląsk . Wy-
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wóz odbywa się przez Aleksandrów, Sosnowiec, 
Mławę oraz przez komory wodne. Głównym 
rynkiem zbożowym Królestwa j est Warszawa, 
gdzie na stacyi Praga i w t. zw.magazynach 
tranzytowych uskutecznia się H. hurtowy 
przez kommissyonerów, eksporterów, młynarzy, 
dostawców dla wojska i t. p., a na targu Wit­
kowskiego H. na potrzeby miejscowe: wiatraków, 
młjnów, krochmalni. H. zbożowy, pomimo swych 
względnie znacznych rozmiarów, znajduje się 

w Warszawie i w całem Królestwie w stanie 
bardzo nieprawidłowym; niema tu giełd, elewa­
torów, składów warrantowych, klasyfikacyi zbo­
ża, urzędowego pośrednictwa i notowali urzędo­
wych. Skutkiem tego brak jest też większych 
domów handlowych, zawierających obroty samo­
dzielne; kupcy tutejsi ogra n i czaj ą działalność 

swą po największej części do zleceń kommisso­
wych i spekulacyi wywozowej. Z H-em zbożo­
wym j est u nas w dość ścisłym związku H. weł­
ną. Skupia się on głównie na jarmarku wełnia­
nym w Warszawie, odbywającym się w czerwcu. 
Wyborowe gatunki wełny polskiej mają dobry 
odbyt do Niemiec, a wogóle wełna tworzy po­
ważny artykuł naszego H-u wywozowego.- H. 
chmielem ześrodkowuje się na jarmarku war · 
szawskim, który się odbywa w październiku. Do. 
rozległego H-11 płodów rolnych zaliczyć jeszcze 
należy H. drzewem, które również jest przedmio­
tem znacznego wywozu. Do gałęzi H-u, mają­

cych związek z przemysłem roluym, należy H. 
cukrem. G łówne zan~ądy fabryk polskich mają. 
sierllisko w Warszawie, n dlatego i ruch handlo­
wy tutaj się odbywa. H. powyższeroi płodami 

i wytworami uwarunkowany jest niejako przez tra­
dycye gospodarcze Królestwa. Nadmienić jes?.-
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cze trzeba, że H. rolny Kró]c!;twa zyskał znacz­
ną pomoc, ze stanowiska interesów samych rol­
ników, w rozwijających się coraz bardziej syn­
dykatach rolniczych. Z geograficznego położenia 
kraju płynie j ego rola pośrednika w wymiani e­
towarów między Zachocl em i Wschodem. 'fo też , 
choć skutkiem wysokiej ochrony celnej i rozwo·· 
ju prr.emysłu pn1ywóz towarów zagranicznych 
zmniejszJł się do nas i do całego państwa Ros­
syjskiego, obroty te są stosunkowo jeszcze bard"' (). 
znaczne, przyczem główna ich część ma na 
celu wywóz do Cesarstwa. Ruch ten obejmuje­
najróżnorodniejsze artykuły H-u, jak oto, między 
innemi: ż elazo, machiny, narzędzia rolnicze, ar­
tykuły techniczne i farby, towary kolonialne,. 
skóry, bawełnę surową, towary wełniane, bła­
watne, konfekcyę, porcelanę, wina, cygara, deli­
katesy itp. H. ten ma ro11maitą organizacyę, sto­
sownie do charakteru przedmiotów; najpowszech ­
niejszą jednak postacią są tak zw. kommiss y 
i a g e n t u r y, udzielane tutejszym domom handlo­
wym. Domy te są tylko przedstawicielami przed­
siębiorRtw handlowych i przemysłowych zagranicą. 
i działają na ich rachunek, zajmując się sprze­
dażą kommissową powierr.ouych sobie artyku­
łów, których próby, wzory i katalogi posiadają . 
Jest to więc pośrednictwo, polegające na jedna­
niu klienteli i załatwianiu dostawy towarów. 
Rzadsza j est forma hurtowych składów wytwo­
rów zagranicznych, choć w niektórych działach, 
jak oto: machin, artykułów technicznych, clJemi­
kalij, win i t. p., przeważa ten ustrój. Szero­
ko zakwitła i coraz bardziej wzrasta dzied11ina. 
H-u hurtowego krajowerui i przywo~onemi z Ce­
sarstwa artykułami przemysłu. 'ru należy prze­
dewszystkiem bardzo rozległy, t. zw. w uarzecztt 
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handlowem, dział manufaktury; termin ten obej­
muje obszerną gałąź materyj i tkanin: bawełnia­
nych, płóciennych i wełnianych. 'fu więc nale­
żą wyroby fabryk łódzkich, przemysłu zgie1 s kiego, 
tomaazowskiego itp. z jednej strony, oraz liczne 
fabrykaty wielkich zakładów tkackich Cesarstwa­
z drugiej. Ten H. nadaje pełną zamętu, ale 
też bardzo ruchliwą postać warszawskiej dziel­
nicy Nalewkowskiej, oraz składom łódzkim. Ca­
łe domy, od suteren do naj wyższych piątr, wy­
pełnione są tu ową "manufakturą", którą pro­
wadzi się wielki H. hurtowy i c;.:ąstkowy na po­
trzeby krajowe i na wywóz do Cesarstwa. Emu­
łacya okręgów: łódzkiego i moskiewskiego wyra­
ża się we współzawodniczym ruchu tego H-u. 
H. pieniężny i kredytowy Królestwa skupia się 
wzedewszystkiem w warszawskim kantorze i pro­
wincyonalnych oddziałach Banku państwa. Roz­
miary obrotów tych instytucyj wzmogły się od 
c zasu, gdy ministeryurn fin ansów nadało im pod 
wielu względami stanowisko uprzywilejowane, 
a ograniczające zarazem prywatną działaluość 
bankową. Kilka prywatnych banków warszaw­
i łódzkich, mających filie i agentury na prowin­
cyi, towarzystwa wzajemnego kredytu, kasy prze­
mysłowców, towarzystwa pożyczkowo-oszc:<:ędno­
:ściowe, oraz dość liczny zastęp domów bankier­
l:; kich i kantorów wekr;lu, nadają H-owi pienięż· 

nemu i kredytowemu w Królestwie piętno wpraw­
<lzie jednostronnego, lecz dość zuacr.nego oży­

wienia. Nakoniec Warszawa posiada giełdę, 
sprzyjającą ror.wojowi obrotów pieniężnych, a gieł­
-da istnieje także w Łodzi, lecz ruchu żywszego 

nie ujawnia. Izb handlowych w Królestwie nie­
ma, są za to "zgromadzenia kupców", powołane 
<lo życia w r. 1817 i stanowiące poniekąd surro-
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gat tych izb, choć z działalnością dość ograni­
czoną. Pomimo rosnącego ruchu ekonomicznego, 
organizacya tutejszego H-u nie stoi na wysoko­
ści zadania. Pod względem całej techniki han­
dlowej Królestwo znacznie ustępuje kulturze ku· 
pieckiej Zachorlu. 

H. w Galicyi ma rozwój bardzo słaby, ponie­
waż przemysł jest tu na nizkim poziomie. Te> 
też H. wywozowy ogranicza się prawie wyłącz­
nie płodami naturalnemi. Wywożone są: zboże. 

(przeważnie pszenica), drzewo (bunulcowe i masz­
towe), konie, trzoda chlewna, łój, wosk ziemny, 
ruda cynkowa i nafta. Usiłowanie wytworzenia 
większej prze lsiębiorczości w przemyśle i H-u 
naftą rozbiły się o trudności finansowe i o ka­
tastrofę z przedsiębiorr:;twami S z c z e p a n o w ­
skiego (oh.). Poza tern l'f. galicyjski zaspa­
kaja tylko wewnętrzne potrzeby spożywcze , 

a przywóz na te cele dokonywa się przeważnie 

z różnych krajów Austryi. Najżywszem ogni­
skiem H-u i bankowości jest Lwów. Stosunki 
wywozowe w zakresie drzewa posiada Galicya 
z Gdańskiem, Berlinem i Hamburgiem. Organi­
zacya handlowa jest niewydoskonalona; giełdy 

Galicya nie posiada, a izby handlowe, pomimo 
starań, nie mogą rozwinąć szerszej działalności . 

Bankowość ucierpiała również na przesileniu, 
które wybucllło około r. 1898. Niekorzystne 
naturalne warunki gospodarcze, brak kapitałów 
i brak wyrobienia kupieckiego stoją na prze­
szkodzie rozwojowi H-u. Stosunków handlowych 
z Królestwem Polskiem Galicya pielęgnować nie 
może, ponieważ ani nie posiada rozwiniętego 

przemysłu, ani płody jej, wober. ceł tutejszych, 
nie mają łatwego do nas dostę pu; z drugiej zno­
wu strony wywóz naszych wyrobów fabrycznych 
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'dO Galicyi nie miałby szans zbytu, gdyż nie 
mógłby wytrzymać współzawodnictwa z prze­
mysłem krajów austryackich i zagranicy. 

H. w Wielkiero Księstwie Poznańsl<iem jest O· 

żywiony w zakresie zboża, spirytusu, drzewa, 
chmielu, narzędzi rolniczych, cukru i t. p. Głów­
ne ognisko ruchu handlowego całej prowincyi, 
Poznau posiada pomyślne warunki ekonomiczne. 
Przemysł dość znaczny, choć z małemi wyjątka­

mi niemi ecki, przyczynia się do większych obro­
tów handlowych. H. polski, acz przeważnie 

-drobny, cząstkowy, w ostatnich ł atach rozwinął 

-się skutkiem dopływu ludnośc i wiejskiej do miast, 
lecz obecnie znowu doznaje licznych trudności 

i przeszkód ze strony hakatyzmu, prześla­
dującego H. polski, bo agitującego zawzięcie, 
-aby u Polaków-kupców nie kupowano. Główna 

spółka handlowa polska, ~Bazar", po większej 
części pośrednicząca w H-u rolnym, mę~nie opie­
ra się naciskowi niemieckiemu. H. pieniężny 

ześrodkował się w kilku bankach. Bank ziemski 
polski ma za główne zadanie obronę ziemi przed 
agitacyą komrnissyi kolonizacyjnej; udziela on 
pomocy włościanom przy nabywaniu ziemi z par­
cellacyi większych majątków. Izba handlowa 
poznańska jest w rękach Prusaków. Szczegól­
nych dróg handlowych Poznań i całe Księstwo 
nie mają; łączą się one w ogólności z ruchem 
handlowym niemieckim i o tyle tylko kojarzą się 
z H-em Królestwa. 

Literatura handlu. Literatura tego przedmio­
tu jest bardzo bogata, gdyż orl najdawniej­
szych czasów zajmowano się teoryą i prak­
tyką H-u. Dlatego z dzieł zngranicznych wy­
mieniamy tylko nowsze: R. va11 der Borght 
.,Handel und Handelspolitik" (Lipsk 1900); Gu· 
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s taw Colm "t-iat.-Oek. des Handels und Ver­
kehrswesens" (Sztutgard 1898); W. Lexis, roz­
'<lział: "Handel" w Schónuerga • Handliuch . de r 
Pol. Oek. "; Wilhelm Roscher . Nationalókonomik 
des Handel s u. Geweruefieisses" (wyd. 7 -e, 
przerobione przez W. Stieda, Sztutgard 1899); 
Rich. Ehrenberg "Der Handel, seine wirtschaftli­
che Bedeutung etc ."; Faul Leroy-Beaulieu "Trai­
te theorique et prat.ique d'economie politique" 
( wyd. 2-e Paryż 189fi); .Nouveau di ctionuaire 
d'Economie politique" artykuł "Commerce"; 
.Dictionnaire du commerce, de !'industrie et de 
ła banque" (pod kierunkiem Guyot'a i Raffalovi­
()ha); Ch. Letourneau .L'evolution du commarce 
d ans !es diverses rac es humaines" (Paryż 1897). 
Z pism o nowoczesnym rozwoju H-u są godne 
zaznaczenia: Geo rg A dl er .Der Kump f wider 
den Zwischanhandel" (Berlin 1896); G. d' Ave­
nel "Le mecauisme de la vie moderne" (Paryż 
1896); 'rh. Barth "Wandel im Welth audel" (Ber­
lin 1892); P . Bleicken .Der Handel auf altrui­
stischer Grundlage" (Lipsk 1898); Faul Dehrt 
"Die Grossbazare und Massenzweiggeschiifte" 
{Berlin 1899); Edmond Demolins "La question 
des grands magasins" (Paryż 1890); F . C. Hu­
ber "Waranhans u. Kleinhandel" (Berlin l 899); 
W. 'rroeltsch "Uuer die neuesten Veriinderuugeu 
im deutscheu Wirtschaftsleueu" (Sz tutgard 1899). 
O polityce handlowej: Lexis "Handel" w "Schón­
bergs Handbuch" i "Handelspolitik" w "Hand­
worterbuch der Staatswisseusclmften"; Grunzel 
"Der internationale Wirtschaftsverkehr u. seine 
Bilans" (Lipsk 1895); Cohn "System, Bd. lH 
Nationaloekonomie des Hand els u. Verkehrswe­
sens" (Sztutgard 1898); Ehreuberg "Haudelspo-
1itik, 5 Vortriige " (Jena 1900); Schmoller "Die 
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Wandlungen der europ iiischen Handelspalitik in· 
Hl Jahrhundert" ("Jahrbiicher fiir Gesetzgebung 
u. Verwaltung" XXII, rocznik 1900). Cały przed­
miot H-u ze stanowiska teoryi doskonale wyło­
żony jest w "Handwiirterbuch der Staatswissen­
schaften" (tom 4-y, wyd. 2-e), w artykułach: 
Mataji, G. Adlera, Lexisa, Gołd schmidta i in­
nych; podręcznikiem dydaktycznym jest L .. 
Rothschild's "Taschenbuch. fi.ir Kaufleute" (kilka 
wydań w Lipsku). · 

Literatura polsia, _ po świ ęcona H-i, nie obfi­
tuje w dzieła wyczerpujące. Do duwniej szych, 
które mają teraz historyczne tylko znaczenie, 
n ależą: Stanisław Budny "Nauka handlu" (1829) ; 
Chatomski "Rzut oka na handel" (broszura r. 
1865 ); · J ózef Łubieński "O wolnym handlu " 
i "0 systemacie handlowym " (r. 1830). Naj­
lepszą pracą w tej dawniejszej literaturze han­
dlowej była Jana Waszkiewicza (profesora uni­
wersytetu willeńskiego) "Nauka o handlu" (1820) ; 
książka ta jest pełnym wykładem teoryi handlo­
wej, podług ówczesnych pojęć, z wzgl ędnie 

i dzi ś jeszcze bardzo prawidłowam słownictwem. 
handlowem . Z dzieł tłómaczonych wydano: Wal­
tera Bagehota "Lombard-Street", charakterystyka 
rynku pieniężnego, przełożył Michał Szymanow­
ski (r. 1876); "Praktyka życia handlowego" 
(z angielskiego spol szczył S. S. , wyd. 2-e, r. 
1885). Najpełniejszym podręcznikiem dydaktycz­
nym o handlu jest "Encyklopedya handlowa" 
(wyd. 2-A, r. 1891, nakład "Gazety handlowej"; 
wyd. 1-sze, teraz przestarzałe , wyszło tym sa­
mym nakładem w r. 1881 ). O H-u rolnym znaj­
dują się artykuły w "Encyklopedyi Rolniczej" 
(wydan ej staraniem i nakładem "Muzeum prze­
mysłu i rolnictwa"): "Handel" Witolda Załęskie-
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go, "Handel chmielem " Boleslawn. Rugiewicza, 
"Handel cukrem " Stani s ława Piotrowskiego i Mau­
rycego Wortmana, ., Handel drzewem " A Ie ksan­
dra Rosseta, ., Handel inwentarzem żywym" La­
skowskiego, \V rońs ki ego , Żywickiego i Śniegoc­
kiego, "Handel zbożem" St. A. Kempnent i Ży-
wic kiego. fit. A. K . 
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Uwa~a. Znak (ob .) w tekście wskazuje odpowiednie arty­
kuły w "\Vielkiej Encyklopedyi Powszechnej łllu­
slrow" nej ". 



1. Sklepy w domach tzymskicb (w Pompei). 



Fig. 3. U r z ą d ku p c ó w i ł a w n i k ó w w Paryżu, podług 
sztychu z .Ordonnances royaulx de la prevoste des marchans et 
es~hevinaige de la vilłe de Paris" 1528 (Pigeonneau II, 84). Starszy 
(prevOt) siedzi zapewne w środku między 4-ma ławnikami; przed 
nimi wnosi sprawę prokurator; pisarz trzyma księgę ustaw; przy 
kasie poborca przyjmuje pieniądze podatkowe; kwitowanie i wpisy­
wanie do księgi odbywa się obok, w sekretaryacie; odchodzą dwie 
grupy kupców, zaznaczone godłami handlu zamorskiego na ręka­
wach (okręt-podobnie jak u Fukiera w Warszawie, t. XXIII str.410). 



Fig, 2. Kram złotnika - wekslarza w VI wieku, podług 
witrażu w katedrze w Mans (Pigeonneau). 



Fg. 4. Brama miejska (Burgthor) w Lubece około r. 1400, podług ry· 
sunku współczesnego, z wyjezdżającym transportem towarów i strażą. 



Fig. 5. Jar m ark w S a i n t- G er m a i n w 1.'VII wieku, podług sztychu w t. III • Topo­
graphi e du vieux Paris" (Pigonneau II, 296). Na dachach każdej halli widzimy napisy, wskazu· 
jące rodzaj sprzedawanych towarów, a więc w pierwszej I rzędu, od strony lewej: kapelusznicy, 
fabrykanci tektur, papiernicy, pergaminiarze i pieski bolońskie; w pierwszej II rzędu: stolarze-hebe­
mści, rękawicznicy i perfumiarze, towary chińskie, zwierciadła i okulary itp. Baryerami odgrodzone 
są miejsca oczekiwania dla lektyk i dla koni wierzchowych. Na otwartym placu stawały karety. 

Pajace, kuglarze, aktorzy znajdowali tu widzów ciekawych poddostatkiem. 



Fig. 6. Kupiec (hurtowy ?) krakowski, w bogatym stroju wschodnim, przyjmuje towary od fur­
mana, czy .kommissanta swego. Jest to kopia fototypiczna z barwnego obrazu p. t. Kupcy, znaJ· 
dująergo się w "Cod ex Picturatus" Baltazara Bebe ma czyli Bema ( 1505) z Biblioteki Jagiellońskiej. 



Fig. 7. Sklep w Krakowie około 1500 roku. Kupujący grajek ma dudę pod pachą, kapiszon na 
głowie, a nogi gołe i bose. Przechodzą dwaj pielgrzymi ulicą. Jest to kopia obrazu III p. t. 

Kramarze (Kramer), z tegoż ,Codex picturatus• Bema. 






	0000001
	0000002
	0000003
	0000004
	0000005
	0000006
	0000007
	0000008
	0000009
	0000010
	0000011
	0000012
	0000013
	0000014
	0000015
	0000016
	0000017
	0000018
	0000019
	0000020
	0000021
	0000022
	0000023
	0000024
	0000025
	0000026
	0000027
	0000028
	0000029
	0000030
	0000031
	0000032
	0000033
	0000034
	0000035
	0000036
	0000037
	0000038
	0000039
	0000040
	0000041
	0000042
	0000043
	0000044
	0000045
	0000046
	0000047
	0000048
	0000049
	0000050
	0000051
	0000052
	0000053
	0000054
	0000055
	0000056
	0000057
	0000058
	0000059
	0000060
	0000061
	0000062
	0000063
	0000064
	0000065
	0000066
	0000067
	0000068
	0000069
	0000070
	0000071
	0000072
	0000073
	0000074
	0000075
	0000076
	0000077
	0000078
	0000079
	0000080
	0000081
	0000082
	0000083
	0000084
	0000085
	0000086
	0000087
	0000088
	0000089
	0000090
	0000091
	0000092
	0000093
	0000094
	0000095
	0000096
	0000097
	0000098
	0000099
	0000100
	0000101
	0000102
	0000103
	0000104
	0000105
	0000106
	0000107
	0000108
	0000109
	0000110
	0000111
	0000112
	0000113
	0000114
	0000115
	0000116
	0000117
	0000118
	0000119
	0000120
	0000121
	0000122
	0000123
	0000124
	0000125
	0000126
	0000127
	0000128
	0000129
	0000130
	0000131
	0000132
	0000133
	0000134
	0000135
	0000136
	0000137
	0000138
	0000139
	0000140
	0000141
	0000142
	0000143
	0000144
	0000145
	0000146
	0000147
	0000148
	0000149
	0000150
	0000151
	0000152
	0000153
	0000154
	0000155
	0000156
	0000157
	0000158
	0000159
	0000160
	0000161
	0000162
	0000163
	0000164
	0000165
	0000166
	0000167
	0000168
	0000169
	0000170
	0000171
	0000172
	0000173
	0000174
	0000175

